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Schwytanie tajemniczego szpiega-kobiety.
Wieści o obniżeniu płac urzędniczych są niepraw dziw e. 
Zo rg a n izo w a n y napad na cegielnię. - Z a rt w ró żb ity  
w zbogacił kupca. - Niefortunny w ła m yw a c z. - Ge­

henna m ieszkaniowa w  „raju“ bolszew ickim .
PODWYŻSZENIE PAŃSTW OWEJ 

NAGRODY LITERACKIEJ. 
W arszaw a, 14 listopada. (PAT.) 

„E spres P o ran n y " donosi, że m inister 
W. R. i O. P. na podstaw ie w niosu dy ­
rek tora departam en tu  sz tuki postano­
w ił podwyższyć państw ow ą nagrodę 
literacką, p rzy zn aw an ą  corocznie, z
15.000 n a  20.000 zł. Równocześnie mi­
ni®'.er W. R. i O. P. ustanow ił nagro­
dę coroczną za książkę dla młodzieży 
w  w ysokości 10.000 zł.

 o------
GEHENNA WŁOŚCIAN W  ROSJI. 

Ryga, 14. listopada. (PAT) Jak  do- 
nosz dzienniki, n a  podstawie w iado­
mości z nad  granicy łotewsko - so­
wieckiej, w  okolicy Ostrowa i Opoczki 
doszło do gwałtownego sta rc ia  pomię­
dzy m iejscowym i w łościanam i a ko­
m unistam i. W rejonie tym  w ielka ilość 
w si zbuntow ała się z powodu konfiskat 
zboża i w prow adzenia przym uau ko­
lektyw izacji. W sie Jeh n a  i Duibki zo­
sta ły  całkow icie zniszczone przez a r­
tylerię. W iele innych wsi spalono. 
W ielu w łościan rozstrzelano, a całe 
setki uwięziono. Na terytorjum  Łotwy 
przez k ilka dni słychać było silną 
kanonadę.

SKARB „SY.NÓ W SŁOŃCA". 
(Do artykułu na str. 10-tej).

P. DEVEY WŚRÓD AKADEMIKÓW.
W arszaw a, 14. listopada. (PAT) 

W d n iu  dzisiejszym  zw iedził Dam 
Akadem icki przy ud. Akademickiej p. 
Devey w tow arzystw ie syna swego 
oraz p. Kocnowskiego, prezesa Izby 
p.-isko-am erykańskiej. Gości przyjm o­
w ali pp. Jan  W roczyński, prezes R a­
dy W ychowawczej, Zygm unt Judycki, 
prezes Zw iązku Narodowo-Polskiego 
Młodzieży Akadem ickiej. P. Devey‘o- 
w i w ręc/om i dyplom członka nadzw y­
czajnego Zw iązku Narodowego Pol­
skiego Młodzieży Akademickiej oraz 
czapkę i legitym ację studentów  u n i­
w ersytetu warszawskiego. P. Devey 
dziękując, zaznaczył w swojem prze­
m ów ieniu, że ceni wysoko jedność 
uczuć i m yśli, istn iejącą wśród stu ­
dentów  i że pew ny jest, że w Polsce 
m ądiość pizew odniczy myślom s tu ­
dentów i że zaw sze poprowadzi onaO
akadem ików  n a  drogę rozwoju t roz­
sądku, Po zakończonej uroczystości 
goście udali się n a  obiad do kuchni
studentów  przy ul. Koszykowej 

  o------
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krytycznych czasów, ZN IŻYŁA CENY kabaretowe prawie do p o łow y.
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Prawo 
i obuwięztk.

Lwów, 16. listopada.
Tylko 24 godzin dzieli nas od aktu 

w ybore/egu. To też sądzić należy, ze 
w  tej ciswili niem a aikogo, kto jeszcze 
w ahałby sie to  do liety, na jaką odda 
swój gło-s N atom iast n iew ątpliw is jest 
w ielu takich, którzy .-iszczę nie zdt—

dowaii się, czy w ogólności pójdą 4o 
m n y  wyborczej, a obok nich nie brak. 
zapew ne i tych, którzy glosować z ,a- 
kichko vv’jek powodów nie zam ierzaj?.

Jakie mogą być te powody? Nie 
jest praw dą, jakoby taka św iadom a ab­
sencja w yborcza w ynikała z pobudek 
Zasadniczych, więc ap. z prześw iad­
czenia, że w ynik wyborów jest przesą 
dzony : tern sanmm zarówno me upla- 
ci się głosować za w iększością, jau. za 
m niejszością przyszłego Sejunu. Aby a- 
downdn.ć, że tak nie jest, w ystarczy 
przyp ur.nieć wybory z toku 1928. Ich 
w ynik sta ł wówczas pod znajdom  za­
p y tan ia  W alka między la ta m i to. ży­
ła  się na, p łaszczyźnie równorzędneści 
i przy  nieograniczonych m ożliw ość ach 
agitacyjnych, A jednak tiekw encja by ­
ła  wówczas n a  ogól n iska. We Lwowie 
spad ła  do kompromMującoj i niema* 
rekordowej w Po job ńy iry  61 procent, 
a  w tem za le lw ie  jakichś 55 procent 
ludności polskiej. 45 procent po 'sk 'ch  
m ieszkańców  Lwowa w strzym ało się 
od glosow ania dlatego, ponieważ — nie 
ohciato sio im , poniew aż woleli; w tym 
rozstrzygającym  dnm  wypoczywać

Taira kom prom itacja nie śmie po­
wtórzyć się jutro.

Głosowanie jest praw em , z którego^ 
w inien skorzystać każdy o b y w a te . 
Gdy tego nie robi, w ykazuje, że nie 
doróel do życia  we w lasrem  państw ie, 
Że nie p o s u w a  się do współoapowie 
dzialności za jego losy, że stoi n a  tym  
szczeblu rozwoju, n a  którym  człowiek 
m usi jeszcze być rządzony przez in ­
nych bez py tan ia  go o zgodę. Na tym  
szczeblu stoją niektóre narody kolo­
nia lna, nad  którym i w ładzę pełnią 
przysłani z metropolii urzędnicy.

Głosowanie jest także obowiąz­
kiem  W niek tórych  państw ach  jest 
ten obowiązek egzekw ow any dosło­
w nie przez nak ładan ie  k a r  na absen- 
tu jących  się. U nas takiego ustaw ow e­
go przym usu niem a, jeel natom iast 
bezw zolcdny nak az  m oralny. Albo­
wiem dobro państw a nakazuje, aby 
społeczeństw a w ypow iedziało się c a ł­
kowicie, aby suw erenny Sejm i jego 
ustaw y n ie  były  w ynikiem  jakiejś 
przypadkow ości, lecz w yrazem  ta k ty ­
cznej i  pow szechnej opinjł publicznej. 
Sejm, któryby w yszedł przy 55 pro­
cen tach  głosujących, w yrażałby tylko 
fragm ent tej opinii i  zapew ne w wielu 
w ypadkach rozstrzygałby m ylnie i 
w brew  niej.

Obowiązek glosow ania staje się 
szczególnie potężnym  im peratyw em  
n a  k resach , gdzie w chodzą w grę nie 
tylko różnice m iędzypartyjne, ale i 
róźiuce w 'zasadniczym  stosunku do 
państw a. S ta ty s tyka  z roku 1928 wyka 
żuje, że frekw encja była najsiln iejsza 
w  okręgach, w  których  żyw ioł p ań ­
stwowy znajd  -je się w  m niejszości. 
Aby zatem  w alka by ła rów na skute­
czn a , należy tej solidarności sii prze- 
ciwp-ańeiwowych i w yw rotow ych prze 
ciw staw ić w zm ożoną solidarność 
wszystkich, m yślących i  czu  ących

Pogłoski o obniżeniu płac
u r z ę d n ic z y c h  są l u e p r s w ć z F w e .

Lwów, 14. listopada. (PAT) W obec 
pogłosek, kłóio pojaw iły się ostat­
n ich  dniach  we Lwowie o mającem  
neLom o nastąp ić z dniem 1. grudnia 
1930 obniżeniu poborów służbow ych 
urzędników  państw ow ych przez w strzy

m anie w ypłaty  1“ proc. dodatku do 
uposażenia, Izba Skarbow a I we Lwo­
wie komunikuje, że vt iwltkie tegc ro­
dzaju p a^ o sa l są z „ ran tu  fałszyw e 
i  pozbawione jakiegokolwiek u zasa­
dnienia.

Dziecipolskie w T s m c ze c li
POW INNY OTRZYMAĆ PIĘK N Ą  G W IA ZD K Ę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 14. lis topada . (Z). P. 

P rezy d en to w a M ościcka obj‘ęła p ro ­
te k to ra t nad zb ió rk ą  d la  udzie len ia  
pomocy dzieciom  i  m łodzieży po lsk iej 
w N iem czech. W ogłoszonej odezw ie 
podniesiono , że za zachodnim  k o -d o  
nem  gran icznym  pozostaje b lisko 
p ó łto ram iljonow a g ro m ad a Polaków , 
by tu jąca na p ra s ta ry ch  ziem iach Ś lą­
ska O polskiego, pogran icza błotow- 
ek iegoi na M azurach, lub p rzeb y w a ją­
cych na em ig racji zarobkow ej w  W est 
la iji i innych ziem iach Rzeszy n ie­

m ieckiej. Rodacy n as i p o trzeb u ją  po­
mocy, a s trzeg ą  w ie rn ie  i p ie lęg n u ją  
najw iększy swój sk a rb , język ojczy­
sty. Pod p ro tek to ra tem  p. P rezyden- 
towej M ościckiej zo rganizow ana zo­
sta ła  zb ió rk a  w  książkach  podarkach  
lub gotówce, k tó ra  m usi być zakon 
czona przc*d końcem  lis to p ad a , aby 
rodacy n asi o trzy m ali je  p rzed  
św iętam i. A d res kom itetu* W arsza- 
w af H ipoteczna 8, te l. 58328, PKO: 
10234.

Am erykanie budują
e l e w a t o r y  z b o ż o w e  z a  s u m ę  30 mllj., d o i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 listopada. (Z) P ono­
siliśm y swego czasu  o przyjeździe do 
Polski prezesa wielkiej am erykańskiej 
firm y inw estycyjnej Mac D cnald  In- 
geim m ng C om pm y p. M. R Durha- 
m a, który zain teresow ał sie poważnie 
możliw tściam i inw estycyjnem i u Pol 
sce i w tym celu  założy, specialnetyo- 
w arzystw o pod nazw ą „M ac Donald 
Raltic Corporation". Obecnie prezes 
D urbam  prow adzi z rządem  polskim 
rokow ania w spraw ie budow y »’eci e- 
lew atoiów  zbożow ych. Jak  się dow ia­

dujem y, rokow ania te m atą przenieg 
pom yślny. F 'a n  budowy przęwid& e 
rowe-syteje n a  ogólną eum ę w  wyso^ 
kości 30 milj. dolarów. Kredyty na fi­
nansow anie tych inw estycyj dostar­

czyć ma w spom niana firm a am ervkań  
ska. P rezes „Mac Donald Baltic. Cnr- 
po ia tion“ pozostanie w Polsce aż do 
ukończenia tych rokowań. Jak nas In­
form ują, in teresu je się w ielka firm a 
am erykańska również innem i możliwe 
śclam i inw estycyj publicznych w Pol­
sce.

Z a m a c h  p o l * t y G x n y  f f * t i
na prom. Japonii* 81 U uf 
k re w  swoją ®jcu , w j fzd ro w ie  nia

Tokio 14. lis topada . (PAT) P rezes 
Rady m in is trów  H am aguchi został 
ciężko ran n y  w  brzuch  w ystrza łem  
z rew o lw eru . S p raw cę zam achu a- 
resztow ano. J e s t  to n ie jak i Sagoya, 
członek o rgan izac ji reakcy jne j. Moty­
w em  zb rodn i m a być p rzek o n an ie , iż 
po lityka p re m je ra  spow odow ała złą 
sy tuację gospodarczą, P ro m je r  Ha- 
m a g u łh i p rzew ieziony  został do k li­
n ik i, w obec konieczności w y jfe ia  ku 
Ii, k tó ra  u tk w iła  w brzuchu, Po ope 
rac ji dokonano tran sfu z ji k rw i do­
sta rczonej p rzez m łodszego syna pre- 
m jera . W zm ocniło to siły chorego do 
tego stopn ia, iż lek a rze  mają, nadz ie­
ja Sn r)->wrn,<*j o*i (1 o zJcnW*n in tli

tylko n ie za jdą  n iep rzew idz iane  kom ­
plikacje, W edle m n iem an ia , n a  s ta ­
nowisko p rezesa  Rady m inistrów ' po­
wołany b ęd z ie  m in is te r sp raw  zagra- 
n iłzijyrh . b a ro n  S b ld eh a ra .

KA2DA P A N I  CIESZY SIĘ
as p o s i a d a n i a

P IĘ K N E J T O R E B K I
N a jw ię k sz y  w y b ó r  m o d n y c h  d a m ­
sk ic h  to r e b e k  w  m a g a z y n ie  w y ­

k w in tn e j  g a la n te r i i
LEONA PROP5TA

tu r ó w . D l . Mariacki 3. Tel. 15-85.

państw owem t kategoriam i, wzmożone 
poczucie obow iązku w w ykonaniu ak ­
tu wyborczego.

Zgodnie z obecną ordynacją w y­
borczą głos rozstrzygający ma me 
w artość, lecz liczba. A liczbą dom i­
nującą w Polsce —  to niestety m asa 
ciem na, prow adzona przez agitację 
m ającą bądź n iejasne, bądź negatyw ­
ne nastaw ien ie do racji państwowo]. 
S tad dalszy  obow iązek d la  tych, któ­

rzy zaliczają etę do elity .pcłeczeń- 
*twa; nrzez najw yższą frekwencję 
w yborczą bodaj w części zrów now a­
żyć n iekorzystny d la  siebie ul ład sił.

Dlatego też w przededniu aktu  wy­
borczego raz jeszcze i z ca łym  nac is­
kiem przypom inam y:

obowiązkiem bezwzględnym każde­
go Polaka jest głosować i glcsrw ać tak. 
jak tego w ym aga w danej chw ili oczy­
w isty interes P aństw a.

JO B Żądajcie
francuskie

binułki 9670 
cyga-etowe

ODZNACZENIE KONSULA ZBYSZEY 
SKIEGO.

Jerozolima, 14 listopada. (PAT). Pa- 
trjarcha łaciński w Jerozolimie nadal 
konsulowi polskiemu Zbyszewskiemu ko­
mandorię orderu Grobu Świętego-

W y n i k i  w y b o r ó w .
Lwuiv. Jak  się dowiadujemy ze sfei 

miarodajnych wyniki wyborów niedziel­
nych do Sejmu ogioszone zostaną oficjal­
nie w niedzielę w nocy przez raajo, Kup 
jeszcze prędko doskonały i tani aparat 
detektorowy w firmie „MEL0DJA'-, 
Dział radjowy Lwów, Kopernika 5. tel 
8 -5 9 . 10206

NOWY KORESPONDENT ANGIELSKI 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.] 
Wuiszawr, 14 listopada. (Z). Redak­

cja dziennika londyńskiego ,,Morning 
Rost" wydelegowała do Warszawy nowe­
go swego przedstawiciela. Koresponden­
tem tego wielkiego dziennika konserwa 
tywnegc*. przyjaźnie dla Polski usposobio­
nego jest p,Trcvor Bluet.

• u-----

ZAMORDOWANIE OSa DNIKA, 
Wilno, 14. listopada (PAT) W gml».< 

Krewskiej, pcw. uszminnskiego ca fol 
warku Budziniszki znaleziono w stodole 
pod stertą słomy zamordowanego osad­
nika wojskowego kapitana rezerwy Sta­
nisława Beniszewskiego, właściciela te­
goż fal warku. Jak stwierdzono Bitiiszew- 
ski został zamordowany dnia 26. oaź- 
dziernlKa zaraz po przybyciu z Wilna, 
gdzie otrzymał pożyczkę w wysokości
6.000 zł. w Państwowym Banku Rolnym. 
Od tego czasu Biidszewski zaginął i do­
piero teraz znaleziono go martwego. 
Sprawcą morderstwa * rabunku jest pra­
wdopodobnie parobek All-ed Rcning, 
który po mordestwie zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 14 listopada. (Z). W zwią­

zku z Łapowieazianemi przez komunistów 
zebraniami władze bezpieczeństwa doko­
nały wczoraj szeregu rewizyj i aieszto- 
wari-. I tak w lokalu żydowskiego związ­
ku służby domowej aresztowano 100 osób 
w lokalu związku budowlanego 2C osób, 
wreszcie w lokalu związku tramwajarzy 
aresztowano 36 osób.

P U L L O W E R Y
W E Ł N I A N E

A N G I E L S K I E  
i  k r a j o w e :

9722

W o g r o m n y m  w y b o rz e  

A  LA  V ILLF  DE PARIS

Gabryel S M
LWÓW. PL. MARJACKI 11.
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Wałeczki i Kit do uszczelniania 
okien -  -  poleca L U D W IK  H O S Z O W S K I

Schwytanie szpiega
który był równocześnie kobietą i ...

T a je m n ic z y  
g o ś ć  na G ó r ­
n ym  Ś lą sk u .

(T elefonem  od naszego koresponden ta .)

W arszaw a, 14. lis topada . (Z). W  ka 
w iam iac h  i re s tau rac jach  w  K ato w i­
cach byw ał częstym  gościem  ja k iś  
m iody człow iek, k tóry  baw ił się  we- 
soło; plącąc su te  rachunk i. A m ator 
nocnych h u lan ek  b y ł w m ieście n ie ­
znany. Jego  zachow anie się  zwróciło 
uw agę policji, tern b a rd z ie j że ta jem ­
niczy przybysz w yjeżdżał dość często 
do przem ysłow ych m iast na Ś ląsku, 
gdzie s ta ra ł  s ię  u s iln ie  naw iązać kon 
ta k t z p raco w n ik am i i bard zo  sk ru p u  
lan ie  dopy tyw ał się  o ilość i jakość 
p rodukcji, o stosunk i p an u jące  w fa­
b ry k ach , o liczbę robo tn ików  itd. P o­
lic ja  n ie  m ia ła  w ątp liw ości. O bserw o­
w any m łodzien iec by ł szp ieg iem , u- 
p raw ia iącym  w yw iad ekonom iczny. 
A resztow ano  go. W  k o m isa rjac ie  poli 
cji podał się  za S tan is ław a P o rę b ę , 
żadnych dokum entów  przy nim  n ie 
znaleziono. P o rę b a  m ieszkał w ho­
te lu . R ew izja p rzep row adzona  w po­
koju  ho telow ym  n ie d a ła  żadnego wy- 
niku^ gdyż w szystk ie rzeczy P o ręb y  
ktoś zdążył już od eb rać . W idocznie 
w spó ln ik  dow iedzia ł s ię  o a re sz to w a­
n iu  P o rę b y  i u su n ą ł kom prom itu jące  
dow ody. Po aresz tow an iu , P o rę b ę  od 
prow adzono do sędziego  śledczego. W 
d rodze zdołał on  zm ylić czujność e- 
sko rtu jącego  go w yw iadow cy i u- 
m knął. W yw iadow ca n ie  s trac ił je d ­
n ak  nadzie i z łap an ia  szpiega. S pe­
cjalnym  obserw acjom  poddał on dw o­
rzec kolejow y. Rzeczyw iście na d rugi 
dzień  sp o tk a ł tam  m łodego m ężczyz­
n ę  zu p e łn ie  podobnego do zbiega, o- 
dzianego w m u n d u r po ruczn ika  pe­
w n e j obcej a rm ji zaprzy jaźn ionej z 
P o lską.

P orucznik  w siadł do pociągu, jadą­
cego do W arszaw y i zajął miejsce w 
w agonie I. k l. W drugim  przedziale 
usadow ił się w yw iadow ca. Przed odej­
ściem  pociągu w ydał on dyżurnem u 
policjantow i dyopozyje, ażeby zaw ia­
domił te lefonicznie W arszaw ę. Na sta ­
cji w  W arszaw ie oczekiwała już poli­
c ja, porucznika za trzy m ała  i zażądała 
w ylegitym ow ania się. Oficer bardzo się 
gniew ał i silnie protestow ał, groził n3 
w et pow ażnym i konfliktam i dyplom a-

P IJC IE  9182
KAWĘ RIEDI.A

L w ó w  R u t o w s k l e g o  3 .

WARTOŚĆ MAJĄTKU WARSZAWY.

W arszaw a, 14 listopada. (PAT.) 
„KurjeT W arszaw ski" przynosi n as tę ­
pujące dane w  spraw ie m ajątku m ia­
s ta  stołecznego W arszaw y: w artość
całkow itego m ienia miejskiego łącznie 
z m ajątkiem  fundacyjnym  określona 
by ła  w  dn iu  1 kw ietn ia  1929 n a  sumę 
653.272,544 zł. Na m ieszkańca przy­
padało  zatem  594 zł. m ajątku  m iejskie­
go, podczas gdy w  dniu  1 kw ietn ia 
1928 przypadało  n a  m ieszkańca 56:> 
z ł. W edle ostatnio opracow anych  d a ­
nych  w ar[ość m ajątku miejskiego obij 
czona na 1 kw ietn ia 1930 w zrosła do 
720,137.534, co stanow i n a  m ieszkań­
ca  648 zł.

tycznym i, ale wobec stanow czej po­
staw y  w ładz, m usia ł zrezygnow ać z 
dalszego oporu. W ów czas wyszło a a  
jaw , że p. porucznik  niem a żadnych 
dowodów osobistych. Dalej okazało 
cię, że m undur jest niekom pletny i po- 
siada w iele braków. Nic dziwnego, co 
mógł dostać w  K atow icach, to kupił, 
resztę  skom pletow ał sobie sam . 
Przy aresztow anym  zbiegu znaleziono 
walizę, a w niej mnóstwo dokum en­
tów, w yraźnie stw ierdzających u p ra ­
w ian ie  szpiegostwa ekonom icznego na

rzecz jednego z państw  ościennych 
Gdy przeprow adzono przy za trzym a­
nym  osobistą rew izję w lokalu  ciu ra 
policyjnego, w yszedł n a  jaw szczegół 
w  tej spraw ie najbardzie j sensacyjny, 
że szpieg jest kobietą. P o trafiła  ona 
tak dobrze nosić ubran ie męskie, że 
n ikt pod niem  nie dom yślił się n iew ia­
sty. U stalono, że za trzym ana nazyw a 
się Róża S trasem an. O dstawiono ją 
do dyspozycji w ładz sądowych w Ka­
tow icach.

W y b o r y  będą ta jn o
i p r z e p r o w a d z o n e  z g o d n ie  z  K o n s t y t u c j ą .

W Y JA ŚN IEN IE GEN. KOM ISARZA WYBORCZEGO.

W arszaw a, 14. listopada. (PAT) 
G eneralny Kom isarz wyborczy ogłasza 
kom unikat następujący.

Celem uspokojenia opiuji publicz­
nej, wprowadzonej w błąd  podaniem 
w niektórych organach prasy n ieści­
słej wiadomości o mojem zarządzeniu 
w przedmiocie tajności wyborów, ko­
m unikuję, że żadnego zarządzenia 
zm ieniającego sposób glosowania do 
Sejm u i Senatu  nie w ydaw ałem  i w y­
dawać nie mogłem, gdyż nie m am  
praw a zm ieniać ustaw y. Jak  dawniej, 
wybory będą ta jne i przeprowadzone 
zgodnie z konstytucją i ordynacją w y­
borczą.

> O żadnej zm ianie tajnego sposobu 
głosowania nie było mowy. W  moim 
okólnikn, którego treści krótkość ni­
niejszego kom unikatu nie pozw ala mi 
przytaczać, przeznaczonym  nie dla 
prasy, lecz dla wiadomości przewodni, 
czącyck okręgowych komisyj, podałem 
jedynie mój pogląd n a  znaczenie i 
istotę tajnego głosowania oraz za rzą­
dziłem, co należy, cc'em  zapew nienia 
porządku i spokoju podczas głosowania.

Innych  zarządzeń n ie w ydaw ałem  
i w szelkie obawy co do uniem ożliw ie­
n ia  wyborcom oddania głosów wedle 
ich swobodnej woli i przekonania, są 
płonne i bezpodstawne.

Montażownia Forda w Gdyni.
PERTRAKTACJE DOBIEGAJĄ KOŃCA.

(Telefonem od naszego boresTimle m .)

W arszaw a, 14. listopada. (Z) Per­
traktacje baw iących w Polsce przed­
staw icieli fabryk samochodowych For­
da  z zainteresow anym i czynnikam i 
rządu  polskiego w sprawie założenia 
w Gdyni przez zakłady przemysłowe 
Forda fabryki montażowej sam ocho­
dów dobiegają pomyślnego końca.

Przedstaw iciele Forda stara ją  się o 
uzyskanie odpowiednich terenów pod 
budowę tych zakładów, w których 
Ford zobowiązuje się zatrudnić siły 
kierownicze i wykonawcze w yłącznie 
polskie. N iew yjaśnionym  punktem pro 
jektu umowy są dotychczas spraw y 
pewnych ulg celnych i podatkowych.

T A J N Y  U K Ł A D  
Anglji z  Arabam i, a r .
S e n s a c j a
p o lity c zn a .

Wiedeń, 14 listopada. (PAT). ,.N. Fr. 
Presse" donosi z Jerozolimy: Olbrzymie 
wrażenie wywołuje tu doniesienie Pale­
styńskiej Agencji Telegraficznej o tajnym 
układzie Anglji z wielkim Muftiin w Je­
rozolimie. W układzie, który został ogło­
szony po raz pierwszy przez komitet wy­
konawczy hinduskiego kongresu narodo­
wego w Bombaju, obiecuje Anglja wstrzy­
manie imigracji żydowskiej do Palestyny, 
jakoteż przeszkodzenie zakupom ziemi 
przez Żydów, w zamian za co wielki Muf­
ti jakoteż przywódcy arabscy w Palesty­
nie

przyrzekli wpływać na Hindusów ma- 
hometańskick w interesie Anglji. 
Wszecbindviski kongres narodowy

ogłasza równocześnie z tą publikacją swą 
zupełną solidarność z celami , Żydów, 
zmierzającymi do wznowienia narodu ży­
dowskiego w Palestynie. W walce prze­
ciwko zdradzie Anglji, powiedziane jest 
dalej, znajdzie nas naród żydowski po 
swej stronie. Zdradzenie ideałów żydow­
skich przez Anglję nie jest dla narodów 
wschodu niespodzianką, ponieważ Anglja 
lamie każde umowy i każde przyrzecze­
nia, jeżeli one nie przedstawiają dla niej 
żadnego interesu. Egzekutywa kongresu 
hinduskiego oczekuje tedy od mahometan 
hinduskich, iż będą lojalni wobec swego 
narodu i że nie pójdą za radami Anglji, 
której zasada opiewa: divide et impera.

Głów ny Skład Farb we Lwowie 
ul. Akadem iika 3. Tel. 6 -69 .

E t t l n g e r a  „ R h in o s a n "
(M) S. W. Nr. rej. 921) 
lisuwa pewnte I szybko

KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddychania

Wytwórnia:
Apteka Mr. M. ETTING ERA we Lwowie.

• Do nabycia we wszystkich aptekach.
687f

U STA LENIE SPOSOBU KONTROLI 
(N A D  ZBROJENIAM I

G enew a, 14. lis topada . (PA T ). Na 
dzisie jszem  posiedzen iu  kom isji przy 
gotow aw czej k o n feren c ji ro zb ro jen io ­
wej uchw alono  6 g łosam i p rzeciw ko  
3, p rzy  6 w strzym ujących się  od  g lo ­
sow ania, propozycję ang ie lsk iego  d e ­
legata , zalecając og ran iczen ie  n a  dro 
dze budżetow ej m a te rja łu  w ojennego 
sił zbro jnych  lądowy ch.

Jednoscześnie zaznaczono, że niektó­
rzy członkowie komisji woleliby ograni­
czenie bezpośrednie drogą wymienienia 
poszczególnych kategoryj, a inni wresz­
cie pragnęliby zastosowania obu metod.

W SPRAWIE PODATKU PRZEMYSŁO­
WEGO.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. (Z). Izby 
skarbowe wydały polecenie podległym in; 
urzędom skarbowym, aby przy wymiarze 
podatku przemysłowego udzielały płatni­
kom informacyj, dotyczących podstaw, na 
zasadzie jakich wymiar został dokonany.

DZIENNIKARZ CZESKI W WARSZA­
WIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14 listopada, (st). Na okres 

wyborczy przybył do Warszawy kores­
pondent „Prager Presse" oraz czeskiej 
agencji „Centro Press" p. Fiala.

NAGRODA NOBLA W DZIEDZINIE 
CHEMJI.

Sztokholm, 14. listopada. (PAT) Aka 
demja Nauk przyznała nagrodę Nobla 
w dziale chemji za rok 1930 monachij­
skiemu profesorowi dr. Hansowi Fische­
rowi za jego prace analityczne dotyczące 
składników- krwi i liści oraz za przepro­
wadzenie przez niego syntezy heminy.

NOWA „P IA T IL E T K A “ W RO SJI.
M oskwa, 14. lis to p ad a  Ł (PA T). 

W yższa R ada g o sp o d arstw a n aro d o ­
wego Z. S. R. R- p rzy s tą p iła  do o p ra ­
cow yw ania p ro g ram u  now ej piati- 
Ictk i, obejm u jące j o k re s  od r. 1933 
do  1937. W  ciągu now ej p ia tile tk i ma 
być zw rócona 1 sp ec ja ln a  uw aga na 
rozw ój p rzem ysłu  d robnego , o raz rę  
kodziela , celem  zm niejszen ia  p an u ją ­
cego obecn ie  k ryzysu  tow arow ego.

O k u f is t a - o p e r a t o r
R a d c a

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

u l. A k a d e m i c k ą  I. 7 .
(N ow y Gmach Sprechera,

16828921
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Generalna dy­
skusja w Izbie 
Deputowanych. Aprobata poi: tykj
zagranicznej Brianda.

P aryż , 14. lis topada . (PA T). W  cza­
sie  dyskusji n ad  po lityką  zagran iczną 
rządu , p row adzonej na popoludnio- 
w em  p o siedzen iu  Izby, B rian d , m ó­
w iąc o Polsce, ośw iadczył:

,W spom niano  tu  o Polsce. "We 
w szystk ich  w ypadkach  P o lsk a  m ia ła  
F ia n c ję  u swego boku  i  m oje a rch iw a 
są  p e łn e  te leg ram ów  z podziękow a­
n iam i za po p arc ie , k tórego  u d z ie lili­
śm y  je j w  rozm aitych  okolicznościach. 
Co się  ro b i te raz  w obec N iem iec? P e ­
w ne rzeczy już są zrob ione. D zięki 
L idze N arodów  m ożliw e są dyskusje 
m iędzy poszczególnym i k ra ja m i. W  
znanym  stan ie  w ojny m iedzy P o lską 
a L itw ą, L iga N arodów  in te rw en jo - 
w a ia  i  sp raw a  została za ła tw iona w 
sposób po jednaw czy11.

Na w ieczornem  posiedzen iu  Izby, 
odpow iada jąc  na p rzem ów ien ia  dep. 
F ra n c lin  B ouillon, k tó ry  w yraża ł oba 
w y z pow odu p rzem ó w ien ia  T rcv ira- 
nusa, tw ierdzącego , iż N iem cy nie zgo 
dzą się n igdy na sw e w schodnie g ra ­
nice, B rian d  odpow iedzia ł:

„B yliśm y zaw sze u boku  P o lsk i i 
w e w szystk ich  okolicznościach z ro b i­
liśm y to, co pow inno być z rob ione‘.

P ro te s tu ją c  n a s tęp n ie  gw ałtow nie  
p rzeciw ko  in te rp re ta c ji  jego p rzem ó­
w ien ia  p rzez  dep. B ouillona, im pu 
tu jącego  jem u, B riandow i, m n iem a­
n ie , jakoby  p ak t L igi N arodów  był 
sp rzeczny  z po jęciem  sojuszu, B riand  
ośw iadczył:

„P ow iedzia łem , iż daw ny system  
so juszników  doprow adził do w ojny, żc 
L iga N arodów  stw orzyła now ą m eto­
dę zb liżen ia  m iędzy naro d am i i żc 
pow ró t daw nych so juszników  je s t nie 
m ożliwy. Lecz ohydnem  je s t p rzy ­
puszczać, aby F ra n c ja  m ogła m ieć ja ­
k ie ś  u k ry te  m yśli wrobec k ra ju  tak  za­
p rzy jaźnionego , jak  P o lsk a '1. (Głośne 
o k la sk i) .

Zw alczając n a s tę p n ie  o p in ję  O nie 
m ożliw ości n aw iązan ia  k on tak tu  z 
N iem cam i, B rian d  zapew n ia , iż nie 
będzie  zrob ione nic tak iego , coby by­
ło  sp rzeczne z p ak tem  Ligi N arodów  
i s tw ie rdza , że F ra n c ja  będąc ściśle 
zw iązana ze sw ym i przy jació łm i w 
E u ro p ie , n ie  je s t odosobniona. M ówj 
się , że m ają  być pod ję te  n ap aśc ie  na 
p lan  Y ounga. Lecz dotychczas to się 
nie dzieje . W  obu k ra jach  są ludzie

w ygłaszający n iebezp ieczne p rzem ó­
w ien ia , n ie  należy je d n ak  trac ić  zim ­
nej k rw i i n ie  należy  s ię  zniechęcać. 
Nie przeszkodzi to  nam  b ro n ić  t r a k 5 
tatów  i czuwać nad  o b ro n n ą  o rg an iz a ­
cją g ran ic . W spom inając w reszcie o

R z ą d  
i T a rd ie u  
z y s k a ł  
zaufanie .

in icjatyw ach, z ja k iem i F ra n c ja  w y­
stąp iła  w' G enew ie, B rian d  zw raca 
się  d o  swych p rzeciw ników , aby  n a­
paściam i sw em i n ie  osłab ia li m in is tra  
sp raw  zagranicznych ich k ra ju .

Przemówienie Tardieu.
W dalszym  ciągu po sied zen ia  za ­

b ra ł głos p re m je r  T ard ieu , zapew ­
niając , iż p o lity k a  B ria n d a  je s t po li­
tyką  całego rząd u  francusk iego . F ra n ­
cuzi — m ów ił T a rd ie u  — m ogą sobie 
pow inszow ać, iż są  rep rezen to w an i 
wr G enew ie p rzez  B rian d a . W  sp ra ­
w ie ro zb ro jen ia  F ra n c ja  stać będzie 
n ada l na stanow isku  tra k ta tu , obow ią 
żującego Niem cy do ro zb ro jen ia , pod ­
czas gdy wobec sp rzym ierzeńców  m o­
że s ię  Iatwro  w ykazać przeprow adzo- 
nera p rzez  s ie b ie  rozb ro jen iem , gdyż 
liczebność arm ji fran cu sk ie j je s t n iż­
sza o 183.000 niż a rm ji ita lsk ie j i o

195.000 niż a rm ji ang ie lsk ie j.
N aw iązując do sp raw y  ,,kryzysu  

gospodarczego1', T a rd ie u  ośw iadczył, 
iż F ran c ja  p rzed staw i w  G enew ie na 
kon ferenc ji reaogan izac ji E u ro p y  p ro  
pozycje, k tó re  d op row adzą  do u p a d ­
ku p ro p ag an d y  bolszew ick iej w  E uro  
pic środkow ej i  spow odują  zan ik  n ie ­
bezpieczeństw a k am p an ji o rew iz ję  
trak ta tó w . . P rzem ó w ien ie  sw e T a r­
d ieu  zakończył w ezw aniem , aby przy  
g łosow aniu  wszyscy posłow ie sk u p ili 
się  doko ła  sz tan d a ru  so lidarnośc i ua 
rodowej.

Głosowanie o 4 rano.
P aryż, 14. listopada. (PAT) Debata 

nad  interpelacjam i w spraw ie polityki 
zagranicznej Francji, która zakończyła 
się o godz. 4 rano  w yrażeniem  vohnn 
zau fan ia  dla rządu, nie jest jeszcze 
om aw iana w porannej prasie, gloso­
w anie bowiem miało miejsce zbyt 
późno. W iększość pism ogranicza si? 
do podania spraw ozdania z wyglosno- 
nych  przem ówień, podkreślając powo­
dzenie, jakie spotkało mowę Brianda, 
pełną pacyfistycznych zwrotów i u stę ­
pów, a zarazem  wysoce dyplom atycz­
ną. Przem ów ienie Tardieu jak zwykle 
jasne i dobitne przyczyni się niew ąt­
pliwie do znacznego uspokojenia um y­
słów. Szereg pism podnosi ustęp, w

którym  om aw iał on rozpoczętą na 
rzecz rew izji trak tatów  pokojowych 
kam panję. Tardieu w yraźnie z a zn a ­
czył, że F rancja trzym ać się będzie 
stanowczo w arunku  jednom yślności w 
razie, gdyby chciano w ykorzystać a r­
tykuł 19 paktu  Ligi Narodów. Prócz 
tego w ykazał on z w ielką siłą, że 
zakw estionow anie nietykalności granic 
różnych państw  byłoby nie z woli 
narodu, lecz siłą rzeczy wywołaniem  
wojny.

P aryż, 14. lis topada . (PA T ). Izba 
dc-putowanych uchw aliła  wotum za­
u fan ia  d la  rząd u  317 glosam i p rzec iw ­
ko 271.

O d p o w ie d ź N ie m có w
na obie m e w y.

MOŻEMY — POWIADAJĄ — OGŁOSIĆ 
v  ROZB

Berlin, 14 listopada. (PAT). Wystą­
pienie obu czołowych polityków francu­
skich, Tardieu i Brianda, w Izbie depu­
towanych, spotkało się w niemieckich 
kołach politycznych z przyjęciem wręcz 
nicprzychylnem.

Według informacji Biura Conti, nie-

Kartel państw rolniczych
OSIĄGNIE WYŻSZE CE 

Wiedeń, 14 listopada. (PAT). „N. Fr. 
Presse“ wskazuje na doniosłość uchwal 
komisji agrarnej w Białogrodzie. Są one 
pierwszym krokiem do utworzenia Pan- 
europy rolniczej. Węgry, Butgarja, Ru- 
muja i Polska postanowiły utworzyć 
wspólne centralne biuro sprzedaży, które 
rozpocznie swą działalność już z dniem 
1 lipca przyszłego roku. Agrarne pań­
stwa eksportowe uchwałą tą zmierzającą 
do utworzenia kartelu zbożowego, który 
podziała rewolucjonizujące) na handel zbo­
żem. Celem kartelu jest zmuszenie państw 
przemysłowych w  Europie środkowej, a 
przedę\vszystki?m Niemiec, Austrji i Cze­
chosłowacji, do płacenia wyższych cen za

NY NA ZBOŻE.
zboże. Rozumie się samo przez się, że 
państwa przemysłowe nie poddadzą się 
bez wszystkiego dyktatowi państw agrar­
nych.

O przebiegu narad konferencji agrar- 
nej w Białogrodzie donosi „N, Fr. Pres- 1 
se“, że urzędowe koła jugosłowiańskie
zaznaczają, iż powzięte uchwały należy
traktować tylko j;i;o pierwszy etap do 
dalszego urzeczywistnienia planu wspól­
nych biur sprzedaży. Powszechnie zauwa­
żono, że delegaci czechosłowaccy, którzy 
bawili w Białogrodzie w charakterze
obserwatorów, nie brali wogóle udziału
w obradach reszty delegatów.

MORATORJUM, A FRANCJA MUSI SIĘ 
ROIĆ.

mieckie koła polityczne podkreślają, że 
przemówienie Tardieu i Brianda nie 
przyczyniły się zupełnie do rozwoju sto­
sunków francusko - niemieckich.

W najważniejszych punktach dotychcza­
sowych stosunków francusko - niemiec­
kich, a mianowicie w sprawie rewizji 
planu Ycunga, rozbrojenia i interpreta­
cje art. 19 paktu Ligi, oświadczenia kie­
rowników polityki francuskiej nie wno­
szą ducha pokojowego. Stanowisko Tar­
dieu, że Niemcy zobowiązane są do roz­
brojenia, natomiast Francja może tylko 
przeprowadzić rozbrojenie, sprzeciwia się 
zdaniem niemieckich kół politycznych, 
postanowieniom traktatu, Niemcy bowiem

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, pobudzeniu, należy natych­
miast zastosować wypróbowany przy tych 
delogliwościach środek — wodę gorżką 
„Fraiiciszka-Józeia". Żadać w apt. i drog.

9""9

nie tylko mają prawo moralne, lecz mogą 
żądać od innych państw rozbrojenia

Francja musi się rozbroić. Również u- 
waga Brianda, iż nie wierzy on w to, aby 
N.emcy zgłosiły wniosek o morniorjum, 
spotkać się musi po stronie niemieckiej 
z najbardziej stanowczym sprzeciwem. 
Według planu Younga, Niemcy sami decy 
dować mogą o terminie zgłoszenia mora- 
torjum. Aluzje Brianda do rządu pruskie 
go uważają niemieckie kota za wtrącanie 
się w stosunki wewnętrzne Rzeszy i pro- 
leslują przeciwko temu energicznie.

,,Bórsenzeitung'‘ utrzymuje, że na 
niekorzyść traktatu wersalskiego i zmia­
ny granicy niemieckiej pracuje czas. Pe­
wnego dnia skorzystamy z przysługujące­
go nam prawa moralnego, samozachowa- 
nia, teinbardziej, że nikt nam w tern nie 
będzie mógł przeszkodzić pod względem 
prawnym.

Zbliżona do ministra Schielego „Deu­
tsche Tageszeitung'* pisze: Według twier­
dzenia ministra Brianda, Niemcy zobo­
wiązały się uroczyście nie dążyć nigdy do 
zmiany granicy niemiecko - polskiej prze­
mocą, co jednrik jest tylko interpretacją, 
ale żadną miarą nie jest istotną treścią 
niemiecko - polskiej umowy rozjemczej, 
zawartej w Locarno. Gdyby bowiem cho­
dziło o coś bezpośrednio realnego, to ani 
Polska ani Francja nie miałyby, powodu 
żądać jeszcze zawarcia paktu Locarna do­
datkowego, Locnrna wschodniego.

Mjr. Pabst powróci! 
do Austrji.

W iedeń , 14. lia topada, (PA T ).
Z In sb ru c k a  donoszą: Z okazji pow i­
tan ia  m ajo ra  P a b s ta  odby ł się  wczo­
ra j b an k ie t, w k tó rym  w zięło udzia ł 
około 3000 członków  H eim w ehry . Dr. 
S te id le  p ow ita ł m jr. P a b s ta  i zazna­
czyły że siły  H eim w ehry  m uszą być 
w zm ocnione. Mówca w y raz ił p rzy tem  
nadzie ję , że rząd  obecny  n ie  b ęd z ie  u- 
p ra w ia ł p o lityk i kom prom isow ej.

W iedeń , 14. lis topada , (PA T ).
0  p rzybyciu  m jr. P ab sta  do stacji g ra  
n icznej B ren n e ro , donoszą dzien n ik i 
w iedeńsk ie , co n as tęp u je : K om en­
dan t faszystow skiej s trac ji g ran icznej 
zaprosił P a b s ta  i o d d zia ł H eim w ehry , 
k tó ry  p rzyby ł na jego  pow itan ie , do 
koszar m ilicji faszystow skiej na k ie ­
liszek  Y erm u th a . K o m en d an t w y ra ­
ził nadzie ję , że m jr. P a b s t czuł się do­
b rze  w e W łoszech i w zniósł o k rzy k  na 
cześć faszystów  au strjack ich . ,,A rbei- 
te rze itu n g "  nazyw a P a b s ta  n a trę tn y m  
cudzoziem cem  i uw aża za rzecz n ie ­
słychaną, by P a b s t zaraz po sw oim  
przy jeździe do In sb ru c k u  w zyw ał do 
p rzew ro tu  w  A ustrji.

Rząd pruski chce obniż; t
WYDATKI NA AU 

Berlin, 14 listopada. (PAT). Połączone 
komisje Rady państwa Rzeszy rozpoczęty 
wczoraj dyskusję, na budżetem Minister­
stwa Reichswehry. Przedstawiciel rządu 
pruskiego wystąpił z postulatami, ażeby 
wydatki na armję lądową oraz flotę zo­
stały zredukowane. Rząd pruski — 
oświadczył mówca — domaga się odro-

MJĘ NIEMIECKĄ.
Czenia programu floty wojennej i skre­
ślenia pierwszej raty na budowę pancer­
nika B. z budżetu na rok następny. W ra­
zie odrzucenia obu tych wniosków, rząd 
pruski proponuje skreślenie z budżetów 
Reichswehry i marynarki wojennej po 
10 mil jonów- marek.
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ZYGZAKI.

O s ta tn i U s t  
z  plebanji

Odpustowy obiad i smutne 
Jego następstwa.

Lwów 15. listopada.
Odpustowy obia-i w Kaczej Wólce 

byi: „proszą siadać!“ Ostatni chyba przed 
trw taki jadłem, gdj teść mój wydawał 
za mąż swoją córką Zuzią a moją ślub­
ną żoną. Teść dostał wtedy w urzędu - 
czej zaliezkówce, aby kupić wyprawą dla 
córki i sprawić wesele, pożyczkę na 
skrypt dłużny. Skrypt ja także poduisa- 
łem. Dlatego tą pożyczką orzez dugi la­
ta spłacałem. Lardzo zresztą punktualnie, 
bo mi z kondyktem wleźli na pensję.

Ale wracam do odpustowego 0Di„du. 
Gotował gu kucharz z dworu ,w białej 
szlafmycy. Przedtem wódka była: ,,kl°- 
sa“. Rozmaitego typu i mocy. Zaczęły 
krokiety z móżdżkiem. Potem barszcz za­
bielany z uszkami, karp na szaro, kala­
fior, indyk, jakaś trzęsąca się legunńna 
i t. d. Z indyka najlepszą część zabrał 
celebrans, kaznodzieja i kolator, ale i 
mnie jeszcze dostała się część piersi, choć 
mała, i kawałek nadzianki. Gorzej wyszli 
na indyku ci, którzy siedzieli na sza-ym 
końcu, jak n. p. ,,dyrektor". Siedzieliśmy 
zaś w następującym porządku: Na pierw- 
szem miejscu ten z Pikuliniec, kióry ce­
lebrował sumę. Tytułuwano go kanoni- 
k.em i dziekanem, choć kanonikiem nie 
jis t, tylko ma prawo do pelerynki i jest 
tylko vieedziekanem. Po prawej jego 
slionie siedział mój brat jako kaznodzie­
ja, a po lewej kolator. Przy kolatorze ja. 
Potem trzy inne kanoniki, dwóch wika­
rych, a na końcu gospodarz i „dyrektor" 
tj. nauczyciel miejscowej jednoklasówki. 
Ten tak samo jak ja w przedwojennym 
szlusruku, tylko jego klapy, z czarnej nie­
gdyś, lśniącej mory, więcej były n'z moje 
wyświechtane. Poznałem się z „dyrekto- 
i em“, przed obiadem, przy wódce. Podo­
bał mi s.ę, bo widać mądry i oczytany, 
tylko m nit znudził mówiąc ciągle o szko­
le i oświacie ludowej.

Przy obiedzie było piwo flaszkowe o- 
kocimskie z napisem: „Pasteryzowane". 
Wszyscy jednak woleli wino, a było go 
dużo i dobre. Mówiono o niem, że ,,tn 
Hungaria nalum, et in Polonia educa- 
tum . Jeszcze z przed wojny i, jak powia 
dano, nrzed Moskalami cudownie ui ato 
wane. Cudu dokazał proboszcz z kościel­
nym. Jak się bowiem kozacy do wsi zbli­
żali, tamci wino zakopali w ogrodzie, na 
kartoflisku i nad niem zasiali jęczmień, 
bo prędko, coś do kilau dni, wschodzi. 
Gdy kozacy weszli do piwnicy, zastali 
tam tylko pobite butelki. Niby to Ma- 
djarzy wino wypili, a szkło potłukli. Chy 
trzy kozacy podejrzywając, że wino za­
kopano w piwnicy, a ziemię ubito, lali 
wodę, aby poznać po łatwem wsiąkaniu 
w ziemię, czy ją świeżo poruszano. Tym­
czasem wino dojrzewało pod zielonym 
już w tym czasie jęczmieniem.

Ponieważ rzadko piję wino, a pro­
boszcz z wikarym dobrze m: go dolewali, 
zawieruszyłem sobie gruntownie pałkę, 
Inni nie, bo przywykli do wina. a nau­
czyciel wyszedł prędzej na jakieś posie­
dzenie czy odczyt do Kółka rolniczego. 
Dałem sobie na piec tak, że przy kompo 
cie, nie powiem, abym był pijany, ale 
język mi się plątał i nogi mi ciężyły. Ale 
zato umysłowo cżulem się dziwnie lekki 
i szczęśliwy i przytem wymowny. Po 
wniesieniu zdrowia na cześć celebransa, 
kaznodziei, kolatora, Polski, gospodarza 
domu i jeszcze innych, wreszcie mojego 
i stanu urzędniczego, przemówiłem i ja. 
Co mówiłem nie pamiętam, ale musiałem 
dobrze mówić, bo mnie wszyscy całowali 
tak, że byłem cały ośliniony. Zdaje się, 
że mówiłem o współpracy Kościoła z 
Rządem i komuś wymyślałem od maso­
nów.

Doprawiłem sobie przy czarnej kawie 
,,Monastique'm", tj. likierem, który za 
stępuje benedyktynkę, a "abrykują go w 
Poznaniu czy Gnieźnie. Nic dziwnego, że 
w takim stanie dano mi łupnia przy pre 
ferans,e, który był po obiedzie i przy 
którym znów ciągnąłem jakieś słodkie 
w,no. Ponieważ miałem przy sobie zale­
dwie parę złotych, brat mi chyłkiem wsu 
nął jeszcze dwadzieścia, szepcąc: „Antek 
nie pal sięl“ Dobrze mu było mówić, bo 
był trzeźwy. Początkowo trzymałem s ę 
ostro i nawet „na lewy", jak nie m olein 
,,m urow anych‘, nie szedłem. Trafiłem 
jednak nie na pacerów, ale fifaków, jak 
lię patrzy. Podpuszczali mnie z początku

List
Paryża. P o d a r t e  k r a w a t y

i pokrwawione twarze. , ,B lu m -z d r a jc a “  p o d  słupek . -  
O b u rze n ie  s o c ja lis tó w . «  B ó j­

ka  w  s a li P o r  o j Ul »  G w a rd /a  re p u n lik a ń sk a  r o z b r a ja  d e pu to w an ych .
(K O R U SPO N D EN C JA  W Ł A SN A  „G A ZETY  POR ANN EJ")

Paryż, w listopadzie.
Aimosfe-ę polityczną we Francji 

trochę czuć. Nie pleśnią z powodu d łu ­
gi oh w akacyj parlam en tarnych , ale 
niezdrow ym i m iazm atam i- A w yda­
wało Się, że po kongresie radykałów  
w Grenoble będzie lepiej. Gdybyż w 
Izbie zasiadali sam i radykali... Ale 
tyle tych partyj, a  tworzy się jeszcze 
jedna. Ma już naw et nazw ę -ep rb li- 
1 ińsku- (oczywiście) narodow a i so­
cjalna . Debiut jej w  izbie nastąpić m a 
już za kukr, dni pod raczelnem  kie­
row nictw em  deputowanego z  Paryża, 
p T aittingera.

P . Herv£, mim o niesłychanego o- 
śm ieszem a sie propozycjami pod adre­
sem H itlera (śpiew a się o m m  w ka­
bare tach  paryskich), strzela  uparcie 
w T rak ta t W ersalski i polskie Pomorze, 
iak dotąd  jednak bez skutku, cnoć 
pom agał m u naw et p. Cot, który, w zię­
ty  przez p. HerriMa pod kuratelę w  
Grenoble, pojechał z odczytem o rew i­
zji T raktatu  W ersalskiego de B erhaa.

Socjaliści rozdarci. Lewe skrzydło 
w raz z w iecznym  koncyljatorem , p.

Brum em , raueby Francię rozbroić, po­
dobnie, jak przed rokiem  1914, p. 
Paul-Bonconr natom iast ze sw ym i zwo 
lennikam i oklaskuje nie tylko przem ó­
w ienie ociemniałego deputowanego- 
inw alidy, p. Scapiniego, ale i p. F ran k ­
lin- Bouillona.

W szystko to jeszcze nic. W alka 
idei, programów, doktryn, w alka n a  
słow a n a  terenie parlam en tarnym ,

zaw sze jest dopuszczalna Mamy jed­
nak coś lepszegu. P raw dziw ą czynną  
wojnę m iędzy dziennikarzam i a depu­
tow anym i z obozu socjalistycznego. 
W omę, z Której walczące strony w y­
chodzą z podartym i kołnierzam i i k ra ­
w atam i, z pokrwawionem i i posinia- 
czonem i tw arzam i i z podbitemi o- 
szam ż

Pod/h zdó
Wojnę rozpoczął w  sw ym  dzien riku  

„L a Libertć* redaktor Cam ille Ay- 
m ard. Z n iesłychaną zgryżliwością za 
rzucił p. Blumowi, że chce poprostu 
zdradził Francie „Mój drogi panie 
Bluim —  jeśli jutro m ia łaby  w ybuch­
nąć woina będzie pan m iał do zdania 
rachunek  straszny. Blum... to m m ej 
więcej te r  głuchy trzask, jaki uczyni 
dw anaście kul, uderzających w  piersi 
zdrc jcy“ .

Tak pisa1 p. Aymaad, Ha., zaiste,
mocno.

„Populaj-e” , socjalistyczni) porte-

OSZj B L IW A  P A N IK A  W  LO N D Y N IE .

Podczas tradycyjnego, uroczystego pochodu z okazji objęcia urzędu przez no­
wego Lorda-mayora (burmistrza) doszło do przykrego incydentu. Oto biorące 
udział w pochodzie cztery słonie, uczestniczące grupie indyjskiej, spłoszyły 
się na widok wypchnnej figury lwa i rzuciły sie między tłum, raniąc 30 osób.

i pozwalali, jak nic nie było w „zydku 
wygrywać. Tymczasem ja się roziuchwa- 
Iitem. Poszedłem na siedm liez atuta i 
położyłem się „bez czterech". 1’otcm 
chcąc się odbić ciągnąłem aż Jo „uwert- 
ki“. Położyli mriie z „kontrą" S razy, bo 
myślałem, że mam siódemkę w mędaćaB/j 
a to byta ósemka. Pozatem „kou’rujący 
był „szkart" w „pikach".

O której godzinie wyjechaliśmy z bra­
tem do domu, nie pamiętam. Nie wiem 
też, jak się znalazłem na bryczce Gdy 
się zbudziłem, widziałem, że noc była bez 
gwiazd, słyszałem, że pijany Jasiek śpig-i 
wal na koźle, a Amoniowa wymyślała mu 
od pijaków. Mnie się zrobiło tak niedo­
brze, że musieliśmy przystanąć, a brat 
przytrzyma! mi głowę, bo przyszło do 
paskudnej katastrofy. Po niej zrobiło mi 
się lżej. Ale zato byto mi w ustach bar 
dzo gorżko, a na duszy smutno, zwlasz 
cza, że drobniutki deszczyk chlapa! i chi 
pał beznadziejnie. Tymczasem brat się 
zorjentowal, że jedziemy źle i wracamy

do Kaczej W olai. Chciał Jaskowi ode­
brać lejce, ale ten, jak każdy pijany fur­
man, nie chciał ich oddać. Przy tern szar­
paniu się konie wpadły do rowu, a wó­
lek za niemi i przewrócił się. Na samym 
dolo Antoniowa, Jasiek na niej, a ja  na 
laśku. Brata wyrzuciło aż na pole. Ja ­
siek ryczał, że „nie żyje, bo go jegomość 
zakatrupili".

Wreszcie podnieśliśmy się, podnieśli i 
wózek. Poaazato się, że jedno kolo „na 
nic" złamane. Na szczęście Jasiek miał 
pod kozłem kawałek postronka, a brat 
mży scyzoryk. Jasiek wyciął jedną z rnlo 

dych czereśni wysadzonych wzdłuż dro­
gą i zamiast koła przywiązał pod wóz­
kiem. Teraz trzeba było iść piechotą, 
brat prowadził konie. Antoniowa stękała, 
!a zawstydzony milczałem, a ’ Jasiek śpie- 
vał, bo byl całkiem zalany: „Szeroka wo­
la na Wiśle, powiedz mi Maryś co my- 
jję“. A deszcz chlapał i4:hlapal jak poi 
ką piękną jesienią, gdy się jej trafi, że 

nie jest piękną ar.

dir-apeau, odpowiedział n a ty ch n ras t, 
przyrów nując p  A ym arda dio H itlera, 
a  p. B lum a do... Jaurćsa.

RozDoczęla się podjazaówua dzien­
nikarska, do której w ciągniętą została 
ca ła  publicystyka paryska; rozgwair 
w ojenny przeszedł] przez w szystkie 
dzienniki.

Ale dyrek to r „L iberte" b yw a prze­
cież w  Izbie, byw a naw et p raw ie co ­
dziennie , co tem łatw iej mm przycho­
dzi, że m ieszka w  pobliżu P a łacu  Bour 
bonów. I choć m .a ł się na baczności, 
p rzecież go socjaliści w ypatrzy li w  ku ­
lu a rach . P rzyszło  do pierw szej potycz­
ki, bolesnej w praw dzie d la  jej uczest­
ników , a le  bezkrw aw ej narazie  . po 
której „P opulaire" chw alił się, że so- 
cjaliści dali „libertynow i" 1 porządny 
„okład" i w yrzucili go z ku luarów  Izby, 
dokąd ch y b a  n ieryc iuo  wróci.

W prasie zaw rzało. P raw ie  w szy­
scy  dz ienn ikarze  ośw iadczyli się p rze­
ciw  takiej metodzie za ła tw ian ia  po ra­
chunków  party jnych. Sam  „ lib e rty n ' 
zaś, dotknięty  n a  honorze kom batan ta, 
rzneił p an u  Tłum ow i w yzw anie: „0  
godzinie 2.50 popołudniu przybędę do 
Izby i za trzym am  się w  głównym  
hcllu  aż do 3.15. U praszam  p ana , by 
w brew  sw em u przyzw yczajen iu  me 
w ślizgnął s 'ę  do Izby tylnem  wejściem, 
lecz, by przyszedł z podniesioną gło­
wą obok m nie".

, jPopnlaire" odpowiedział zaraz, 
że przyw ódca socjalistów zbyt się ce ­
n i, by  m ial staw iać się byle libertyno­
wi, a podobnie zachow a się reszta  de­
putow anych  socjalistycznych. Prowo­
kacja  nie dotrze do nich.

Bójka
w  k u tu a n c h  iz b y  
deputo w a n yc h .

T ym czasem  do godziny l  n as tęp ­
nego d n ia  prow okacja dotarła i  denu. 
tow ani socjalistyczna zachow ali się 
nipgodnie. N aszli tium nie  p, n y m ard ?
J p rzyparli go dobrze do ściany, 1 Na 
chw ilę bójka uległa przerw ie, gdy prze 
chodził przew odniczący Izby, p. Bonia 
son. Ale gdy tylko jego b arczy sta  po­
stać zimknęła za  d rzw iam i, militanci 
socjalistyczni rzucili idę ponow nie na 
redaktora, w  którego obronie stanęła 
g rap a  dziennikarzy W alka z a w ia ła  
nie n a  żarty . W ybitb szklane drzwi,, 
w iodące do następnej sali, do której 
w tłoczyli się w szyscy w alczący. A by­
ła  to —  o, ironjo ' —  sala, k tóra nosi 
nazw ę sali Poknjn. Z tłum u w alczą­
cych wybiegać poczęli ra n n i. P. Ay- 
n ra n  bronił s-ię harapem ; miody, do­
piero co w ybrany  deputow any socja­
lis ty czn a  z  M arsylji, p. Ambrozini, n ie
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PIYBORCY!!
Z a n im  p r z y s tą p ic ie  do u r n y  w y b o r c z e j  b y  s p e łn ić  

o b o w i ą z e k  w o b e c  O j c z y z n y  i s o ł e c z e ń s t w a

B A J E R A  i K O L A S Y
JCT « UŁ. ŁEGJONÓW 1. ‘gJI ioi84 posiłek I

św iadom  jeszcze sposobów walki ku ­
luarow ej, a chcąc okazać sw ą gorli­
wość kolegom, w ydobył rew olw er, z 
którego n a  szczęście n ie  zrobił uży t­
ku. Z sali Pokoju w alczący w yw alili 
się do ogrodu. P rzew odniczący Izby 
n a ty ch m iast skierow ał do ogrodu od­
dział gw ardji republikańskiej i dopie­
ro przy użyciu „m anu  m ili!ari“ uda­
ło się rozdzielić w alczących.

Trzeba przyznać, że poza Izbą nikt 
z P ary żan  n ie  b ierze sobie do serca 
tak ich  incydentów . Ot, m am y trochę 
uciechy, choć podkład pow ażny.

W szystko o-głuchy dźw ięk: Blum..,
Al. Then.

DOSKONALE
P R Z Y L E G A J Ą C E

PUDRY MAUOLA
W PROSZKU 

I
PRASOWANE

Przyjazd b. ministra Mo- 
raczewskiego do Lwowa.

Lwów, 15. listopada.
W sobotę, dma io i>. m. o „ tej

popoł. w sali Sokota II. przy ul. Kętrzyń­
skiego odbędzie się odczyt b. ministra Ję­
drzeja Moraczowskiego p. t. ,,Roboty pu­
bliczne w PoIsce“. Ze względu na'osobę 
prelegenta i aktualność tematu odczyt 
budzi wielkie zaciekawienie. Wstęp 
wolny.

Radjo w  czasie wyborów
Lw ów, 15. lis topada.

R edakcja C e n tra li P . A. T. w W a r­
szaw ie podaw ać będzie  rezu lta ty  wy­
borów  za pośredn ic tw em  stacji w a r­
szaw sk ie j P o lsk iego  R ad ja  w-edług na 
s tępu jącego  p ro g ra m u :

W n iedzie lę , d n ia  1. lis topada  b r. 
n ad an e  b ęd ą  em isje  w godzinach od
15.35 do  15.40, od  17.30 do 17.40, od 
19.40 do 19.50, od 21.20 do 21.25, od
22.35 do 22.50, n a s tęp n ie  zaś od  godzi­
ny 3-ciej do godz. 5-tej ra n o  co pół go­
d z i n .

W  poniedziałek, 17. bm., em isje 
radjow e PAT nadaw ane będą od go­
dziny  8 rano do 12 w południe, oraz 
od 13.20 do 13, co pół godziny.

Jak  się dow iadujem y, rozgłośnia 
lw ow ska Polskiego R adja transm ito ­
w ać będzie w szystkie powyższe em isje 
radjowe, z tym  wyjątkiem , że w nocy 
z  niedzieli n a  poniedziałek zakończy 
sw ą działa lność o godz. 3-ciej rano. 
W  poniedziałek, 17. bm., transm isje 
będą wznowione o godz. 8-ej rano, z  
rozkładem , jak  wyżej.

ZBIEGŁ OD „TOWARZYSZY". 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. (Z). Z Wilna 
donoszą: W rejonie Radoszkowic na od­
cinku Szepietowszczyzna przekroczył gra­
nicę polską i został zatrzymany przez pla­
cówkę KOP. zastępca komisarza sowiec­
kiego Borys Danilow. Zatrzymany oświad 
czyi, iż zbiegł z szeregów partji czer-wo- 
nej, gdyż dość miał już tam intryg i wza­
jemnego szpiegostwa.

Włosi dziwią się zaślepieniu
NASZYCH RZEKOMYCH

Rzym, 14. lis topada . (PA T ). ,,11 
L avoro F asc is ta“ zam ieszcza pod ty­
tu łem : „ Jo u h au x  w  w ojnie z P iłsud- 
sk im ‘‘ nas tęp u jącą  ko respondencję  z 
P aryża :

P ose ł socjalistyczny L ocąuin  zwo­
ła ł p ew n ą liczbę sw ych kolegów  w ce­
lu  w ysłuchania re fe ra tu  Jo u h a u x  w 
sp raw ach  polskich. Z eb ran ie  odbyło 
cię  w jed n e j ze sa l Izby d epu tow a­
nych. Jo u h a u x  m ów ił n ie  o ko ry tarzu  
pom orsk im , lecz o zagrożonych zasa­
dach dem okracji w  Polsce. Z apropo­
now ał on  w celu usun ięcia  n ieb ezp ie ­
czeństw a w ysłan ie sp ecja lnej k om isj’’ 
do P o lsk i, k tó re j zadaniem  byłoby 
roztoczenie o p iek i nad  u rn am i w ybór 
czerni w W arszaw ie , L u b lin ie  i  in ­
nych m iejscow ościach.

„PR Z Y JA C IÓ Ł " W E FRANCJI.
S łuchacze zdziw ieni do najw yższe­

go stopnia w pewnym  momencie zw ąt­
pili, czy w ładze um ysłowe sekretarza 
generalnej konfederacji pracy  są w po­
rządku. Jouhaux  niewzruszony począł 
jedinak nalegać n a  konieczność n a­
tychm iastowego w yjazdu proponowa­
nej komisji. W ywołało to wśród obec­
nych przygnębiające w rażenie.

W idząc, że n ikt z pośród obecnych 
nie w ybiera się w  podróż, Jonnanz  
m iał oświadczyć, t e  sam  uda się do 
Polsk i? t . '

W yjechał czy  n ie  w y jechał?  — 
staw ia  znak zap y tan ia  korespondent 
włoskiego pism a, dodając: n a  razie nie 
otrzym aliśm y w iadom ości o areszto­
w aniu jakiegokolwiek szaleńca n a  gra 
nicy Polski.

Dziś naprawdę wspaniała prem iera. Po ra z pierw szy 
w e Lw ow ie

które jednak w rzeczywistości 
nie są cierniam i 
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Ja k o  z w y k ły  
p o d ró ż n y Habsburg powróci

po Koronę w ęgierską.
(ielelouem  od ui.-5.sego koris,,i,uueiita.)

W arszaw a, 14. lis topada. (Z) Z G e­
new y donoszą: S p raw a pow rotu  arcy- 
księcia  O ttona H ab sb u rg a , k tó ry  w 
najbliższych dn iach  s ta je  się pe łn o le t­
ni, zdaje się  być rozw ażana oficjalnie. 
Dwaj w ysłannicy z A ustrji, pozostają­
cy w b lisk im  k on takcie  z H eim w ehrą  
in fo rm ow ali się  u szw ajcarskich 
władz kolejow ych w sp raw ie  przeja
nh l nr7f»7

Szw ajcaria odpow iedziała że « Te 
arcyksiążę pojedzie incognito, spraw a 
ta  obchodzić będzie tylko konduktora,

natom iast gdyby chciał użyć specjal­
nego pocia.gn, potrzebne byłoby zezwo­
lenie politycznego departam entu  Rady 
Związkowej. W ysłannicy  o uzyskanie 
takiego zezwolenia nie zw racali się, 
wobec czego arcyks. Otton pizejedzie 
przez Szwajcarję jako zw ykły pasażer. 
W  nocy z 20. n a  21. bm. arcyksiążę 
Otton stanie w Bncks n a  granicy 
szw ajcarsko-austrack iej, gdzie będzie 
nroczyście pow itany. Następnie Otton 
wyiedzie z  Austrii io  W ęgier, aby s ta ­
rać się o odzyskanie korony.

W ielkie z n is z c z e n ie B J .  .  n  m  1 b
w  G d yn i i  Gdańsku  Ił U £ fl l| fi ^Zfilfii

nad brzegiem B ałtyku .
Gdynia, 14 listopada. (PAT). W nocv 

z 13 na 14 b. m. na całym południowym 
Bałtyku, od Szczecina do Królewca, sza­
lał huragan o wyjątkowej sile, dochodzą­
cej chwilami do 12° co równa się szybko­
ści 180 kim. na godzinę oraz ciśnieniu 
12 kg. na i m5. Huragan wyrządził ogrom­
ne szkody na wybrzeżu bałtyckiem a w 
szczególności na wybrzeżu polskiem 
i Gdańska. W porcie gdyńskim, pod na- 
porem wichru urwały się hamulce nowe­
go dźwigu portowego, wskutek czego 
dźwig wywrócił się na bok. Została zer­
wana antena radiostacji w Oksywji, a w 
mieście Gdyni wicher zerwał dachy trzech

budynków i wywrócił o„oło 100 słupów. 
Prawie wszystkie linje telefoniczne i te­
legraficzne międzymiastowe są nieczynne.

Na Kamiennej Górze wywrócony zo­
stał wiatrak miejscowy. Huragan powy­
rywał również wszystkie drzewa z korze­
niami.

W porcie gdańskim uszkodzone zosta­
ły przewody elektryczne, wskutek czego 
zgasło światło. Pozatem zerwany został 
dach blaszany nowego hangaru. W mie­
ście wyrządził wicher również znaczne 
szkody.

Na półwyspie Hel huragan wyrządził 
olbrzymie spustoszenia.

Lion odetchnął i  przerażenia.
OBSUNIĘCIA ZIEMI USTAŁY

W* CZYTAJ 
i podziwiaj?

Lyon, 14 listopada. (PAT.) W c ią ­
gu całej nocy prow adzona była akcja 
ratunkow a na terenie w czorajszej ka­

tastrofy. Pew ną ilość trupów  udało się 
wydebyć z  po-d ziemi. W ciągu nocy 
ziem ia jeszcze kilkakrotnie niezna-cz-

naszą R EK LA M A  są obecnie:
Crepe de C h in e  ś Zł. 12.
Georgetty jedwabne * 13.—

„ wełniane „ 8.50
Petite raine „ 8.50
Popeliny „ 3.—
Tweedy „ 9 .—
Aksamity jedwabne „ 5.50

i Ł d. i
w szystkie pierwszej jakości tylko 

u firmy

„NOUVEAUTES“
ioi85 S y k s l u s k a  1.

nie się obsuw ała. O bsunięcia te  jednak 
udało  się zlokalizow ać.

K om petentne czynn ik i zbadały juz 
punkt, w którym  rozpoczęła się k a ta ­
strofa. Jest to w ierzchołek pagórka. Ze 
środka pagórka w ytrysnął strum ień, 
który usiłuje się uregulow ać.

Lyon, 14 listopada. (PAT.) Ogólna 
liczba ofiar wczorajszego zaw alen ia 
się m uru i obsunięcia się ziemi w 
dzielnicy S ain t Je an  n ie p rzenosi 30 
osób.

DO ZA SY PA N Y CH  JE S ZC Z E  NIE 
DOTARTO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 14. lis topada . (Z). Z 

P aryża donoszą: P ra ce  nad o d sz u k i­
w aniem  o fia r k a tas tro fy  o b su n ięc ia  
się góry w Lyonie p row adzone były 
p rzez całą noc p rzy  św ie tle  pochodnf 
i reflek to rów . Is tn ie je  nadzie ja , że 
jeszcze dziś u d a  się  do trzeć do zasy­
panych podczas akc ji ra tu n k o w e j s tra  
żaków.

Pierwsze wiadomości o rozmiarach 
katastrofy zdają się być przesadzone. 
Zniszczeniu uległo 16 kamienic, 10 bu­
dynkom grozi zawalenie. Niebezpieczeń­
stwo runięcia zagraża również poważnie 
katedrze liońskiej.

OFIARY ZAMIESZEK W  HAWANNIE.
H aw anna, 14. listopada. (PAT) We­

dług wiadomości z m iarodajnych źró­
deł, przy ostatnich zam ieszkach sześć 
osób zostało zabitych, a okołc 70 
odniosło rany . Po ulicach m iasta  k rą­
żą patrole wojskowe. > Ludność prze­
w ażnie nie opuszcza domów. "

— —o------
ŁACINA JĘZYKIEM MIĘDZYNARO­

DOWYM.
R zym , 14 listopada. (PAT.) Jak  do­

nosi „Corriere de lla  S era", w  kołach 
w atykańsk ich  w yrażane jest zadowo­
lenie z powodu akcji niektórych dzien­
ników włoskich, p row adzących oży­
w ioną propagandę za uznan iem  łac in y  
jako języka m iędzynarodow ego. P rzy­
pom inają przy tej okazji, że Papież 

P ius XI. p rzyk łada dużą  wagę do na­
uki łaciny  w sem inariach , żądając, a- 
by nie ograniczać się do łaciny  ko­
ścielnej, ale przeciw nie, pogłębiać n a ­
ukę łaciny  k lasycznej.
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ZBrześeia 
do Lwowa. E. posłowie zUNDO
w w ięzieniu przy ul. K tó re rzo w skie j.

Wszyscy wyglądają zupełnie dobrze.
Lw ów , 15. lis topada.

(—) Z godnie z p o d an ą  przez nas 
w czoraj zapow iedzią, u k ra iń scy  w ięź­
niow ie brzescy, m ianow icie b. posło­
w ie CclewHZ, P a lijew , K ohut, Lisz- 
czyriski i W isłocki opuśc ili w  czw ar­
tek  w godzinach popołudniow ych  w oj­
skow e w ięz ien ie  śledcze w  B rześciu 
i w y jechali do Lw ow a. P rzy jazd  tych 
w ięźniów  nas tąp ił n ad  ran em  P rz y ­
by li oni w  trzech  au tach  w ojskow ych, 
esko rtow an i przez w achm istrzów  żan 
d a rm e rji,  po licjantów , oraz cyw il­
nych wywiadowców' z kom . policji 
w arszaw sk ie j n a  czele. R ów nocześnie 
z n im i przybyły  do L w ow a ich  a k ta  
p erso n a ln e

Po p rzybyciu  do m iasta  odstaw io­
no przyw iezionych do D ow ództw a O 
k ręgu , gdzie p rzyw iezione p ap ie ry  zo­
s t a ł y  p rzeg ląd n ię te , uoczem posłów  
zaw ieziono do U rzędu  W ojew ódzkie­
go. N aczelnik W ydziału  B ezpieczeń­
stw a, p. Rogowski, odbył konferencję  
z p rok . S ądu  o k reg o w eto  Z ubrzyckim , 
sku tk iem  k tó re j n iebaw em  zostali 
oni p rzekazan i do dalsze j dyspozycji 
p ro k u ra to ra . P ro k u ra to r  po zaznajo­
m ien iu  się  z ak tam i polecił p rzyw ie­
zionych b. posłów  oddać do w ięz ien ia  
karn eg o  przy ul. K azim ierzow skiej, 
p rzy rzem  aż do dalszego zarządzen ia  
została zatrzy m ana w mocy dotyeh 
czasow a izolacja.

J a k  z opow iadan ia  naocznych 
św iadków  w ynika, w ięźniow ie w yglą­
dają  zupe łn ie  dobrze, czują się  zdrow i 
i po p rzybyciu  do w ięz ien ia  zostali u- 
m ieszi zoni w  oddzielnych celach. "W ję f  
n iow ie przyw ieźli ze sobą podręczne 
tobołki, zaś w iększy ich bagaż p rzy­
będzie koleją

Jak  się dowiadujem y, Śledztwo dal­
sze obejmie sędzia apelacy jny  dla 
spraw  .zczególnych, dr. K azim ierz J a ­
nuszew ski, który obecnie prowadzi 
śledztwo w  spraw ie aresztow anych

N a 1 po łę żn ie /s zy  c z ło ­
wiek w  SFarokku.

Nic jest nim — jak maznuby sądzić — 
sułtan, lecz pasza Marrekeszu, Si Hadż 
Tami Glawic, skupiający w swych rakach 
olbrzymi wprost majątek i nieograniczo­
ną uicmal władzę.

członków  prezydyam  U nda. Z in io n n a- 
cyj, przez n a s  otrzym anych, w ynika, 
że przyw iezienie tych więźniów do 
L w ow a nastąp iło  z  powodu łączności 
ich  spraw y ze spraw a aresztow anych 
członków  prezvdjnm  „Tlnda". Akta 
iledztw a byłych w ięźniów  z  Brześcia

nadejdą praw dopodobnie w  ciąga  dzi­
siejszego dn ia i  z  tą  c h i r l ą  sędzia dr. 
Januszew sk i rozpocznie śledztwo i  po 
zastosow aniu  przepisów  piocednral- 
n ych  będzie mógł udzielić rodrinom  
zezw olenie ns w idzenie się z w ięźn ia­
mi.

W  godzinach popołudniow ych sa­
m ochody w ojskowe oraz eskortanci, 
którzy więźniów przyw ieźli do Lwowa, 
odjechali z pow rotem  do Brzeście

Wypuszczeni na wolność.
(— ) Jak  się dow iadujem y, areszto­

w an i przed k ilkunastu  uniam i po w y­
kryciu  afery  „U nda“ członek p rerc- 
djnm ,,ITn d a“, m ajste r ś lu sarsk i M ichał 
S tefan  o w ski o raz sek re tarka U k ra iń ­
skiego K lnbn parlam entarnego  w  W a r­
szaw ie, U ata rzyna  W iśniew ska, któ­
rzy  przebyw ali w  w ięzieniu śledczem  
w e Lwowie, jo  s ła li w czoraj popołu­
dniu w ypuszczeni n t  wolność.

2 tajemnie 
jasnowidztik a.

y z b o j a d i
Lw ów  15. lis topada .

(jp) S łynny jasnow idz E rik  Jan  
Hanussen w ydał n ied aw n o  sw oje 
p am ię tn ik i pt. „L in ja  m ojego ży- 
cia“ . Z pośród w ielu  n iezw ykle cie­
kaw ych epizodów  przytaczam y nastę  
pu jącą ciekaw ą h is to ry jk ę , k tó ra  
św iadczy, iż d a r  ja sn o w id zen ia  był 
n iezależny od w oli jasnow idza, a 
p rzepow iedn ie  jego byw'aly n ie iaz  
dla n iego  sam ego n iespodzianką.

— P rzeb y w ałDm wówczas — opo­
w iada H anussen  — wt m ałem  m ia s te ­
czku  a ra b sk iem  T an ia . P ew nego W ie ­
r a m i  przyszedł do m nie bogaty  k u ­
piec a ra b sk i w odw iedziny . S iedzie 
iiam y przy  w in ie , gdy nagle zapytał 
m nie mój gość:

—- E ffendi, jak  będzie s ta ła  ba­
w ełna w' m aju  roku przyszłego?

Byłem  już n ieco zabaw iony, w ięc 
o d p arłem  z uśm iechem :

— E ffendi, ta k a  w iadom ość n ie  
przychodzi zadarm o

W yciągnął p o rtłe l i położył prze- 
d m ną p ięć funtów .

— Nie — rzek łem  — tego  nie 
p łaci s ię  p ien iądzm i. Zapłać 3 flaszki 
szam pana na jlepsze j m aG d, lo po­
w iem  ci cyfrę.

P?sł?l!esVALDA
zapobiegaj wszelkim 

loicgiiwuciom, 
wywoływanym przez 
zimno, wilgoć l burz.

Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznyck,

Ż a r t  w r ó ż b i t y
f i  m n i  Autentyczna historia 
K U p i d n  arabska.

A rab  zgodził się  n a  propozycję. 
Gdyśm y dop ija li trzec ią  flaszkę, po­
w iedzia łem  m u:

— G dybym  wied^ia* to, o  co m nie 
pytasz, to  : n ie  potrzebowałbym  
twoich trzech flaszek szamDanai bo 
m oglibyśm y się  kąpać  obaj w  m oim  
szam panie.

Arab me okazał się tern stropiony, 
w yjął ponownie portfel, a  w yciągając 
zeń 50 fum ów , pow iedział ze spoko­
jem:

—  Powiedz mi tylko cyfrę, a nie 
troszcz saę o to, czy tu  c łu d z i o baw eł­
nę czv o fasolę, pow iedz tylko cyfrę!

! —  Dobrze —  odrzekłem  — powiem 
ci cy frę , ale zw racam  ci uwagę, że 
jest to nnm er mojego domu. ~ A więc: 
pięćdziesiąt!

Na to w yciągnął mój tow arzysz 
książeczko czekow ą i w ypisał n a  b lan ­
kiecie w ielką cyfrę z w ielu zeram i, 
w iożył b lankiet do koperty, n a  której 
wyipidŚU adres B anku Orientalnego, 
poczem zaw ołał boya i kazał mu n a ­
dać lis t expres!

U czyniw szy to, zam ów ił nową fla­
szkę szam pana i rzekł- W ym ieniłeś 
mi cyfrę 50, a w tej chw ili przeprow a­
dziłem  n a  tę cenę bawełnę - w  m aju 
reku  przyszłego spekulację g ie łd jw ą 
n a  sto tysięcy dolarów.

—  Czy oszalałeś, zaw ołałem , — 
wszak obecnie baw ełnę notują na 100* 
N iem a praw dopodobieństw a, aby tak 
9padła do tego term inu. Zrujnujesz 
się!

—  Przepadło — odpow iedział ku ­
piec ze spokojem. List już został w y-” 
słamy.

W m aju otrzym ałem  od owego kup 
ca czek na dw ieście funtów  z dopi­
skiem : — Proszę o podanie cen  b a ­
w ełny na grudzień. Teraz dopiero przy 
pom niała mi się c a ła  historja. Zaiate-

Nrefsrtumisf w ła m yw a c z.
p g l i u a .s <

Łwow, 15. listopada.
(:) Przed trybunałem kiniym , 

lemu przewodniczył nadr. Kodkov,ski, 
a osJwrżaJ prok. dr Szppiemec stanął 
wczoraj znany i notowany złodziej Kazi­
mierz Makara false Weber z zan-odu mu­
rarz, oskarżony o usiłowaną kradzież 
w sklepie Izydora Mansnera. Makara

AMIAST LUPU.
wraz z towarzyszami rozbił kilua piwnic
i wywiercił dziurę w podłodze, pragnąc 
w ten sposób dostać się do wnętrza skle­
pu. Szmer jednak z-wabil policjanta, któ­
ry aresztował Makurą. Oskarżony przy­
znał się do czynu i Trybunał skazał go 
na rek ciężkiego więzienia.

feeow any przeglądnąłem  w dzienniku  
tu r s y  nieidowe i ku  m oienrr zdum ie­
n iu  przekonałem  się, że baw ełna bvła 
no tow ana n a  50.

Luioiec zrobił n a  m nie zatem  ko­
kosowy interes, de którego przysłane 
mi honorarjum  n ie sta ło  w  żadnym  
stosunku. W ypisałem  m u gm biański 
list, a w  następstw ie tego kupiec zja­
wił się u m nie osobiście.

—  Mylisz się —  zaw ołał już od 
drzwi. —  Ja wówczas nazaju trz  odwo- 
ła iem  w B anku potacenie. Pożałuj 
mnie jeszcze raz!

W iedziałem , że Arab k łam ał. Chcia­
łem go za to ukarać i złośliwie w y­
m ieniłem  m u cy lię  100, ciesząc śię 
zgóry s tra tą  spekulanta.

« Lecz gdy przyszedł grudz;eń w y ­
czytałem  w kursach giełdowych: b a ­
w ełna —  190-

Arssztowanie agitatorów.
Lwów, 15. listopada.

C— ) Policja, sanocka aresztow ała 
wczoraj Ludw ika Huczkę z  Posady 
Olechowskiej za rozlepianie na mu- 
rach m iasta  ulotek antypaństw ow ych. 
Aresztowanego odstawiono do sądu.

W Mrzygłodzie pow. Sanok aresz­
towała policja K arola Krystyn skiego 
i W ojciecha K tasiynskiego, którzy 
zdzierali i niszczyli obwieszczenia 
Starostw a.

W Przysiółku pow. Lwów areszto­
wano Sziomę Klenzweiga, zam ieszka­
łego  w W arszaw ie i M ichała S trzy- 
żyńskiego, zam ieszkałego -we Lwowie 
za kolportaż ulotek o treści an ty p ań ­
stwowej.

NADESŁANE.
Rubryka ta ntc pochodzi od Redakcji, kto 
ra en nią odpowiedzialności nie bierze

Tylko „W illi" w  Szkockiej!
W miłej Szkockiej słynny Willi 
Na jazzbandzie gra,
Entuzjastek — kwiat płci piękne 
On za s o d ę  m a

Mistrz w gwizdaniu non plus ultra, 
Zbędny potok słów,
Bo takiego wręcz nie słyszał 
Nasz prastary Lwów.

I dlatego Szkocka pełna 
Wieczói w każdą noc,
Bo na gościach mistrz wywiera 
Czarującą moc.

10196 Bruno Frenkel.
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P rze d łu że n ie  konwencji ! P js e ł  kom unistyczny
p o ls k o -n ie ir .ie c k ie j

m  SPRAWIE MAŁEGO RUCHU GRANICZY EGO.
Warszawa, 14 listopada. (PAT) Kon­

wencja między Rzecząpospolitą Polską a 
Rzeszą niemiecką dla ułatwienia małego 
ruchu granicznego, podpisana dnia 20-go 
grudnia 1926 r. (Dz. U Rz. P. Nr. 65 
(1926), została przedłużona doi 31 grudnia 
1931 roku.

Konwencja zapewnia mieszkańcom po­
granicza cały szereg ułatwień w rucftu 
granicznym, w szczególności zastrzega 
właścicielom i użytkowcom gruntów bądź 
rolnych, bądź leśnych, przeciętych linją 
graniczną po'sko - niemiecką, bądź prze­
noszenie, bądź przeważenie przez grani- 
eę bez cła przedmiotów służących do ra ­
cjonalnego zagospodarowania tych grun 
łów, płodów i wytworów ich gospodar­
stwa i t. p., w rozmiarach odpowiadają­
cych rodzajowi i rozciągłości ich gospo­
darstw. Pozatem konwencja zezwala na 
przenoszenie przez granicę bez cła narzę­
dzi, instrumentów oraz przedmiotów za­
bieranych ze sobą przez lekarzy, duchów 
nych, weterynarzy, akuszerki, rzemieślni­
ków, rękodzielników oraz robotników, w 
celu wykonywania swoich zawodów, w 
obrębie granicznego obwodu celnego pol­
skiego lub niemieckiego, pod warunkiem 
powrotnego przenoszenia tych rzeczy 
przez granicę.

Pozatem w myśl art. 23, pkt. 3 tej kon 
wencji, nie podlegają żadnym formalno­
ściom celnym straże ogniowe, straże ko­
palniane oraz oddziały ratownicze z na 
rzędziami i sprzętami, o ile przekracza­
ją granicę dla niesienia pomocy w razie 
pożaru lub wypadku.

w  gm ach u  U n i w e r s y t e t u
WYGŁOSIŁ PRZEMÓWIEŃ! E PRZECIW PROFESOROWI.

Pragr, 14 listopada (PAT). Dziś przed 
południem doszło w Instytucie Filologi­
cznym tutejszego Uniwersytetu do cieka­
wego incydentu, mianowicie przed wy­
kładem prof. Czermaka wszedł do prze­
pełnionej sali poseł komunistyczny Ha- 
dek, który wygłosił przemówienie, sbie-

Wybuch dynamitu
W LOŻY MASOŃSKIEJ 

B ukaresz t, 14. lis topada . (PAT). U- 
b ieg łe j nocy, w  s ie d z ib ie  narodow ej 
loży m asońsk iej, n a s tą p ił w ybuch po­
cisku dynam itow ego, w yrządzając zre 
sztą n ieznaczne szkody. W ybitych zo­
sta ło  k ilk a  szyb. Na m iejscu w ypadku  
znaleziono d w a nabo je, k tó re  n ie  wy

W  BU K A RESZCIE. 
buchłv. P o lic ja  je s t zdan ia , że chodzi 
tu  o  zam ach dokonany  p rzez  przeciw  
ników  grupu jących  się  koło  „B iu le ty ­
nu antym asońskiego*, k tó ry  w  o s ta t­
nich d n iach  zam ieścił sz e reg  gróźb 
pod ad re sem  loży m asońskiej.

TEMPERATURA W KRAJU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14 listupada. (Z). Dziś ra­

no w całej Polsce było pochmurno miej­
scami dżdżysto. Temperatura najwyższa 
wynosiła 9 stopni w Katowicach i Toru­
niu, w Zakopanem 3 stopni, w Warsza­
wie c godz. 8 rano 7 stopni, o godz. 10

Litw a  w  itfewoli Niemiec
SPEŁN IA  K A ŻD E ŻAD ANIE.

W ilno, 14. lis topada . (PA T), D o­
w iadu jem y się , iż w  kolach  po litycz­
nych L itw y szeroko  kom en tow ana jest 
w izyta posła  n iem ieck iego  w  L itw ie , 
M erstkego, u m in istra  sp raw  zagra 
nicznych Z aun iusa , w sp raw ie  po ­
w strzym an ia  w y sied lan ia  z L itw y z 
m iejscow ości g ran iczn e j K iberty  g ru ­
py Niem ców, p rzyby łych  tam  z P ru s  
W  schodnieh i k tórzy  po te rm in ie ; 
p rzeznaczonym  dla cudzoziem ców , nie

chcieli opuścić L itw y. P oseł n ie m ie ­
cki zażądał natychm iastow ego  wstrzy 
m ania w y sied len ia  Niemców, grożąc 
kon flik tem  dyplom atycznym . D r. Zau- 
n ius n iezw łocznie skom unikow ał się  
z m in is trem  sp ra w  w ew nętrznych  i 
zaw iadom ił posła n iem ieckiego , że 
życzeniu jego stało się zadość. Nakaz 
w ysied len ia z K ib erty  Niemców został 
cofnięty.

" -w.
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ERNEST FRIEDMANN

KOKAINAL
W kominku tryskał ogień jesienny, 

rzucając niespokojne refleksy na arabe­
ski dywanu perskiego. Siedziała jeszcze 
ciągle bez cuchu i patrzyła na swe bla­
de ręce, złożone na kolanach.

— Powinna się pani uspokoić. Była 
to z pewnością niemiła przygoda, której 
niepodobna zapomnieć w przeciągu pól 
godziny. Ale świadomość tego, że jest 
pani bezpieczna — powinna zdjąć z du­
szy ten lęk.

Wstała i odetchnąwszy głęboko, , wy­
ciągnęła do niego rękę. — bardzo, bar­
dzo panu dziękuję! A teraz pójdę już do 
domu.

Podskoczył z wyrazem przestrachu: — 
Teraz, gdy zmrok zapada i ścieżki leśne 
stają się naprawdę niebezpieczne? Nie, 
teraz nie puszczę pani!

— Muszę! Mąż mój powraca rannym 
pociągiem. Cóżby pomyślał, gdyby mnie 
nie zastał? Gdybym mu opowiedziała, 
że zostałam napadnięta w łesie i że pan 
mnie uratował, myślałby, że są to dzie­
cinne wykręty.

— Nie, nie, proszę odrzucić wszelkie 
skrupuły! Pokój gościnny jest już ogrza­
ny i przyjmie panią gościnnie w tej 
chwili, w której zapragnie pani, bym się 
oddalił.

Popatrzyła mu w oczy, a w spojrze­
niu jego było coś ciepłego. Gdy usiadła 
z powrotem, znowu podała mu rękę.

— Jakżeż mam panu podziękować? 
ców.

Zbliżył usta do jej wysmukłych pal­
ców.

— Najmilszą podzięką będzie dla mnie, 
jeżeli pozwoli pani bym jeszcze kwa­
drans spędził w jej towarzystwie. Ale 
alei — dodał szybko. — w tej niezwy­

kłej sytuacji byłbym niemal zapomniał
0 jednym z kardynalnych obowiązków 
gospodarza. Jeżeli już zawieszam nad 
panią areszt, to me mam prawa skazy­
wać pani na śmierć głodową.

Uczyniła gest odmowy, jednan on 
stanowczym ruchem nacisnął za guzik 
gruszki elektrycznej, kolysącej się na 
wysokiej lampie.

— O, proszę, małą przekąskę pozwoli 
pani! Proszę uważać, przywróci to pa­
ni równowagę wewnętrzną. My, ludzie, 
jesteśmy bardziej zależni od naszego żo­
łądka, aniżeli przypuszczamy.

Portjera rozchyliła sir. i ukazała sie 
postać służącego w liberji.

— Uzy do stołu nakryte?
— Tak jest, panie radco!
— Drugie nakrycie!
Służący cofnął się w milczeniu.

*
Jedli z apetytem. Z policzkami zaró 

żowionemi i .błyszczącemi oczyma wy 
chylali czwarty kieliszek Veuve Cli 
quot Pani Elza stała się wymowna.

— Nie, nie! Zostanie pan pięknie po 
drugiej stronie stołu! — mówiła ze 
śmiechem. — Jeżeli przeżywam już dz!- 
siaj moją powieść awanturniczą, to nie­
chaj ma ona przynajmniej swoje szczc 
gólne stronice. Chcę mieć prawo opowia­
dać że istnieją mężczyźni, którzy w naj­
bardziej śliskiej sytuacji potrafią zacho­
wać się grzecznie.

— Psuje mi pani tę piękną chwilę, — 
dąsał się. — Pani Elzo!...

— Wiem i tak wszysWo. Przez trzy 
dni chodził pan w ślad za mną po ie s m  
Gdy suknia moja mignęła między drze­
wami, popadał pan w ekstazę. Czy n;e 
było tak? Przez trzy dni maltretował pan 
swój biedny mózg, by znaleźć sposób 
zhliżenia się. Czy tak? A dzisiaj przypa­
dek zapędza mię aż do pańskiego domu
1 — znowu nic! Ale niechże pan nie opu­
szcza głowy. Jeżeli pan będzie grzeczny, 
otrzyma pan teraz nagrodę. Przekroczę

rowane przeciwko prof. Czerniakowi i po 
wtórzył interpelacje sejmową klubu ko­
munistycznego, oskarżającą prof. Czerma­
ka o łapownictwo. Po ukończeniu prze­
mówienia, pokazał poseł Hadek swą le­
gitymację poselską i wyszedł z sali. Prof. 
Czerniak, rozpoczynając swój wykład 
oświadczył, że jest on ofiarą niecnej na­
gonki klubu komunistycznego, zmierzają­
cej do usunięcia go z uniwersytetu pra­
skiego Profesor nie zamierza jednak 
poddać się tej presji

7 3 stopni. Jutro pogoda zmienna z prze- 
lotnemi opadami, przy umiarkowanych 
chwilami porywistych wiatrach zachod­
nich. Nocą miejscami przymrozki.

— n-----
LlBERALI RUMUŃSCY PORZUCAJĄ 

BOJKOT.

Bukareszt, 14 listopada. (PAT). Par- 
tja liberalna pod wodzą Vintila Bratianu 
postanowiła w związku ze znanym ape­
lem królewskim wziąć ponownie udział 
w pracach parlamentu, od których wstrzy­
mywała się przez 18 miesięcy.

o-------
OSTATNIE PO SIED ZEN IE KONFF 

RENCJI IMPERJU.M
Londyn, 14. lis topada  (PAT) Dziś 

rano  odby ło  się  osta tn ie  posiedzen ie 
p le n a rn e  k o n le ren c ji im p e rja m  b ry ­
tyjskiego. W ygłoszono w iele p rzem ó­
w ień i uchw alono ad re s  do k ró la  o raz 
d ek la rac ję  rządu  zjednoczenia k ró  
lesiw a w sp raw ie  ceł prew encyjnych . 

 o------

dozwolone granice...
Wyciągnęła do niego ręce poprzez 

stół, główkę skłoniła na prawe ramię i 
popatrzyła na niego filuternie. — Jest 
teraz za trzy minuty dwunasta. Do pół­
nocy należą obie te rce do pana. Może 
pan wycałować na nich całą swą na­
miętność. Ale ani chwilę dłużej...

Jak żbik rzucił się na swój łup. W ar­
gi przylgnę!) • namiętnie do jej rąk. Od­
dech jego stał się szybki i gorący Nagle, 
jednym skokiem, znalazł się po drugiej 
stronie stołu — obok niej. Szalony, nie­
przytomny, objął jej gorące ciało. Po­
czątkowo broniła się; zdyszana, prosiła:
— -Jfiechże pan będzie rozsądny, Alfre­
dzie! — Później opadła bez sił, by po 
chwili ująć dziko jego szyję i wpić się 
w jego wargi: — Ty! ty! szeptała przez 
zaciśnięte zęby. s

*
Niezadowolony i blady wracał do 

willi, przechodząc przez trawnik ogro­
du, pokryty rosą poranną. Wtem zasze- 
leściało coś w krzewach. Wynurzyła się 
potężna postać młodego człowieka, któ­
ry drżąc ze zimna, zaciągał szczelnie 
lekką zarzutkę. Alfred zatrzymał sie. i 
zmierzył dziwnego gościa spojrzeniem 
pełnein wzgardy. — No panie Piihrin- 
gi r, jak widzę, śpieszno panu po zapłatę 
judaszową?

— Czy nie zagrałem swej roli natu ■ 
talnie?

Alfred zaśmiał się: O tak. tak, natu ­
ralnie że skradł pan tej pani z oiwartej 
torebki pięćset szyli-ngów.

— Panie radco komercjonalny!
— Niech pan nie krzyczy, albo kazę 

pana aresztować! Wiesz pan chyba, żeś 
odegrał bardzo wątpliwą rolę.

— A pan, panie radco, całkiem nie­
wątpliwą!

Alfred cofnął się o krok. Sięgnął do 
kieszeni, wyjął pieć banknotów po sto 
szylingów i rzucił je tamtemu pod nogi.
— Zadatek wziął pan sobie sam. zwróci-

TABLETKI
SĄ S K U T E C Z N Y M  ŚRODKIEM

\ P R Z E C IW K O

REUMATYZMOWI. PODAGRZE. 
BĆLOM GŁCW U MIGRENIE 

i 'R Z E Z IĘ B IE N łO M .
Według reienfalneoo Doświadczenia przeszło 
6000  lekarzy wyraziło swoie uznanie dla 

skuteczności działania T O  G A L U .
CenaZl.2" N° reij 1384.

rrftta Htinm n  na .
łem tej pani stratę, którą przez pana 
poniosła.

Tamten zaśmiał się szydeiczo. W ta­
kim razie dał się pan naciągnąć przez tę 
damę, albo1, co bardziej prawdopodobne, 
chce pan mię pozbawić zapłaty za mą 
niełatwą usługę.

Zdawało się, że postać Alfreda rośnie. 
Wstręt odmalował się na jego twarzy. . 
— Dobrze mi ta.k! Tutaj! A niech mi się 
pan więcej nie pokazuje! '

Obcy podniósł tysiąc szylingów wsu­
nął je niedbale do kieszeni i przyłożył 
dwa Dalce do kresy kapelusza. Potem 
odwrócił się i powoli skierował swe kro­
ki ku wyjściu. '

★
Na polanie wykorczowanej wśród la­

su, na ławce grubo ciosanej, siedziała 
Dani Elza i Wala Gdy zbliżył się do niej 
Puhringer z twarzą dziwnie zwiotczałą, 
podniosła łzami zalane oblicze i spojrza­
ła na niego pytająco.

— Wszystko w porządku — rzekł 
krótko. — Jesteś znowu strasznie zde 
nerwowana. Weź. — Wyjął z kieszeni 
pudełko i otworzył je. Wewnątrz widać 
było biały proszek. Sięgnęła chciwie i 
szczyptę wzięła do nosa.

Poszedł za jej przykładem. — Prze­
klęta trucizna. — rzekł płaczliwie. — 
Staczamy się coraz niżej. Ja zaprzedałem 
się już dawno; dzisiaj musiałaś ty na 
sobie tego doświadczyć. I wszystko po­
chłania ła przeklęta kokaina! — Przeje­
chał sobie palcami po zwichrzonej czu­
prynie. — Jak długo jeszcze wytrzyma­
my takie życie?

Podniosła się wyczerpana: — Chodź.
Powlókł się za nią w oddaleniu kilki, 

kroków.
Po chwili zanucił prz°z zaciśnięte zę­

by: „Jesień nadchodzi. Śmiertelnie znu­
żony pada liść za liściem".

Tłum. Astor.
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D o b r y  p o c zą te k ,
gorszy noniec Zorganizowany napad
na cegielnię. Epilog s 3 lata ciężk. więzienia

Lwów 15. lis topada . j
(ki W cegielni w  S kw arzaw ie od 

dłuższego czasu p racow ał m. in . n ie ­
jak i H ryńko  E is il ,  la t 25, zarobn ik , 1 
zam. sta le  w Skw arzaw ie. Z arządcą 
iej ceg ie ln i je s t n ie jak i B enjam in  
A\ e ith o rn , s ta ru sze k  liczący w wyż 60 
lat. Z arządca prócz g łów nego dozoru 
tru d n ił  się  rów nież w yp ła tą  ro b o tn i­
ków cegieln ianych . K isił, jako stale 
za trudn iony  w tej cegielni, znał do­
b rze  stosunk i rodzinne i m ajątkow e 
W eitho rna  w iedzia ł także, że ten  
przechow uje bardzo  często u  s ieb ie  
w iększe sum y i w iedzia ł także, k iedy  
■Weithorn o trzym uje gotów kę na 
w ypłatę.

W  głow ie K isiła zaśw ita ł p la n  o- 
g ra b ie n ia  W eith o rn a . P on iew aż sam  
n ie m ógł zaryzykow ać ta k  śm iałego  
, czy nu, jnż chociażby z tego pow odu, 
że byl bard zo  dobrze w szystk im  zna 
r.y, postanow ił w yszukać sob ie  w spół 
ników . W  tym  celu w d n iu  18. lipca 
br. p rzyby ł do Żółkwi i zjaw ił się  w 
koszarach  6 pułku strzelców  konnych 
u Strzelca P io tra  K uczuła i o p o w ie­
dział m u, że żyd w ceg ie ln i posiada 
dużo pien iędzy  i, że w artoby  pójść 
tam  i p ien iądze mu zabrać; ale trzeb a  
do tego jeszcze dw u żołnierzy  i p rzy ­
najm n ie j jed en  k arab in , K uczuł zgo­
dzi! się  na p lan  K isiła  i n as tęp n e j 
n iedzie li p rzyby ł specja ln ie  do Skw a 
rzawy, gdzie jeszcze raz  om ów ił ra łą  
sp raw ę pro jok łodaw cy. K isił w ziął 
na s ieb ie  p rzygotow anie cyw ilnych 
u b ra ń  d la  żo łnierzy  o raz  p rzy rzek ł 
postarać się  o p isto le t. R ab u n k u  m ie 
li dokonać wówczas, k iedy  W eithorn  
otrzym a w iększą gotów kę ze Lwowa.

H f  przebraniu.
18. lipca przyby ł K isił znów do 

koszar, zaw iadom ił sw ego w spóln ika, 
że W e ith o rn  otrzj m at gotów kę i p ro ­
sił go, by kolo gortz. 21-ej p rzy b y ł do 
Skw arzaw y. W ieczoj em  K uczuł d o ­
braw szy  sobie tow-arzyszy w osobach 
strzelców  Józefa G ruszki i A ntoniego

Żakow icza, u d a ł sie  do Skw arzaw y.
W m ieszkaniu  Kisiła odbyła się 

generalna n arad a , przyczem Kisił wrę 
czy i im bluzki cyw ilne, w które żoł­
nierze się przebrali i poprowadził ich 
db cegielni. Poinform ow ał ich przy- 
tem, że w cegielni jest stróż nocny, 
lecz nie potrzebują, się go obawiać, 
gdy'ż jest z n a tu ry  tchórzliw y i żadnej 
broni przy  sobie niem a, muszą tylko 
na niego nakrzycęeć i kazać m u leżeć, 
to wrówczas on będzie cicho.

Jeden  z żo łnierzy m a pozostać p rzy  
stróżu i pilnować go, a dwa; pozostali

R abunku dokonali Gruszka i Żnko. 
w icr, Kuczuł pilnow ał stróża. W chw i­
li dokonania rabunku  W ei'h o m  po- 
czął głośno wołać o pomoc. Krzyki te 
usłyszał nieiaki Benzion Berystein, 
m ieszkający w pobliżu W eithorna i 
wybiegłszy z m ieszkania strzelił n a  
postrach z karab inu . Na odgłos strza­
łów c a ła  szajka rzuciła  się do ucie­
czki i znik ła w sąsiednich debrach. 
Podczas ucieczki w ręczył Gruszka Ki- 
silowi woreczek z pieniądzm i. Gdy jifż 
byli daleko od m iejsca czynu, żołnie­
rze zrzucili i  siebie cyw ilne m ary­
nark i i rw rócili je Kisilowi w raz z p i­
stoletem , zaś Kisił wręczył Kuczulowi 
woreczek z p ien iądzm i,, tw ierdząc, ze 
nie może go u  siebie przechow yw ać, 
obaw iając się policji i w ziął tylko

Lwów, 15. listopada.
(r) W ostatnim numerze „Revue d^s 

deux mondes" znajdujemy ciekawy opis 
zdarzeń w Austrii w marcu 1917 roku.

maja pójść do m .eszkania "Weithorna, 
zapnkać do okna, a gdy W eithorn za­
pyta: „kto tc?  —  m aja  odpowiedzieć, 
że kom endant posterunku. Dalej obja­

śn ił Kisił, K uczuła i  tow arzyszy, żp 
W eithorn jest stary , że nikogo więcej 
w domu niem a, a pieniądze m a scho­
w ane w  stoliku we woreczku.

P lan  ten zostai w najdrobniejszych 
szczegółach w ykonany. Żołnierze u- 
bezw ładnili stróża, wesizli do m iesz­
kania W eithorna i dokonali rabunku  
pieniędzy w kwocie 700 zt.

Sw arzaw ie i w ręczy ł Kisilowi 20 zł. 
Policja przeprow adziw szy dochodzenia 
w  krótkim czasie  a resztow ała  w szyst­
kich sprawców, przyczem  G ruszka i 
Źukowicz do popełnienia rab u n k u  na 
tychm ia9(. się przyznali, Kisił n a  poli­
cji p rzyznał się rów nież do czynu , je­
dnak  w śledztw ie zeznania swoje cof­
nął, tw ierdząc, że były one na nim  
w ym uszone bi-ciem. N a obronę swą 
podał, że przychodził w praw dzie do 
koszar do K uczuła, ale zaw iadom ił go 
tylko o w ese 'u  i, że k ry tycznej nocy 
w cale się z  nim  n ie  w idział.

W czoraj odbyła .sie przeciwko Ki­
silowi rozpraw a przed tutejszym, .try ­
bunałem  przysięgłych, którem u prze­
w odniczył s s. o. r. Łyczakow ski, o- 
sk a rża ł prok. W ondrausch. Kisił czę­
ściowo tylko p rzy zn ał się do w iru

M ow y k ie ro w n ik  eko­
n o m ic zn y  S o w ie tó w .

Rycina nasza przedstawia Kujbysze- 
wa, kierownika Naczelnej Rady Gospo­
darczej Sowietów. Zajął on to stanowi­
sko po Krzyżanowskim, którego usunięto 
i  tego urzędu, ponieważ nie mógł sobie 
dac rady z kłopotami ekonomicznemi 
w Rosji.

tw ierdząc, ze opowiadał o tem, że żyd 
m a pieniądze, ale nikogo n ie  n ak łan ia , 
do rabunku , pozatcm  w chw ili w yko­
n a n ia  rabunku  byt oddalony od domu 
W eithorna o jakie 209 kroków. Obcią­
żyły go jednak zeznan ia  żołnierzy, któ 
rzy  w zw iązku z tą  spraw ą przebyw ają 
obecnie w wojskowym w ięzieniu  śled­
czym  uraz zeznan ia  M ikołaja Bobrzo- 
wscza stróża cegielni i B enjam ina 
W eithorna, .zarządcy cegielni.

P rzysięgli potw ierdzili pytanm  głó­
w ne w k ierunku  zbrodni w snółw iny 
w  rabunku, wobec tego trybuna! ska­
zał K isiła n a  3 la ta  ciężkiego więzie­
nia. Oskarżonego bronił dr. W einsaft

ko przyjechał do Badenu, dwukrotnie się 
pytał, jakby czekał na jego przybycie 
ji niecierpliwością. Erdodv był wpraw­
dzie zaufanym cesarza, ale mimo to 
wprawne oko adjutanta widziało w au- 
djencji Erdodv‘ego coś więcej, niż po­
ufna pogawędkę o sprawach bieżących.

Jeszcze większe niespodzianki czeka­
ły na Ledóchowskiego w Laxenburgu. 
dokąd z cesarzem pojechał na śniadanie. 
Tu popołudniu zaczęły się na nowo au- 
djencje i trwały, według protokołu adju- 
lanta, de godz. 1G.I5. Ostatnim tego dnia, 
który był na audjeneji przeszło godzin­
nej. był minister spraw zagraw-znyrfi 
Czernin. Natomiast o godzinie 8-mej wie­
czorem wpuszczone do cesarza tajnemi 
drzwiami jakąś osobę, której Ledóchow- 
cki nie widział, a o' której nazwisku do­
wiedział się znacznie później. Na życzę 
nie zaś Erdódy‘ego zamiast nazwiska o 
wej tajemniczej osoby, umieścił Ledó- 
'■howrski w protokole znak zapytania, a 
na marginesie w nawiasie nazwisko Er- 
dodyego.

poddani belgijscy, służyli w arrnji bel­
gijskiej i działali z wiadomością króu 
belgijskiego, od którego zresztą musięl 
mieć urlop na poprzednie wyjazdy dr. 
Szwfjearji dla konferencji z Erdijdym, 
działającym jako' mąż zaufania cesarra 
Karola, i na jazdę, przez Wmdeń oc La- 
xenburga. Podczas wojny ,jż  pertrak a 
cje te nie bvły tajemnicą. Mówiono o mdi 
dużo, wyglądało to jednak 'na plotką, 
tembardziej, że ta głosiła, jakoby Zyh 
zainterpelowana o to niegrzecznie przez 
Wilhelma Ii-go znieważyła go czynnie,

P o w ó d ź  także  w  P a r y ż u .

Sekwana i jej dopływy wezbrały w v ie lu  miejscach, wywołując groźną klę­
skę powodzi. Rycina nasza przedstawia zalane wodą miasteczko Bellepalace, le­
żące w bliskiem sąsiedztwie Paryża.

Oto one w streszczeniu:
Dnia 23. marca 1917 roku, dyżurny 

adjutant cesarza Karola, kr. Ledóchow- 
ski miał dzień gorący. Zajęty był bez 
przerwy przy cesarzu od godziny Siódmej 
rano niemal do północy. Najpierw' już o
7.15 rano pojechał z cesarzem z Laxen- 
hurga do głównej komendy wojsk au- 
strjackich do Badenii. Tutaj, począwszy 
od 7.50 udzielał cesarz audjeneji do 12-ej 
minut 40 w' południe. Ledócbow'śki no­
tował szczegółowo, kogo cesarz przyjął 
i jak długo trwała audjencja. p ierwszy 
tego dnia zjawił się u c°=arza arcyksiążę 
Karol Stefan, potem minister węgierski 
Daniel Ernii, a potem inni. Przez 20 mi­
nut pozowmł cesarz portreciście porucz­
nikowi Krauzowi. Wreszcie ostatnią go­
dzinę przed powrotem do Laxenburga 
na śniadanie, zajął mu gen. Arz, szef 
sztabu, następca Conrada von Hiitzen- 
dorf. Że rozmowa z Arzem trwała go­
dzinę', Ledóchowski się nie dziwił, po­
dejrzane mu natomiast było, że więcej 
niż godzinę bawił u Karola hr. Tomasz 
Erdedy, o którego zresztą cesarz jak tyl-

Taiemnicza wizyta.
, W tym czasie oprócz cesarza i cesa­

rzowej trzej tylko' ludzie w Austrji, a 
mianowicie Czernin, Erdbdv i podpułko­
wnik granicznej policji z Bux wiedzieli, 
kim byli tajemniczy goście cesarscy, bo 
było ich dwóch.

Obecnie wiemy i my. Byli to bracia 
cesarzowej Zyty: Sykstus i Ksawery Bur- 
honowie. Cel wizyty: zawarcie odrębne­
go pokoju z Koalicją, bez oglądania się 
na Niemcy. Pomysł ten był zasługą Zyty, 
która w porozumieniu z mężem użyła 
braci jako pośredników Obydwaj 1 jako

4 zt. n a  papierosy.
W n as tęp n ą  90bo.’tę był K uczuł w

Tajny list ccs. 
Karola do 
Poencartgo.

Dwa i rabowali, i eden pilnował.
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zarzucając inu, że chce zguby jej męża, 
a ruiny Austrji.

Dnia jednak 23. marca 1917 roku ta­
jemnica 3 roU w tej sprawie Burbonów 
tak była ściśle zachowana nawet wobec 
najbliższej rodziny cesarza, że gdy Bur- 
bonowie, jadąc o zmierzchu autem z Wie­
dnia do Laxenburga, natknęli się w polu 
na auto ugrzęzłe w śniegu brata cesar­
skiego Maksymiljana, szofer je"" na 
chwilę oświecił wóz Burbonów, Maksy- 
miljan ma drugi dzień zwierzył się cesa­
rzowej, że gdyby nie wiedział, że bracia 
jej bawią zagranicą, byłby pewny, że 
widział ich po drodze do Laxenburga. 
Myśl zawarcia pokoju odrębnego powsta­
ła u Zyty jeszcze przed swą koronacją 
w Budapeszcie. Za pośrednictwem swej 
matki porozumiała się z braćmi, prosząc 
ich o wybadanie w kolach koalicyjnych 
na jakich warunkach zadarcie takiego 
pokoju byłoby możliwe. Cesarz Karol ze 
swej strony proponował zwrócenie 
przez Niemcy Francji Alzacji i Lotarvn- 
gji, w zamian za które, Niemcy miały 
di stać Galicję i b. Królestwo Kongre­
sowe.

Kiedy zaczęły się tajne pertraktacje, 
kiedy i dlaczego skończyły się niepowo­
dzeniem, dowiedzieć się można obecnie 
z książki księcia Sykstusa, zatytułowa­
nej: ,,L‘0firc de Paix separce de 1‘Autri- 
cho‘‘. Paris. Plon.

Za plecami 
Niemiec.

Pomijamy konferencje w Szwajcarji. 
Powtórzymy tylko w skróceniu za ks. 
Sykstusem pierwsze widzenie się pod­
czas wojny książąt Sykstusa i Ksawerego 
ze siostrą i cesarzem w Luxenburgu.

Dnia 19. marca książęta przybywają 
do Genewy. Tu zjawia sie u nich w ho­
telu Erdódy i komunikuje im słowa ce­
sarskie: „Traci się tylko czas w podró­
żach między Wiedniem a Szwajcarją. 
Niech szwagrowie przyjadą do Innie. W 
godzinie więcej omówimy, niż w sześciu 
miesiącach i w dwudziestu listach".

Książęta godzą się na jazdę do Wied­
nia, a Erdódy zajmuje się przygotować 
niaini do podróży, która ma się odbyć 
w jak największej tajemnicy. Godzą się 
tembardziej, gdy Erdódy wręcza im list 
od siostry, która między innemi pisze: 
„Przyjedźcie koniecz ie. Zaklinani was 
w imieniu nieszczęśliwych, którzy żyją 
w piekle rowów strzeleckich".

Z Genewy wyjeżdżają książęta wie­
czorem dnia 20. marca. Jedyny tylko 
pułkownik, komendant policji granicz­
nej, który otrzyma! wprost od cesarza 
pismem edręcznem odpowiednie rozkazy, 
wie o przejeździe braci cesarzowej. W 
Wiedniu, jadąc ciągle autem, są dnia 22. 
marca i zajeżdżają do Erdody‘ego. Tetso 
samego dnia w nocy Erdódy zawiadamia 
osobiście cesarza o przyjeździe książąt, 
a następnego wieczorem o godzinie szó­
stej jedzie z nimi do Laxenburga. Noc 
ciemna, a od dwóch dni pada ciągle 
śnieg. W Laxenburgu auto zatrzymuje 
się w zewnętrznem podwórzu. Stary ka­
pitan gwardji. zaufany cesarza, prowadzi 
przybyłych przez park do pałacu. Warta 
salutuje. Wszyscy czterej wchodzą do pa­
łacu przez małe drzwi, prowadzące na 
kurytarz, skąd możn- wejść do prywat­
nych apartamentów cesarza i cesarzo­
wej. Kapitan gwardji zostaje na kuryta- 
rzu, aby go pilitowaó, Erdódy idzie do 
poczekalni, aby zająć Ledóchowskiego.

Ksiażęta sp o tk a ją  -ię dziś z parą ce­
sarską noraz pierwszy od sierpnia roku 
1914. Wtedy cesarz Karol, jeszcze jako 
następca tronu wyjeżdżał do armji pod 
GródeK, książęta do Francji. Po serde- 
cznem powitaniu zaczyna się rozmowa 
na temat odrębnego pokoju. Wszyscy 
czworo liczą się z trudnościami ze stro­
ny Niemiec, które cofnąwszy się na linję 
Hindenhurga przed ofenzywą gen. Ni- 
relle, zachowują się tu, jak dzicy. Po 
chwili rozmowy zjawia się wezwany 
Czernin. Robi na Sykstusie jak najgorsze 
wrażenie. Daje wykrętne odpowiedzi. 
Po 20 minutach wychodzi. Karol zamiast 
pełnomocnictwa wręcza Sykstusowi list 
do niego pisany i upoważn;a go dc poka­
rania sekretnie i confidencjonalme Po- 
inearamu. Wręczenie listu na mtojsce na 
drugi dzień podczas drugiej wizyty ksią­
żąt w Laxenburpu. List jest w języku 
francuskim i własnoręcznie napisany 
przez Karola

Na trzeci dzień książęta są już w dro­
dze do Francji. Jak wiadomo, nietylko ta 
ich podróż, ale usiłowania Karola i Zyty 
były bezsilne wobec stanowiska Nic-

Dmzgocące 
podane przez na­
ocznego świadka.

w „raju” bolszewickim.Fakty mrożące krety 
w żyłach.

Lw ów  15. lis topada .
(= )  Z nany  pisa~z ru m u ń sk i, P a  

nail I s tra ti ,  sp ęd ził n iedaw no 
16 m iesięcy  

w R osji bolszew ickiej. Je c h a ł tam  p e ­
łen  en tuzjazm u  — w raca ł zupełn ie 
rozczarow any, naocznie p rzek o n an y  
o tem , że pod g ła d k ą  m ask a  p ro p a  
gandy  i rek la m y  sow ieck ie j k ry je  się 

tw arz  w p ro s t po tw orna, 
pok ry ta  ohydnym , k re w  w żytach 
m rożącym  trąd em ... Owocem tych 
doznań je s t o s ta tn ia  książka tego  a u ­
to ra , k tó reg o  nazyw ają  słu szn ie  „G or 
k im  bałkańskim** p. t. ,,Ż agiew  i zgli- 
szcza“, b ędąca  jednym , w ielk im  
ak tem  o sk a rż en ia  — ogłoszona n ie ­
daw no  rów nież  w  języku  polskim ...

Bolszewicy op o w iad a ją  s ta le  istne  
cuda o w aru n k ach  m ieszkaniow ych, 
w r któ rych  żyje tam te jsza  • ' u n n o ś ć .  
S nu ją  się ja k ieś

fan tastyczne legendy  
o  daw nych  pałacach , zam ienionych  
na dom y dla robo tn ików  itd . tem  c ie ­

kaw sza je s t w  tym  w zględzie op in ja 
I s tra ti  ego, > tem  godniejsza zaufan ia , 
że P a n a it  I s t r a t i  je s t sam  — kom un i­
stą...

Życie ro sy jsk ich  p racow ników  jest 
— zdan iem  Is tra tieg c  — w p ro s t t r a ­
giczne! Oto co pisze o n :

„P rag n ą c  d ać  p ew ien  o b raz  co­
dziennego  życia robo tn ika w ZSSR., 
n a jlep ie j b ęd z ie  op isać przedew szy- 
s tk len i jego w a ru n k i p racy  i  m iesz­
kaniow e. Z aczerpn ijm y  tedy z p rasy  
sow ieckiej g a rść  b a rd z o  c h a ra k te ry ­
stycznych in form acyj, ilu stru jących  
doskonale ogólną sy tuację , M ógłbym 
s:ę  o p ie ra ć  i n a  sw oicn osobistych  ob 
serw acjach , chcąc je d n a k  pozbaw ić 
czy te ln ika  n aw e t cienia p o w ątp iew a­
nia. le p ie j oprzeć się  na urzędow ych 
dokum entach : w iadom o przecież, że 
■wszystkie b ez  w y jątku  puD likacje w  
ZSSR. p o d leg a ją  b ez p o śred n io  lub 
pośred n io  rozkazom  i kontro li S e k re ­
ta r ia tu  P a r t j i  K om unistycznej.

Straszliwe daty*
Garść przykładów :
W dom ach robotniczych m ieszka 

pn 9 do 10 osób w  jednym  pokójn, śpi- 
się na ziem i, zaduch, b rak  w en ty la­
cji**... —  Kopalnie zło ta n ad  L eną: 
..Robotnicy w 'odą sm utny żyw ot w du- 
ż.ych, c iem nych  barakach , kaw alero­
wie i  żonaci razem . N ajszczęśliw si z 
n ich  gnieżdżą się w  n o iach , po dwie 
i trzy  rodziny razem ... W ielu z nich 

n iem a m ateracy , — sypiają w ub ra­
niach.. Brak w entylacji... brud... plu­
sk w y "... —  F abryka E., gub, m oskiew ­
ska: „W ątpim y, czy m ożnaby znaleźć 
gorsze m ieszkania , zw łaszcza, o ile 
idzie o sypialn ie.. Budynki niskie, du ­
szne, b rak  w en ty lac ji piece dym ią, 
d rew niane tapczany., pluskw y... o- 
św ietlenie prym ityw ne... —  F abryka 
Z... Iw anow o —  W oznesienik: „Komi­
sja skonstatow ała straszliw y b rak  m ie­
szkań I pogwałcenie n a ie*emantarniej- 
*zych zasad  higjeny. W m ałych- dorp- 
kach żyje razem  po dwie lub trz^j ro­
dziny, 12 do 15 osób. podczas gdy po­
w ierzchn ia  m ieszkania w vnosi siedm 
do dziesięciu arszynów  kw adratow ych, 
z czego połowę zajm uje pioc i mine 
sprzęty. R obotnica z trojgiem, dzieci 
m ieszka w  klozecie, brudnym , cuchną 
cym , o pow ierzchni 3 arszyn  kw adra­
tow ych. W ielu robotników gnieździ się 
po hangarach , p iw nicach.. Pew ną 
robotnicę z trojgiem dzieci wypędzone 
dosłownie n a  ulicę.. “

W eźm y daty  jeszcze bliższe; oto 
k ilka przykładów  z roku 1929:

W okręgu Donieckim w szędzie roz­
lega się jeden alarm ujący  okrzyk: 
D usim y się poprostu, stioczen: jedni n a  
druaich! S tare, w alące się dom y są 
przeludnione; nowo budowane w  krót­

kim p rzec ;ągu czasu  9tają się podobne 
do tam tych. —  W Leningradzie z po­
śród 45.000 robotników budow lanych 
zaledwie 1.245 m a jekies pom ieszcze­
nie. Obecnie buduje się m ieszkania 
d la  około 4-Onn robotników  —  zaczerń
40.000 nie będzie miało dachu nad gło 
wa. —  W okoli-ach Moskwy w  ze­
szłym  roku pracow ało 120 tysięcy »<*-

botników sezonow ych, a  w tym  roku 
ilość ich dojdzie zapew ne do 180 ty ­
sięcy.

Gdy zaś przytułki i do in j noclego­
we pom ieścić mogą najwięcej dw a ty ­
siące —  zatem  niew iadom o zupełnie, 
gdzie ulokuje się reszta . A oto opis 
baraków  w okręgu Donieckim* tapcza­
ny na podłodze, okryte czasem  brudne 
m i łachm anam i, gdzie roi *ie d i  ro­
bactw a; n a  każdym  tapczanie śpi 
La: az dwóch ludzi i to n a  zm iany; 
w niektórych barakach  przez całą z i­
mę brakow ało szyb w oknach; niema

wody do picia an i de m ycia...
Tak oto w yg.ąda —  według poda­

nych tu ta j w skrócie —  inform acyj, 
zebranych  przez Istratiego z prasy  ro­
syjskiej. los olbrzym iej większości tam ­
tejszych pracowników. Miljony ludzi 
gnieżdżą się po

ohydnych norach, 
godnych średniow iecza lub koczują 
pod golem niebem , w ystaw ione na 
w szystkie zm iany  k lim atu  i pogody...

A jeśli się zw aży, że prasa bolsze­
w icka notuje tylko tak ty  najjask raw ­
sze, bijące wprost w oczy —  fakty, 
które m usi się już zarejestrow ać —  to 
możemy sobie wyobrazić, jak w ygląda 
w całej pełni

gehenna m ieszkaniow a 
w  Rosji bolszewickiej niedolykająca 
oczywiście nielicznej garstki sfór rz ą ­
dowych.

Podobnie przedstaw ia się życie 
Rosji w rozm aitych innych  dziedzi­
nach, które P an a it Istra ti m aluje 
w szechstiunnie i bogato, posługując 
się stale zestaw ieniam i statystyczne- 
rai i m ateriałem  ściśle ojektywnym .

Na tej podstawie rodzi się n ie­
odparcie wniosek, że dzisiejsza Rosja 
jest istnem  piekłem n a  ziem i — pie­
kłem , w lGćrem miljony ludzi żyją w 
na:okropniejszej

nędze i udręce.
ŻyCi6 siało  sią tam  d la  orz-eważającej, 
olbrzym iej większości w prost m ęczar­
n ią , czego zresztą dowodzą niezhezone 
w ypadki sam obójstw a. .

Tak w yglada praw dziw a tw arz 
czerwonej republiki Z. S. S R. —  w e­
dług opinji w iarygodnego i naocznego 
św iadka...

Skarb „S yn ó w  słońca
B LA SKI I NĘDZE STAROŻYTNYCH INKASÓW .
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(Do ryciny  n a  
Lw ów  15. lis topada .

(= )  Ja k  juz don ieśliśm y — od­
k ry ł adw okat am ery k ań sk i d r. T o rre  
w sta roży tne j tw ierdzy  w A ndach 

g robow iec A tahualpy , 
o sta tn iego  k ró la  Inaasów '. T am  też 
znalazł leg en d a rn e  sk a rb y  w y m arłe ­
go ludu. k tó reg o  dynastia  w yw odziła 
się w p ro st od  — słońca...

S karby  te  w łaśn ie  przyczyniły  się 
do zguby Inkasów . O lo żądza złota 
zw abiła do tego k ra ju  p rze d  cz te re ­
m a w iekam i krw iożerczych  H iszpa­
nów  A z H iszpanam i p rzyszła  za­
głada...

K ra j Inkasów  lOzdarty był w ów ­
czas k rw aw ą

w ojną  dom ow ą.
Przeciw nicy by li oba j ^synam i słoń­
ca** — b raćm i. N azywali s ię  A tahual- 
pa i  I iu asc ar . Gdy P iz a rro  i A lm asro  
na czele żądnych iupu  rzesz w ylądo­
wali, udało  się  w łaśn ie  A taliualpie 

pojm ać
wrogo doń usposobionego  b ra ta . P o ­
łączył się on z n ieznanym i, dziw nym i 
ludźm i o b ia łe j skórze — którzy po- 
? ad a li tak  strasz liw ą b roń , że przy  
jej  pom ocy m ożna by ło  zniszczyć zu­
p ełn ie  w ojsko p rzeciw nika . G dy się  
to udało , kazał A tah u a lp a  za zgodą 
P iza rra  zabić H uascarą .

str. 1.)
Za zgodą P iz a rra . T ak, bo  tem u  

ehodziło ty lko  o p re te k s t, aby  nozbyć 
się  A tahualpy  i zaw ładnąć jego  z ie­
mią. T eraz  m ia ł ten  p re tek st. Z po­
wodu zam ordow aniu  H u asc a ra> k tó re  
przecież s ta ło  s ię  za jego ap ro b a tą , 
kazał uw ięzić A tah u a lp ę . Lud zap ła­
cił n iezm iern ie  w ysoki 

okup
za sw ego w ładcę. D w ulicow y H isz­
pan  p rzy ją ł h aracz  i — k aza ł m im o 
tego A tah u a lp ę  zabić. W ięcej sa a r-  
'oów iuż P iz a rro  n ie  zobaczył — In- 
kasi u k ry li je  ta k  s ta ra n n ie , i e  do­
p ie ro  ob ecn ie  część ich uaalo się  od- 
kryć...

J a k  w iadom e — zarów no  P iza rro , 
|ak  A im agro  skończyli trag iczn ie . W 
sp raw ie  podziału  łupów  p o p ad li oni 
w sp rzeczkę i P iz a rro  zosta ł zam or­
dow any. D zięk i s ta ra n io m  jego syna 
Dostawiono później pod sąd A lm agrę , 
k tóry  został s tracony  na szubienicy .

A w ęc złoto Inkasów  n ie p rzyn io ­
sło szczęścia o b u  chciw ym  H iszpa 
nom...

F ir m a  S . B L A S B A L G
] agielloAska 4.

poleca smaczne śniadania obiady menu 
a 2 ZŁ i kolacje, oraz wszelkie delikatesy 

t pod zarządem S. FInkelstelna.
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Ch c e s z  p ó j ś ć
osp- ZA D A R M O  
do kina „PAŁACE*

Poszuka] s w e g o  n a z w i s k a  j J
w naszym dziale inseratowym ■ 4

Liljana Harve>, uiga Gzeeliuwa i świetny amant francuski Henri Garałt pory­
wają wspaniałą swą grą publiczność w przepięknej operetce dźwiękowej produk­
cji „Ufy" noszącej tytuł „Droga do raju“. Operetka ta święciła wielkie triumfy 
w Berlinie i Paryżu. Wspaniała wystawa, przecudne melodje oraz frapująca treść 
składają się na całość godną największej pochwały. Film ten, który wyświetla 
oh<^r»nip l('’ n o  porw^f* m n p ^ n o  T w ó w  I t I t ip y w .

K R O ttIK A
■fl BT LISTOPADA

15 Sobota
Leopolda W.

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IE L K Ii
Sobota, 15 b. m. o godz. 3.30 popoł. 

,,Balik gospodarski" komedja Zabłockie­
go. (Przedstawienie dla młodzieży. Ceny 
najniższe).

Sobota, 15 b. m. o godz. 7.30 wlecz. 
„Fiołek z Montmartre" operetka Kalma- 
na. (Zniżki ważne).

Niedziela, 16 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
„Domek trzech dziewcząt" operetka Schu 
berta. (Ceny zniżone).

Niedziela, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Fiolek z Montmarlre“ operetka Kalma- 
oa. (Zniżki ważne).

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota. 15 b. m. o godz. 7.30 wiecz 

„Dorota Angermann" dram. Hauptmanna
Niedziela, 16 b. ni. o godz. 3.30 popoł 

„Dzielny wojak Szwejk" w ukł. scen. L. 
Schillera. (Ceny zniżone).

Niedziela, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dorota Angermann" dram. Hauptmanna 

♦
TEATR MACY:

Sobota. 15 b. m. o godz. 7.30 wiecz 
„Pierwsza pani Selby" komedja Ervine‘a

Niedziela, 16 b. m. o godz. 3.30 popol 
■Wieczne pióro" komedja Fodora. (Ceny 
zniżone).

Niedziela, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz 
„Pierwsza pani Selby" komedja Ervine‘a 

•
TEATR NOWOŚCI:

Sobota. 15. listopada o godz. 7.30 w 
„Ciotka Karola". Premiera

Niedziela, 16. listopada o g. 4 popol 
„Hiszpańska Mucha". O i y  zniżone.

Niedziela, 16. listopada o g. 7.30 w 
„Ciotka Karola".

V

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: Iwan Petrowicz i Agn

Esterhazy w dźwiękowcu „Noc Upojeń"
CHIMERA: „Ciernie Losu".
FATAMORGANA: .Brygada śmierci"
GRAŻYNA: „Moje Słoneczko".
CASINO; „Pieśniarz gór". Film 100% 

dźwiękowy.
KOPERNIK: „Na Sybir", dźwię.ko

wiec polski. Śpiewy, chóry i mowa w ję 
zyku polskim.

LEW: „Na Sybir", dźwiękowiec poi 
ski. Śpiewy, cbóry i mowa w języku poi 
skim.

LUNA: Ostatnia karawana"
MARYSIEŃKA: Film dźwiękowy

„Walc Naddunujski".
OAZA: „Kurjer Carski".
PAŁACE: „Droga do Raju", — film 

dźwiękowy z O. Czechową i L. Haryey.
PASAŻ: „Pat i Patachon jako kró

Iowie incdy" oraz dodatek dźwiękowy.
PAN: „Tragedja Habsburgów".
PROMIEŃ: „Wiosna uczuć".
RAJ: Ramon Novarro jako „Poganin", 

film dźwiękowy.
SPLENDII): „Białe cienie".
STYLOWY: „Miasto cudów" oraz

„Zakochany nieboszczyk".
UCIECHA: ..Białe Piekło Piz Palu" 

oraz Larry Semon „Ochotnik".
- n -

Wiar*bm-ści te a 'ra Tne.
W teatrze Rozmaito ci rozorzmiewają 

codziennie huraganowe oklaski, któremi 
publiczność przyjmuje świetny dramat 
Hauptmanna „Dorota Angermann" i je­
go wybornych wykonawców z Ewą Kun- 
cewiczówną na czele. W reżyserskiem u- 
jęciu L. Schillera i w interpretacji na­
szych artystów potężne to dzieło wiel­
kiego dramaturga niemieckiego nabiera 
właściwego wyrazu i zmusza widza do 
przeżywania najsilniejszych wrażeń.

*
W teatrze Nowości dziś w sobotę, 15. 

bm. rekord śmiechu osiągnie „Ciotka Ka­
rola", arcywesoła farsa T. Brandona, któ 
ra stała się niemal klasyczną, a ostatnio 
wznowiona przez teatr Reinbardta w 
Wiedniu i teatr Letni w Warszawie oka­
zała się niewyczerpaną krynicą humoru 
I wesołości. Niezawodny sukces zapew- 
aia udział dwu ulubionych artystów pp. 
dyr. L. Czarnowskiego i M. Tatrzańskie­

go (rola tytułowa) na czele Zrzeszenia b. 
artystów scen miejskich. Ceny rekordo­
wo niskie. Bilety wcześniej do nabycia 
w kasie kinoteatru Kopernik.

Uroczystość w Kole 
Skarbowem.

W opisach uroczystości, związanych 
z 11. listopada, należy się ciepły kącik 
obchodowi urządzonemu w tym dniu ra­
dosnym w gmachu przy placu Cłowym 
przez Stowarzyszenie Urzędników Skar­
bowych.

W pięknie zielenią kwiatów i kili­
mami przybranej sali, w której jaśniało 
bronzowe popiersie Marszałka Piłsud­
skiego, zgromadziła się liczna rzesza u- 
rzędników skarbowych, a wśród niej 
znaleźli się prezesi Izb skarbowych: dr. 
Polak i Brzecki, prezes dyrekcji ceł Jod- 
ko-Narkiewicz, naczelnicy Wydziałów: 
dr. Piasecki, Solman, Roppel, Snarski i 
Wojdnt, prezes Wojewódzkiego Pracow­
niczego Komitetu Wyborczego.

Słowo wstępne wygłosił naczelnik 
Wiktor Solman, który w pięknych, spiżo­
wych słowach uczcił promienny dzień 11. 
listopada i wieczyście z nim związaną, 
świetlaną postać Marszałka Piłsudskiego.

Na część wokalno-muzyczną zlożyl się 
śpiew artysty operowego i urzędnika 
lwowskiej Izby Skarbowej Aleksandra 
Szczęścikiewicza, którego glos tenoro­
wy o milom brzmieniu i zaawansowanej 
sztuce śpiewania ujawnił się bogato w 
piosnkach Galla i Chopina i w- Jontko- 
wej arji „Szumią jodły", zwłaszcza górne 
tony miały dużo blasku i siły.

Umiejętnie i dyskretnie akompanjo- 
wała mu p. Marja Unmcrtówna, która 
dala się poznać następnie jako solistka, 
wkładając dużo artyzmu i uczucia w u- 
twory Chopina, a braw-urowej techniki 
w „Krakowiaka" Szymanowskiego.

Całości programu dopełniły produk 
cje sola skrzypcowego profesorowej Ma- 
rji Trusiówncj przy niezawodnym akom­
paniamencie p. Wandy Kowalskiej. Na­
zwiska znane najzaszczytniej z estrady 
koncertowej we Lwowie.

Cala uroczystość wypadła nadzwy­
czaj ciepło, świadcząc chlubnie o Stowa­
rzyszeniu, ogniskującem partjotyczne i 
pożyteczno kadry skarbowe — i torują- 
cem drogę nowym ideałom w Państwie 
polskiem i jego św;»rte urzędniczem.

Zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych w dniu wy­

borów.
Lwowskie Starostwo Grodzkie wyda­

ło następujące obwieszczenie: >
Wskutek zarządzenia ministerstwa 

spraw wewn. z 3. listopada 1930 Woje­
wództwo Lwowskie reskryptem z dnia 
6. listopada 1930 zakazało wszelkiego ro­
dzaju sprzedaży wyszynku i podawania 
napojów alkoholowych przez cały prze­
ciąg dni 15., 16., 22. i 23. listopada br. 
w mieście Lwowie.

Winni przekroczenia niniejszego za­
rządzenia będą karani w drodze admi­
nistracyjnej grzywną do 5.000 zł. lub ka­
rą aresztu do trzech miesięcy, o ile czyn 
nie podlega surowszemu ukaraniu w 
myśl obowiązującej ustawy karnej. Nad­
to właścicielom zakładów ze sprzedażą 
lub wyszynkiem napojów alkoholowych 
niezależnie od kary zostanie niezwłocz­
nie cofnięta koncesja.

Z  m iasta
Nabożeństwo na Intencję Ojczyzny w 

katedrze. Dnia 16. bm. przypada nie­
dziela poświęcona w Bazylice tac. szcze­
gólniejszej czci M. B. pod wezwaniem 
Królowej Korony Polskiej i modtom za 
Ojczyznę. W dniu tym staraniem Arcy- 
hractwa Królowej Korony Polskiej będzie 
odprawiona o godz. 8 — na intencję Oj­
czyzny — przed ołtarzem M. B. Łaska­
wej cicha msza św. ze wspólną Komunją 
św. członków Arcybractwa. W sobotę zaś 
15. bm. i w niedzielę 16. bm. o godzinie 6 
wieczorem będą odprawione w tej samej 
intencji nieszpory z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu (w niedzielę z kazaniem).

Kapituła Metropolitalna obrz. tac. we 
Lwowie ztożyta na budowę szkoły T. S. 
L. im. śp. Śobińskiego w Kozielnikach 
kwotę zl. 200. Równocześnie Ksiądz infu­
łat Dr. Józef Zajchowski złożył na „Dani­
nę Oświatową dla Wschodniej Małopol­
ski" kwotę 100 zt. i na budowę szkoły im 
<p. Śobińskiego w Kozielnikach kwotę 
:00 zf. Sekcja Wschodnia Zarządu Głów­
nego Tow. Szkoły Ludowej składa Czci­
godnym Ofiarodawcom za te hojne dary 
irorącc podziękowanie.

K o m in  k ą ty.
; Z Iow. Przyjaciół sztuk pięknych we 

Lwowie (gmach Muzeum przein., wej­
ście od ul. Dzieduszyckich 1.). Otwarta 
w ubiegłą niedzielę w salach Tow. Przy­
jaciół sztuk pięknych wystawa Zrzesze­
nia Artystów Plastyków „Zwornik" 
wzbudziła duże zainteresowanie w kul­
turalnych sferach naszego społeczeństwa, 
czego najlepszym dowodem silna bardzo 
fre'kwencja w dniu otwarcia. Wystawę 
zwiedzać można codziennie od g. 10—15 
popol.

Komitet Powiatowy Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej dzielnicy IV. 
we Lwowie przystąpi! do wydania ka­
lendarzy . ściennych biurkowych itp. na 
rok 1931, z których dochód przeznaczono 
na cele Komitetu. Wszelkich informacyj 
tak w sprawie zamówień, jakoteż naby­
cia kalendarzy udziela dyrekcja Zskładu 
Głuchoniemych przy ul. Łyczakowskiej 
35. w dnie powszednie od godz. 5 do 7 
wieez., telefon nr. 33—23, oraz w kiosku 
naszego Komitetu przy Walach Hetmań­
skich.

Akad. Kolo T S L. urządza w sobotę 
15. bm. w salach Domu Oświatowego, 
ul. Czarnieckiego 1. II. p. niezwykle po­
mysłowo projektowaną zabawę jesienną. 
Początek o godz. 21. Dochód na cele 
oświatowe T. S. L.

Bratnia Pomoc Studentów Wyższej 
Szkoły handlu zagranicznego we Lwowie 
urządza w sobotę, 15. bm. o godz. 20-tej 
w Żółtej sali Izby handl. przem. przy ul. 
tlourlarda 5. I. p. Herbatkę zapoznawczą 
z tańcami urozmaiconą częścią koncerto­
wą i wesołą z łaskawym współudziałem 
WPań Zofji Czarnowskiej-Kallerowej. 
pianistki, Maryli Falkenberg, mezzo so­
pran i JW Pana Wieszczka Józefa rzeczy 
wesołe.

Wykłady francuskie Tow. Przyjaciół 
Frnncjt. Wykłady p. lektora Singevina 
odbywające się w poniedziałki o godz. 7 
wieczór w 111. gimnazjum, zostaną prze­
niesione od 17. listopada na Uniwersytet, 
sala VII., parter na lewo, ul. Marszałkow­
ska.

„Gwiazdka" dla dzieci polskich w 
Niemczech. Zarząd Z. O. K. Z. oznajmia, 
że zbiórka uliczna, urządzona staraniem 
Koła w dniu 20. października na „Gwiazd 
kę" dla dzieci polskich z Niemiec, Śląska 
i Gdańska przyniosła 73-1.67 zł. dochodu.

ETTINGERA “ “ ‘ odc.™
usuwa radykalnie bez bolu uporczywa 

n a g n i o t k i  i zgrubiałe n a s k ó r k i .
S kład  I w y ró b

Apteka M. ETTINGERA
Lw ó w l plac Gołuchowsklch.

6788

K ronika ęo licy  na.
(—) Mąż szuka swej żony. Józef Sro­

ka, zam. przy ul. Murarskiej 28. doniósł 
policji, że żona jego, Agnieszka, jeszcze 
18. września wydaliła się z domu 1 do­
tąd nie wróciła.

(—) Dwie ofiary torebkarzy. Micha­
lina Wolter, zam. przy ul. Króla Lesz­
czyńskiego 34. doniosła policji, że gdy 
wczoraj wieczorem przechodziła ulicą 
boczna Dekerta nieznany sprawca wyr­
wał jej z rąk portmonetkę zawierającą 2 
zł., legitymaję tramwajową oraz różne 
zapiski — Ten sam los spotkał wezjoraj 
Cylę Schwarz, zam. przy pl. Krakow­
skim 3., do której na pl. Krakowskim 
przystąpiło 2 osobników 1 jeden z nich 
wyrwał jej z rąk torebkę zawierającą 20 
zł., 2 pugilaresy i  inne drobiazgi warto­
ści 85 zł.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Józefa Żukow­
skiego za kradzież 2 okien z koszar 6. 
Pacu, Władysława Kordasiewicza za kra 
dzież kurtki wartości 35 zł. na szkodę 
Jana Krzyka, Michalinę Czurnar za kra­
dzież garderoby na szkodę Anny Mund, 
Andrzeja Solarza za kradzież pierścion­
ka warlości 50 zl. na szkodę Adama Du­
szyńskiego Jana Stecurę za kradzieże 
kolejowe, Poznera Birscba za skupowa­
nie rzeczy pochodzących z kradzieży i 
Włodzimierza Petelaka za kradzież cho- 
montów ze stajni Teodora Stachiewicza.

(—) Ucieczka umysłowo chorego z do­
mu. Magdalena Nizan zam. przy ul. Pio­
tra 37. doniosła policji, że mąż jej umy­
słowo chory, Jan, wyszedł z domu i do­
tychczas nie powrócił.

■ o-------
Na srebrnym ekranie.
Kina ,,Lew“ i „Kopernik": „Na Sybir*' 

, („Płomienne serca").
Lwów, 15. listopada.

(:) Polski film dźwiękowy ma do za­
notowania jeden poważny krok naprzód. 
Wprawdzie ostatnia premjera kina „Ko­
pernik" i „Lew"; „Na Sybir" budzi je­
szcze wiele zastrzeżeń, ale w porówna­
niu z całym szeregiem filmów europej­
skich, oglądanych we Lwowie, film pol­
ski dzielnie dotrzymuje im kroku, a na­
r/et w niektórych wypadkach przewyż­
sza. Wbrew utartym zwyczajom sprawo­
zdanie z preinjery polskiego filmu za­
czynamy od operatora, a raczej operato 
rów. P. inż. Gniazdowskiemu i p. Farka 
sowi należą się słowa szczerego uznania 
za wspaniałą, czystą i wyraźną fotograf ję. 
Wogóle w filmie tym na pierwsze miej­
sce wybiły się zdjęcia plenerowe. Wspa­
niale wypadła polska wieś (widoczny 
wpływ „Melodji serc"), a niezatarte wra­
żenie pozostawiają zdjęcia zimowe pusz­
czy Białowieskiej.

Scenarjusz poaoetawia wiele zastrze­
żeń. Uważamy, że pp. Sieroszewski, 
Stern i Szaro zdobyć się mogli na ory­
ginalniejszy temat. Znowu żandarmi ro 
syjscy, katorga, policmajstrzy, znowu 
Samborski w roli pułkownika żandar­
mów. Sceny takie kilkakrotnie już wi­
dziane w innych filmach zczasem nużą 
Poaatem scenarjusz wykazuje szereg 
słabszych i rozwlekłych scen, które bez 
szkody dla całości można było wyciąć.

Nagrano dramat ten w Berlinie i stro 
na muzyczna wypadła na ogół dobrze 
rmponu.iaco zwłaszcza brzmiały chóry 
Dana i Tomaszewskiego. Głosik p. Smo- 
sarskiej, po raz pierwszy rozlegający się 
z ekranu, miły był w brzmieniu. Wadą 
tylko jest to, że nieliczne sceny mówione 
przygłuszała muzyka

W głównych rolach wystąpili: p. Ja­
dwiga Smosarska i p. Adam Brodzisz. 
Gra p. Smosarskiej ostatnio znacznie się 
pogłębiła i wykazuje wiele poprawy. Nie 
jest ona atoli rewelacją polskiego filmu 
i wogóle, jeśli chodzi o role kobiece, to 
w filmie polskim nie zahlysła dotąd ani 
jednia gwiazda. P. Adam Brodzisz nato­
miast w trzeciej z rzędu roli (po „Z dnia 
na dzień" i „Urodzie życia") wysunął się
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E g z o t y c z n e  
m a łże ń s tw o .

Maharadża indyjski (ropal Singli 
Klialsa poślubi} niedawno amerykańską 
s udentkę Irenę Hall Związek małżeń­
ski został zawarty w D cnrcr frtan Colo­
rado).

bezsprzecznie na czoło polśnich aman­
tów. Cechuje go gra bez szarży i opano­
wana mimika. Trzeci w trójce Bogusław 
Samborski nie miał pola do popisu. Puł­
kownik żandarmerji Sierow jest mlecz­
nym bratem policmajstra Tagieiewa i mi 
nm szczerych wysiłków is sz  polski Jan- 
nings jtale przypominał Tagiejewa. W 
pozostałych '•olach wystąpili p. Mira Zi­
mińska Eugenjusz Bodo i świetny w ma­
sce i ruchach Kazimierz Justjan. Rf asu- 
mując sprawozdanie z premjery polskie­
go łilmu dźwiękowego należy dodać, że 
ogółem wypadła dobrz° niemniej jed ­
nak dość już mamy tycb ponurych sce­
nariuszy r, czasów naszej niewoli i wy­
twórcy starać się muszą już o inne bar­
dziej pogodne tematy.

■ o----
T  r u d n i  'jyyharcz.ego.

ZEBRANIE CH.-D.
Lwów, 15. listopada.

. Zebranie przedwyborcze Chrześcijań­
skiej Demokracji z przemówieniem czo­
łowych kandydatów z listy Nr. 1. odbę­
dzie się w sobotę, 15. bm. o  godz. i wie­
czorem w lokalu Czytelni Katolickiej, ul. 
Piekarska 28. I. p., na które zaprasza się 
członków i sympatyków.

WIELKIE WIECE W POWIECIE 
LWOWSKIM.

Wiece w gminach podlwowskich cie­
szą się stale masową frekwencją. W J»- 
ryczowi® Nowym, na ktćrem obecnych 
Dyło 700 <rsób przemawiali wczoraj dr. 
Radecki, Razimierzowicz, dr Zdzisław 
Strońsk.,' Zakałyk i inni. W M.uecboiwie 
onegdaj na dużem zebraniu w Domu lą ­
dowym przemawiali dr. Zdzisław Stroń­
sk-, pp. Preiss i Prus. Na obu zebraniach 
zapadta jednogłośna rezolucja jawnego 
głosowania na listę Marszałka. Nastrój 
dla BBWR doskonały.

W  POIłHAJCACH.
Z ram ienia Komitetu Wyborczego 

Zjednoczonego Żydowskiego zrzeszenia 
gospodarczego Wschodniej Małopolski od 
byto się 10 bm. pod przewodnictwem p. 
Tobiasza Rattnera, dyrektora Kasy cho­
rych w Podhajcach zgromadzenie wybor­
cze z udziałem ponad t>OU osób. Po zaga­
jeniu udzieli! przewodniczący głosu p. 
Schlfichterowi, delegatowi ze Lwowa.

Referent wyluszczyl obecna sytuację 
polityczną, przyczem wywody jego ^pot­
kały się z gorącym aulauzem zgroma­
dzonych.

Następnie przemówił adwokat dr. Ju 
IJusz Feli, skrytykował działalność frak­
cji sjonistycznej i zakończył wezwaniem, 
by wyborcy glosowali jak jeden mąz za 
listą rządową Nr- 1, i

W dalszym ciągu udzielił przewodni­
czący głosu obecnemu na sali Prezesowi 
Komitetu Wyborczego B. B. p. inź. Sor- 
sklemu, który wyjaśnił, źe »pałeczeii-

A D A M  ST O D O R .

SKRZYPKI.
„ S f r ó l "  ł H a o d i L

CHCIAŁBYM, BY PIEŚŃ MA BYŁA, JAKO GRANIE 
SKRZYPEK, POD SMYCZKIEM NIEZWYKŁEGO MISTRZU -  
•WTEDYBYM PIEŚNIĄ ODTWARZAŁ ŚPIEWANIE 
PTASZĄT, A OWA MELODJA NAJCZYSTSZA 
BYŁABY DUSZOM SMUTNYM ZBAWCZYM DEKIEM, 
ŚPIEWAJĄC CICHO O SZCZĘŚCIU DA LEKIEM,
CO SIE PRZYBLIŻY, NIEDOLĘ PRZYGŁUSZY 
3 ZŁUDĘ SZCZĘŚCIA DA PRZESMUTNEJ DUSZY,
JATO TO CZYNI, ACZ OBCYM MU CEL,
SŁOWICZY T R E L .--------

A LUDZIOM TWARDYM. O SERCACH ZE STALI,
KTÓRYM DOGMATEM POGOŃ ZA MAMONA,
CHCIAŁBYM TAK ŚPIEWAĆ, ABY ODCZUWALI 
NĘDZĘ, CO W OCZY PATRZY WYGŁODZONĄ 
ŹRENICĄ PARJI. — CHCIAŁBYM ŚPIIEWAC ŁKANIEM 
BEZDOMNYCH KALEK, SIERÓT BEZ PIESZCZOTY, 
STARCÓW REZ CHLEBA, NĘDZARZY, PYTANIEM 
ŻARTYCH O JUTRO ZN C/W U BEZ ROBOTY, -  
BY ICH ROBKOSTWI ZMUSIWSZY DG ŁEZ,
POŁOŻYĆ KRES.  ------

ŁUB1AŁBYM WTEDY STROFY MOJEJ PIEŚNI
( -  i E STROFY MOCNE, TO ZNÓW JAK KORONKA -  •
WrIED TY, ŻE W NICH SIĘ DOBRY CZYN CIELEŚNI,
ŻE SA JAK CIErŁO PROMIE NNEGt SŁONKA 
CO NIEŚWIADOMIE MOŻE SŁABOŚĆ LECZY,
W ZDROWY PRZEMIENIA KAŻDY BYT KALECZY 
I PRITYJEMNYM PRAWOM CZYNIĄC ZADOŚĆ,
W Y TW \RZA WOKÓŁ POGODĘ I R^ DOŚĆ,
ABY MNIEJ STRASZNYM BYŁ PRZESMJTNY ŚWIAT.
TEN NIEZBADANY. DZIWNY. BOGA-TWÓRCY, TAJEMNI, 

CZY K W IA T -------

[[ość języków na kuli ziemskiej.
CIEKAWA 

Lwów, 18. listopada 
’(= )  Fewie" statystyk obliczył, że na 

kuli ziemskiej istnieje aż 560 rozmaitych 
języków.

Z tej ogólnej ilości przypada: na Eu- 
ropę — 46, na Afrykę — 118, na Azję 
153, na Australję — 117, a na Amerykę.
co wydaje się rzeczą nieprawdopodobną, 
a jednak zgaaza się z prawdą — 124 ję­
zyków. Jeżeli doliczymy do tej liczby 
rozmaite narzecza, to osiągniemy cyfrę 
2.796 rozmaitych języków.

Jest to cyfra wprost imponująca. Nic 
dziwnego, że rozmaici ludzie próbowali

stwo żydowskie, popierając listę rządową, 
nkłaaa zarazem dla siebie korzystne sto­
sunki i pełnię praw obywatelskich w 
Państwie.

W końcowem przemówieniu przewo­
dniczący p Rattner podjął wywody Pre­
zesa Komitetu Wyborczego B, B. p. inż. 
Sorskiego, dając dobitnie wyraz, że na­
stępny Sejm łączyć będzie ludzi bez róż­
nicy wyznania i narodowości, czego do­
wodem jest umipszczenie na liście rządo­
wej kandydata Ignacego Jaegera.

Po jednogłośnem uchwaleniu współ­
pracy Obywateli Żydów dla dobra Pań­
stwa przez oddanie swych głosów na li­
stę Nr. 1, zamknął przewodniczący zgro­
madzenie.

Z  FI KONCERTO W EJ.

PIANISTA BRYNICKI.
Lwów, 15. listopada.

Młody planista, p. Erwin Brynicki, 
który już kilkakrotnie grywał zagranicą 
z powodzeniem, koncertował p-zed nie­
liczną garstką słuchaczy w sali Kasyna i 
KoŁ lit.-art., zdobywając sobie uznanie 
swoją sumiennie przygotowaną grą. — 
„Praktyczność metody dydaktycznej 
Breithaupta, po’egającej na zużyciu cię­
żaru ramion i korpusu w grze, metody, 
któ^a pozwala słabym palcom wydoby­
wać z klawiatury efekty o wysokiej sile" 
— w Interpretacji Bacha u pj Brynichie- 
"o nie daje słuchaczowi pełnego zadowo­
lenie ; y fudze Każdy głos powinien si^ 
wyśpiewać i przeć wprzód z niepo­
wstrzymaną energją ruchu.

Bardziej interesująco przedstawńa się 
gra p. Brynckiego, gdy może popisać się 
olśniewającą brawurą, delikatną rytmi­
ką, bogactwem odcieni dynamicznych i 
poezją w prowadzeniu kantyleny Dwa 
mniejsze utwory Hahna i Schmitta, oraz 
pięknie przez Bryniekiego harmonizowa­
na ,,pieśń neapolitańska“ chlubnie 
świadczą o wydoskonalonej technice, pię­
knem uderzeniu i wyrobionym smaku 
artystycznym.

Produkcyj p. Bryniekiego słuchano z 
dużem zainteresowaniem, do czego po 
części przyczyniło się częściowe przy­
ciemnienie sali, przez co słuchacze, zwła­
szcza ileć piękna mniej mogła się zaj­
mować szminką, lub lusterkiem, a wię­
cej musiała się zająć grą koncertanta. " 

w z. Gruder.
 o-----

Z  T E A T R U  NO W O Ś  CL
WYSTĘP GIZELI WERBEZIRK 

-,Król(jwa-Matka“ , krotochw ila w  3 
ak tach  A rnolda i Em ila Golzów.

Lwów, 15. listopada.
Do Lwowa zaw ita ła  ze swoim ze­

społem jedna z najpopularniejszych 
artystek  w iedeńskich, p. Gizela W er­
bezirk,, znakom ita odtw órczyni ról 
komiczno - charak terystycznych , u lu ­
bienica w ieloletnia stolicy naddunaj- 
skiej. Lwowianie, którzy licznie zja­
w ił. ńę na pierw szym  jej w ystępie 
w niefrasobliw ej zresztą i bezpreten­
sjonalnej farsie A rnolda i Em ila Gol­
zów „K rólow a-M atka'‘, mogli się Drze- 
konać, że owa symiDaitja i ]ej rozgłos 
są najzupełniej zasłużone.

P. G izela W erbezirk jest artystką 
wysokiej m iary , łączy um iejętnie za­
cięcie farsowe z ujm uiacą na tu ra lno ­
ścią, um ie —  jak Buster Keaton —  
nie poddawać się wesołości, płynącej 
z w idow ni —  wesołości, k tórą sam a 
w yzw ala sw ą n ieprzeparta siłą  ko­
m iczną.

Zespół p. W erbezirk okazał, i i  
dobra gra artystów  może z rzeczy, 
przeciętnej zupełnie i pozbawionej w a­
lorów ai'Lvstvcznych- uczynić widowi-

STATYSTYKA.
stworzyć język i wiato wy, któryby ułat­
wiał porozumienia. Z dotychczasowych 
języków światowych największą popu­
larnością cieszy się Esperanto, wynale­
zione — jak wiadomo — przez Polaka 
dra Zamenhofa. W czasach ostatnich no­
wą próbę w tym kierunku podjął dr. 
Jesperien, tworząc tzw- ,,Novial“. Nowy 
język posiaaa jednak mało szans powo­
dzenia. Natomiast Esperanto rozszerzyło 
się niesłychanie, zwłaszcza w Jiaponji’, 
która dzięki temu zapoznaje się z... arcy­
dziełami literatury polskiej...

W miejseuwosei Wichlow (lrlandja) 
i zmarł w wieku 80-u lat P ierre Charles 

de Lacy 0 ‘Malioney, głowa najstarszej 
rodziny arystokratycznej w kraju. Nazy­
wano go ogólnie ..królem** Irlandji.

■m mm

sko wartościowe oraz in teresujące. Nie 
w ym ieniam y poszczególnych osób — 
stw ierdzam y, że w s z y s c y  grab dosko­
nale. stanow iąc w yborne tło d!la zna­
komitej protagonistki. Fla.-<Ł

S Bion z i n n e w y  
w  T r u s k a w r u .
(Od naszego korespondenta.)

Truskawiec, w listopadzie 
Znakomite wyniki dotychczasowych 

sezonów zimowych w tem uroczem uzdro 
wisku podkarpackiem daty asumpt Za­
rządowi zdroju do poczynienia przed 
nadchodzącym sezonem zimowym — któ­
ry trwać będzie jak zwykle od 1 grudnia 
do 1 marca — szeregu ulepszeń. Łazien­
ki główne zostały rozbudowane dla ce­
lów sezonu zimowego w ten sposób, >ż 
czynnych będzie w roku bieżącym 00 ka­
bin — przy każdej osobna leżalnia — cen 
tralnie ogrzanych —należycie wentylowa­
nych i dających temsamem petną gwa­
rancję skuteczności kuracji. Pijalnia wód 
mineralnych ze słynną „Naftusią** na cze­
le w osobnym budynku, również central­
nie ogrzanym — ułatwia niezmiernie — 
ze względu na swoje bliskie potożenie 
przy łazienkach — jeden z koniecznych 
punktów kuracji, jakim jest picie ży-cio- 
dajnych zdrojów truskawieckich. Szereg 
zapowiedzianych interesujących imprez 
sportowych, jako to raidów automobilo­
wych, popisów choreograficznych na to- 
rze łyżwiarskim, zawodów narciarskich 
etc., a także możność udziału w pięk­
nych polowaniach gremjalnych, urządza­
nych przez Zarząd, zapewnia Kuracju­
szom przyjemny pobyt. Znakomita re­
stauracja zakładowa, Klub towarzyski, 
dancingi, kino, imprezy teatralne, kon­
certy dopełnią całości. Zarząd uzdrowi­
ska dołożył wszelkich starań w kierunku 
utrzymania bezpośredniej komunikacji 
ze wszystkiemi ośrodkami Polski. Biorąc 
pod uwagę dzisiejsze ciężkie stosunki go­
spodarcze Dyrekcja zdroju przeprowa­
dziła również możliwą redukcję cen, by 
temsamem dać możnuść taniego pobytu 
w Truskawcu.

„B3twa“  z komunistami 
w  Umeryce.

N. Jork, 14. listopada. (PAT) Wczo 
raj po południu w pobliżu jednej z re­
stauracji doszło do prawdziwej bitwy 
między policją a grupą komunistów li‘ 
czącą około 1500 osób. Około 200 osób 
odniosło lany. Dokonana 30 aresztowań.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
O D M E K  T Y G O D N I  O w y  G  A A  E  T  y  , P O  R  A  N  W E J

5 port polski Gj?~ warszawski.
N a  n a r g i n e s i e  p r o g r a m u  l e k k o a t l e t y c z n e g o .

Lwów, 15. listopada.
P rzyzw yczailiśm y się, szczególnie 

w Mai ipolsce, narzekać stale n a  W ar- 
szaw °, wszystko co złe, zapisvw ać na 
jej komo, zarzucając stolicy w stosun- 
ku do prowincji niepom ierną zach łan ­
ność i egoizm. Nie daw aliśm y się por­
w ać tem n prądow i, s ta ra jąc  się raczej 
wchodzić objeiktywnie w pobudki, któ­
re  w jednym  czy drugim  w ypadku k ie . 
row aly czynnikam i w arszaw skim i przy 
załatw  A niu  spraw  ogólnych. Z d aw a­
liśmy sobie spraw ę, iż W arszaw a z ra ­
cji swej „stołeczności”' ma pew ne w y­
jątkow e praw a, w ynikające zresztą 
z pew nych obowiązków. Stolica jest 
bądź co bądź punktem , n a  który zw ra­
cają się oczy zagranicy, osądzając c a ­
ły  kraj wedle tego, co wTid'zą w  metro 
polji. Warszawka m a zatem znaczne o- 
bowiązki reprezen tacy jne i z lego ty ­
tułu czerpać też m usi i zersze upraw ­
nien ia, niż ośrodki, znajdujące się na 
dalszym  p 'an ie . We w szystsiem  ist­
nieje jednak granica. Istnieje ona ró­
wnież i w owych prerogatyw ach W a r. 
szaw y i przekroczenie jej wywołać 
musi słusznie uczucie k rzrw dy , a  w 
konsekwencji reakcję bynajm niej nie 
z pożytkiem  dla sam ej spraw y. Odda­
jąc W arszaw ie kierow nictw o w wielu 
dziedzinach, m e możemy się zgodzić, 
by władzę tę w ykonyw ano jednostron­
nie, jedynie pod kątem  najbliższego 
podwórka, nie oglądając się n a  interes 
innych środowisk Stolica Lędąc bo­
wiem reprezentan tką państw a n a  ze­
w nątrz , goy chodzi o pracę w  kraju, 
nie Koncentruje w  sobie bynajm niej 
w szyjtk ich  sił żyw otnych, których peł­
ne w yzyskanie lest nacze’nym  postu­
latem  państw owym .

Uwagi powyższe nasuw ają się nie­
stety  również przy obserwacji naszego 
życia sportowego. Jak  wiadomo, p ra­
wie wszystkie naczelne władze sporto­
we m ają sw ą siedzibę w  stolicy. Do­
stały  się one tam  nie z rozporządze­
nia, lecz n a  mocy dobrej woli w szyst­
kich zainteresow anych, którzy zrozu­
mieli, iż z wielu względów w skaza- 
nem jest, by naczelne ma.gistratury 
sportowe znajdow ały się u  bokn na j­
w yższych w ładz państw ow ych. Powie­
rzając stolicy kierownictwo poszcze­
gólnych dziedzin sportowych, w ierzy­
my, że potrafi ona wzbić się ponad 
ciasny horyzont partykularyzm u i 
m ając na oku jedynie i w yłącznie do­
bro polskiego sportu, dążyć będzie do 
zapew nienia mu jak nm szerszych fun­
dam entów  przez rozbudowę możliwie 
największej ilości silnych  ośrodków, 
rozsianych po terv torjam  całego pań ­
stw a. N iestety, nadzieje te w wielu 
w ypadkach okazują się zwodnicze. Z 
pięknych planów górnolotnych i zapo­
wiedzi, w ygłaszanych corocznie na 
w alnych zgrom adzeniach nie pozostaje 
jednak wiele, w chw ili, gdy zbliża się 
sposobność w prow adzenia ich w czyn. 
Żywym  przykładem  tego jest choóby 
ostatn i wypadek.

T rzed  k ilkom a dn iam i ogłoszony 
zo s ta ł p rogram  Polskiego Zw .ązkn lek­

koatletycznego n a  rok 1931. Sam fakt 
ogłoszenia program u jnż w chw ili obe­
cnej św iadczy korzystn ie o pracy  or­
ganizacyjnej powyższego zw iązku, ró ­
w nież dobór atrakcyj zasługuje n a  u- 
znanie, o lw .era bow,em  lekkoatletyce 
polskiej wiele interesnjących możliwo­
ści, Pierwsze dobre w rażenie zabiera 
się ednak z chw ilą, gdy wgłębiam y 
się nieco intensyw niej w b„§aty ter­
m inarz. Przekonujem y się bowiem, że 
PZLA. rozdzielając im prezy pomiędzy 
poszczególne m iasta , k« row ał się 
schem atem , który nie zawsze odpowia­
d a  interesom  polskiej —  podkreślam y 
w y a ź n ie :  ogólno-polskiej lekkoatle­
tyki.

Zanim  przystąpim y do szczegóło­
wej analizy , chcielibyśm y podkreślić,

"i w artość program u oceniamy prze­
de w szystkiem  pod kątem  w idzenia pro­
pagandy, uw ażając, iż skuteczna akcja 
w erbunkow a nastąpić moje jedynie 
przy  pomocy żywego czynu, tj. imnrez. 
Z tego też względu należałaby objąć 
niem i przedew szystkiem  ośrodki do­
tychczas bierniejsze, by w n ich  p rze ­
dew szystkiem  rozbudzić zwiększone 
zainteresow anie i zapał dla królew ­
skiego spoim . Niestety PZLA wycho­
dzi zdaje się z założenia w ręcz przeci­
wnego. U w aża on, iż miejscowościom, 
które nie odgrywają obecnie poważ 
n ie j. -oj roli, w ystarczy rzucić ochlap 
odczepnego, a forsować natom iast śro- 
duw iska m ające bardziej rozbudow ane 
pozycje Tego rodzaiu polityka jest 
bezwzględnie szkodliwe i bynajm niej

W. K. S. 82 P. P. (Brześć n. B.)*
L e c h j a .

WALKA O WBJSCIE DO LIGI.
Lwów, 15 listopada.

Zawody powyższe odbędą się w 
niedzielę, dn ia 16. listopada br. o godz. 
11-tej przed południem n a  boisku 40 
pp. (.Pohulanka). D rużyna wojskowych 
zjezdża do Lwowa w znacznie wzmo­
cnionym  J k la iz it ,  ażeby choć w czę

iści zrehabilitow ać się przed lwowską 
publicznością za doznaną klęskę w 
Brześciu, wobec czego powyższe za­
wody zapow iadają się bardzo in teresu­
jąco i odbędą się bez względu n a  po 
gbię, Ceny miejsc znacznie zniżone.

R  ó  t a  n  e .
Lwów, 15. listopada.

K onfeiencia klubow a z udziałem  
przedstaw icieli prasy  odbyła się s ta ­
ran iem  LOZLA dn ia 12 bm. w lokalu 
AZS. celem  zajęcia stanow iska wobec 
zupełnego zignorow ania Lwowa przez 
PZLA, który w bogatym program ie im ­
prez na r. 1931 przeznaczył Lwowo­
w i jedynie bieg m aratoński, nie przed­
staw iający  żadnej atrakcji, an i siły 
proDagandowej. Po dłuższej dyskusji 
uchw alono odpow iednią rezolucję, do­
magając się przydzielenia Lwowowi 
zawodów m iędzypaństw ow ych W ęgry- 
Po-lska, które m ają się odbyć w  Pozna­
niu . o raz zrezygnow ano z urządzenia 
biegu m aratońskiego. Również przy­
dział trenera  n a  m iesiące zimowe był 
przedm iotem  narad , w trakcie których 
zdecydow ano się zrezygnow ać z przy­
jazdu p. Cejzika d la  tej prostej przy­
czyny , że Lwów nie dysponuje halą 
zimową.

W alne Zgrom adzenie LOZHL od­
będzie s  ię dziś o godz. 18.30 w za rzą­
dzie k in a  „Lew “ .

Niedziela: stoi pod znakiem, w ybo­
rów i ciszy n a  boiskach sportowych. 
Jedynie kluby w alczące o wejście do 
Ligi mozolić się będą w pocie czoła. 
We Lwowie przyjm ie Lechja 82 p. P-. 
a w  Królewskiej Hucie gościć będzie 
Am atorski poznańską Legję.

Zarząd Sekcji N arciarzy 1LAS. 
„Czarni * zaw iadam ia, że doroczne

W am s Zebranie członków odbędzie się 
we Lwowie we czw artek, 20. listopada 
1930 r. w sa l’ „W ieku Nowego” , ul. 
Sokoła 4., II. p. Początek o godz. 20, 
w razie  braku guorum  przewidzianego 
statu tem , następne W alne Zebranie 
odbędzie się w pół godziny później bez 
względu n a  ilość obecnych. Jawienie 
się w szystkich członków jest bez­
względnie pożądane.

Z arzad 1JŁS. „Św iteź" zaw iada­
m ia, że w niedzielę dn ia 30. listopada 
1930 r. o godz. 10-tej przedpoł. odbs 
d,zie się N adzwyczajne W alne Zgronia- 
d-zpiue członków Klubu w m ałej sab 
b u d y n iu  gminnego w Zama-rstynuwie 
z n-ifl. perządkiem dziennym : 1) W y­
bór w ładz Klubu. 2) Jubileusz 10-latn: 
istnien:.',jK lubu w 1931 r. 3) Wn-osfc. 
i interpelacje.

R um uni w prow adzili zawodow- 
stw< W prow adzenie zawodowstwa 
przez p iłkarzy  rum uńskich  jest p ra ­
w ie dokonanym  faktem . 2 bm. roze­
g rała  tem eszw arska Ripens a p ierw ­
szy swój mecz już w charak terze za­
wodowym. W Aradzie postanowiono 
zorgam zow ać d rużynę zawodową pod 
nazw ą A radana, rów nież Bukowina 
nie pozostaje w tyle i jeśli dobrze bę­
dzie, to ugościmy w przyszłym  roku 
zawodowców czerniow ieckich, którzy 
w alczyć będą pod firm ą „Buko- 
v ean a“ .

nie odpow iada istotnym  potrzebom 
polskiej lekkoatletyki, której p rzy ­
sz ło ść ' leży  jedyn ie  w  ODarciu się o 
sze.okie m asy. Ale przejdźm y do pro­
gramu!

Przew iduje on ogółem 22 im prezy
0 charak terze  ogolnopolskim wzglę­
dnie reprezentacy jnym  Z tego pięc 
spotkań m iędzypaństw ow ych odbędzie 
się poza g ran icam i kraju , z pozosta­
łych 17 atrakcyj, u rządzanych  przez 
PZLA, przypada na W arszaw ę cztery, 
n a  Kraków, Poznań, Królewską Hutę
1 W ilno po dwie, na Bydgoszcz, 
Lwów, Lublin , Łódź i B .ałystok po 
jednej Uwzględniono w ięc „lojalnie" 
w szystkie ośrodki, ale jak? - Nad !>ęm 
w łaśnie należałoby  podyskutować.

Ilość nie odgrvwa w danvm  w ypad 
ku decydujące] roli, ostatecznie lepszą 
jest jedna a dobra im preza, aniżeli 
dwie złe. Z ty tu łu  obdarzenia zatem  
pew nych okręgów w iększa ilością z a ­
wodów nie m am y do PZLA pretensyj, 
natóm iasT sprzeciw ić się m usim y uo- 
działow i na „uprzyw ilejow anych" i 
„kopciuszków, do których zaliczyć wy 
pada Bydgoszcz, Lwów, Lublin , Łódź, 
i B iały ,tok. O statecznie jeszcze Byd­
goszcz w yszła obronną ręką, “otrzym u­
jąc m istrzostw a szraferawe, natom iast 
resz ta  z w ym ienionych ośrodków u- 
szczęśliw ioną została im prezam i, które 
w m inim alnej tylko m ierze -przyczynić 
się mogą do w zbudzenia zain tereso­
w an ia  tam , gdzię życie lekko-atlely- 
cznc i -tak bije jedynie osłabionem  
tętnem . Mamy pow ażne wątpliwości, 
czy  bieg na przełaj o m istrzostw o pań, 
w zględnie trójbój pań  będą faktycznie 
im prezam i o owej werbunkowej sile, 

któraby porwać z-dotata do czynu  ap a­
tyczny  Lublin względnie Łódź. Miną 
one zapew ne bez większego ecna, przy 
sparzając jedynie organizatorom  więk­
szy kłopot niż pożytek. Nie inaczej ma 
się sprawr. ze Lwowem.

W tym  roku p rzyznano  nam  praw o 
organizow ania biegu m aratońskiego. 
Bieg m aratoński zajmuje w  sporcie wy 
jątkowe, nader zaszczytne naw et s ta ­
nowisko, niem niej jednak powierzenie 
organizacji zawodów tych Lwowowi 
jest conaim niej n ie fo rtunnym  pom y­
słem. Czy PZl A sądzi faktycznie, że 
„M aratonem " przysłuży  się lwowskiej 
lekkoatletyce? Czy nacze lna  magi- 
s tra tu ra  lekkoatletyczna m e zdaje so­
bie TÓwnie dobrze j-ak my spraw y, że 
wartość propagandow a im prezy bę­
dzie w  danych  w arunkach  równa zeru 
i że u rządzenie jej w  stolicy Małopol­
ski w schodniej nikomu nie przyniesie 
korzyści?

Oceniam y doskonale sytuację, w ja­
kiej znajduje się chwilowo lwowsai 
ruch lekkoiaiietyczny, nie znaczy to 
jednak, byśm y nie mieli aspiracyj w y­

dostać się z niewygodnego położeni? i 
uzupełnić luki ub. lat. W dążeniach 
tych dom agać się musimy ze strony 
PZLA nie tylko pełnego zrozum ienia, 
ale też realnego poparcia, albo... w y­
raźnego -ogło-9z.enia d es interes semeni 

■ dła dalszych  losów IckKoatletyki na te 
renie lwowskim.

W obydwu w ypadkach połrafiin 
się odpowiednio dostosować i w ysnuć 
konsekwencje.

N. S.
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GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 14. listopada. 
Popyt za pożyczką konwersyjną. 
Akcje Gazów Wschodnich 17.25 w 

płaceniu.
Naogól zapotrzebowanie bardzo skro­

mne.
Tendencja zniżkowa 
Usposobienie słabe.

Obroty giełdowe:
Lwów, 14. listopada.

8 proc. doi. T. K. Z. 33-letnie 76 proc.

Notowania lwowskiej giełdy 
zb o żo w e j.

Lwów. 11. listopada.

za 100 kg. loco stacja na­ złotych
dawania paritas 200 km. od do

pszenica dworska ex 1930 23.25 23.75
pszenica zbiorowa ex 1930 21.— 21.50
żyto jednol. ex 1930 16.75 17.25
żyto zbiorowe ex 1930 1 6 - 16.50
jęczmień dworski jednol. 17.50 1 8 .-

„ przemiałowy 14.75 15.25
owies małop. ex 1930 16.- 16.50
owies zadeszczony 441 g/l 14-75 15-25
knkurudza rumuńska 24.50 25.50
ziemniaki przemysł. 4 . - 4.50
fasola biała j  wor_ 

» kolorowa kiem 
„ krasa )

3 3 - 3 7 .-

30! - 3L—
groch Victoria 24.50 26.50

* polny 18.— 20.—
bobik 21.50 22.50
wyka czarna 20.— 2 1 .-

„ szara 1 6 .- 17.—
siano słodkie pras. 7.— 8.—
słoma prasowana 4.50 5.—
hreczka 22.— 23 —
len 48.— 49.—
łubin niebieski — .— —

rzepak ozimy ex 1930 42.25 43.25
otręby żytnie 8.25 8.75

„ pszenne 9.50 1 0 .-
kasza hreczana 50% poł. 41.75 43.75

„ jaglana —.— — .—

proso kraj. — .— — .—
makuchy lnianie 26.— 27.—
koniczyna czerw, natur. 1 8 0 .- 200.—
mak niebieski 80.— 9 0 .-

V  siwy — .— — .—

worki jutowe wT. Stradom
W arta za szt. 1.65 1.70

worki używane dobre, za
sztukę 1.30 1.33

za 100 kg. loco wagon od doLwów.

pszenica dworska ex 1930 25.75 26.25
pszenica zbiorowa 23.50 24.—
żyto jednol. ex 1930 19.25 19.75
żyto zbiorowe 18.50 18.75
jęczmień przemiał. 17.— 17.50
owies mat. ex 1930 18.50 1 9 .-
mąka pszenna 65% 4 4 .- 45.—

„ mąka żytnia typ
3 2 .- 3 3 .-urzędowy

otręby żytnie 8.75 9.25
„ pszenne 10 — 10.50

kasza jęczmienna grubsza 32.— 3 3 .-
pęcak Nr. 10. 34.— 3 6 .-
słano słodkie kraj. pras. 9 . - 10.—

A w a n tu ry  studenckie
na U n iw e rs y te c ie  b e rliń s k im .

Na giełdzie transakcje w ziemniakach 
oraz egzekutywna sprzedaż mąki pszen- 
nej i jagieł. Ceny utrzymują się na wy­
sokości ostatnich notowań.

Dla otrąb pszennych większe zainte­
resowanie dla celów eksportowych, w 
związku z zamierzonem wprowadzeniem 
cła wwozowego w Niemczech.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 14. listopoda. (PAT) 5 pic. 

pożyczka dolarowa 54 i 3 czw., 5 proc. 
poż konwersyjną 48 i pól, 6 proc. poż. 
dolarowa 1920 75 i pół, 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 83, 8 proc. Listy zast. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc,. Obi. Banku Gosp.
Kraj. 94.

Waluty i dewizy: Dolary 8.90 i pól,
Belgja 124.12, Londyn 43.22, Nowy Jork 
8.89.5, Paryż 34.95, Praga 26.39, N. Jork 
lelegr. 8.90.4, Szwajcarja 172.51, Wiedeń 
i25.32, Wiochy 46.59, Berlin 212.55.

Akcje: Bank Polski 160—159 i pól.
Modrzejów 36—35 i pól, Starach. 13 i pól.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 14. listopada. (PAT) Paryż 

2026 i ćw., Londyn 2505 Nowy Jork 
5 15.92 i pól Bruksela 71.95 Włochy 27.00 
Uiszpanja 59.60 Amsterdam 207.52 Berlin

Między studentami, należącymi do partji narodowej a socjalistami doszło 
w tych dniach do burzliwych awantur na uniwersytecie berlińskim. Przeciwni­
ków musiała rozłączyć policja.

i 22.90 Wiedeń 72.65 Sztokholm 138.32 i 
pól, Oslo 137.95 Kopenhaga 137.05 Sofja 
3.73 i ćw,, Praga 15.29 i pól. Warszawa
57.75 Budapeszt 90.22 i pół Bialogród 
3.12.80 Ateny 6.67 i pól Konstantynopol 
2.44 Bukareszt 3.06 Helsingiors 12.97 i pól 
Buenos Aires 1/8 00.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 14. lislopada. (PAT) N. Jork 

4.85.65 Paryż 128.67 Berlin 20.38 i 3 ósm. 
Montreal 4.85.21, Hiszpanja 42.08 Amster 
dam 12.07 i 1 cw., Bruksela 34.82 i 1 ós. 
Wiochy 92 78 Szwajcarja 25-0’5 i 1 ósma, 
Kopenhaga 18.16 i 1 ósma, Sztokholm 
18.10 i 5 ós. Oslo 18.16 Helsingfors 193.00 
Praga 16382 Budapeszt '27.77 Belgrad 
274.37 Sofja 670.50 Rumunja 818 Lisbona
108.25 Konstantynopol 1025 Ateny 375 
Wiedeń 34.49 Warszawa 43.34.

GIEŁDA PARYSKA.
P e jjż  14. 'istopof a (PAT) Lindy i 

123 67 N. Jork 25.46 i pół Bruks> a 855,
H.szpanja 294, Wiochy 183.30 Szw-uzarju
493.75 Kopenhaga 681 Amsterdam 1024.50 
Oslo 681.00 Sztokholm 683.00 Praga 75.50 
Rumunja 15.10 Wiedeń 358.60 Berlin 
606.75.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 14. listopada. 

DEWIZY: Doi. amer. 8.95.00—8.95.50, 
dolary kanad. 8.87.50—8.88.00, korony 
czeskie 0.26.25—0.26.50, iranki francusk. 
0.34.80—0.35.00, franki szwajc. 1.72.80—
I.73.00, funty szterl. 43.40.00—43.50.00, 
Leje 0.05.00—0.05.25, Szylingi 1.25.50—
1.26.00, Czerwońce 7.00.00—7.50.00.
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50—0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00—2.45.00, floreny
1.18.00—1.20.00, Ruble 1.75.00—1.80.00,

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00—36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00—34.50.00, 10-rub. 46.00.00

K Ą C IK  R A D JO W Y .
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Sobota, dnia 15 listopada 1930 r. 
LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 15.50 Transm. z Warszawy: Odczyt 
rządowy p. t.: „Kredyty zagraniczne
Polski“ — wygi. p. J. Nowak. 16.15 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.55 Arjc
i pieśni odśpiewa p. Z. Ilumieniecki.
17.15 Transm. z Krakowa: Wawel jako 
rezydencja Prezydenta" — wygłosi dr. 
Jerzy Dobrzycki. 17.45 Transm. z Krako­
wa: Słuchowisko dla dzieci starszych i 
młodzieży: „Mala Abby według T w aina '.
18.15 Transm. odczytu b. premjera Świ- 
talskiego. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Kwa­
drans akademicki. 19.45 „Koszałki o 
palki" — kwadrans humoru. 20.00 
Transm. z Warszawy: Inż. Jan Grabow­
ski wygi. fejlelon pt.: „Spory o reli-
kwję". 20.15 Transm. z Warszawy: „Sztu 
ka polska w ostaliuein dziesięcioleciu"— 
wygi. dr. Marja Henzel. 20.30 Transm 
muzyki lekkiej z Warszawy: 1. a) Fr
Suppe: Uwertura „Pikowa Dama", b;
J. Rene: Pieśń cygańska, c) G. Micheli:

Serenada hiszpańska — odegra orkiestra.
2. a) Piotrowski: Pamiętaj o mnie, b)
Haftman: Na malej stacyjce — odśpiewa 
p. Dwoińska. 3. a) H. Wars: Marzenie— 
tango, b) Cz. Zak: Pchaj się pchaj —
foztrot, c) Pieśń ilowika — walc, d) 
Wiązanka ukraińska — odegra p. W. Zy- 
wolewski. 4. a) B. Joseph: Kochaneczka 
fantazja na trąbkę z ork., b) J. Lindssy: 
Poranek, c) O. Kockert: Ołowiane żołnie­
rzyki, d) J. Hubay: Valse caprice — skrz. 
solo, e) R. Drigo: Nlubiona serenada — 
odegra orkiestra. 5. a) Z. Wichler: Już
dziś nie plączę, b) Zak i Smuga: Oczy me­
go chłopca — odśpiewa p. M. Dwoińska. 
6. a) R. Friml: Walc motyli, b) E. Arnold: 
Obrazki w stylu Biedermeiera, c) O. 
Kockert: Kołysanka, d) R. Bcnetzky: Og­
nie sztuczne w rajskim ogrodzie, e) F. 
Blon: Marsz „Victoria“ — odegra ork
22.00 Transui. z Warszawy: Red. Leopold 
Marschak wygłosi fejieton pt.: „Recepta 
na romans kryminalny". 22.15 Lwowska 
gazeta radjowa. 22.25 Koncert z ptyt gra­
mofonowych. 22.50 Transm. komunikatów 
z Warszawy. 23.00—24,00 Transm. muzy­
ki tanecznej z Warszawy.

LIPSK 20.30 Radjokabaret. LONDYN 
Reg. 22.00 Muz. kameralna. Wykona lon 
dyński kwintet instr. dętych. FRANK­
FURT 19.30 Popularny koncert Wagne­
rowski. 22.20—22.30 Z Pałacu sportu w 
Berlinie. „Bal opery". BUKARESZT
20.00 Opera. BERN 20.50 Transm. z Tea­
tru miejsk. w Bazylei: „Oberon", opera 
Webera (akt 2-gi). LANGENBERG 0.30 
do 1.30 „Herr Gewinnler gibt Gesell- 
sebaft", operetka w 1 akcie Offenbacha. 
WIEDEŃ 20.30 ..Manewry jesienne" ope­
retka w 3 aktach Kalmana.

*
Niedziela, dnia 16 listopada 1930 r.
LWÓW 10.15—11.00 Transmisja nabo 

żeństwa z Katedry Poznańskiej. 11.58
Sygnał czasu i hejnał. 12.10—14.00 Trans 
misja z Warszawy: Poranek symf. z Fil- 
harmoi.ji War-.-z Wykonawcy Irk.estra 
fiiharmoniczna, Bron. Wolfstal (dyr.) i 
Aleksander Michałowski (bas). W pro­
gramie utwory R. Wagnera. I. 1. Uwer­
tura „Potonja". 2. Pieśni konkursowe 
z op. „Śpiewacy Norymberscy" (solo
skrzypcowe — p. J. Jan Dworakowski).
3. Wstęp i śmierć Izoldy z dram. „Try- 
stan i Izolda". II. 4. Śpiew. 5. Cwałowa­
nie W alkirji. 6. Uwertura z op. „Tann- 
haiiser"-. 14.30 Transmisja z Warszawy: 
„Nawozy sztuczne — produkcja i kon- 
sumeja". 14.50 Transmisja muzyki z War 
szawy. 15.00 Transm. z Warszawy: „Bie­
żące zagadnienia rolnictwa polskiego" 
wygłosi p. Mieczysław Grabowski. 15.20 
Transmisja muzyki z Warszawy. 15.40
Transmisja z Krakowa: Program dla
dzieci: a) List do dzieci, b) Do czego
moja myśl podobna (gra). 16.00 Progra­
mowa skrzynka pocztowa. Koresponden­
cję bieżącą omówi kierownik Wydziału 
Programowego p. J. S. Petry. 16.15 Pie­
śniarze polscy w interpretacji p. Stani­
sława Tarnawskiego. 10.40 „Rola Ziemi 
Czerwieńskiej w polskim dorobku kultu­
ralnym — wygłosi dr. Stanisław Łein-
uicki, prof. Uniwersytetu lwowskiego.

16.55 2 minut humoru, występ p. M. Ta­
trzańskiego. 17.15 „Wiadomości przyje­
mne i pożyteczne" — Transm. z W arsza­
wy. 17.40 Transmisja koncertu reprez. 
Orkiestry Policji Państw, m stoi. W ar­
szawy pod dyr. Al. Sielskiego. W pro­
gramie muzyka francuska. I 1. II. Lit- 
tolff: „Robespierre" — uwertura. 2. G. 
Bizet: Suita ,,1‘ArIesiennc ‘ Nr. 2. a) Pa­
storale, b) Intermezzo, c) Menuet, aj I r- 
randolea. li. 3. K. Saint-Saens: Poemat 
symfoniczny „Taniec szkieletów". 4. E. 
Lalo: Rapsodja Hiszpańska. 6. Ch. Gou­
nod: Marsz z op. „Królowa Saba". 19.09 
Rozmaitości. 19.25 Transm z Warszawy: 
Fejieton p. t.: „Kult zia" — wygłosi p. 
Marja Szpyrkówna. 19.40 77? pytajniki.
20.00 Transm. z Warszawy: Słuchowisko 
„Sygnał z Marsa" w g. Mieczysława 
Brauna w radjofonizacji M. Weronicza, 
20.30 Transm. koncerlu popularnego 
Warszawy. Wykonawcy: Orkiestra Pol­
skiego Radja pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego, Matylda Polińska-Lewicka ,sopr.) 
i Ludwik Urstein (akomp.). 21.10 Transm, 
z Warszawy: Kwadrans literacki „Ślub po 
amerykańsku". Fragment powieści J. Ma 
karczyka pt.: „Amerykańska Karuzela".
21.25 Dalszy ciąg koncertu z Warszawy.
22.00 Transm. z Warszawy: P. Cezary
Jellenta wygłosi fejieton pt.: „Spotkanie 
myśli głębokich". 22.15 Transm. z W ar­
szawy: Koncert altowiolisty Mieczysła­
wa Szaleskiego. Przy fortepianie Janina 
Konopasek - Szaleska. 1. M. Maria*: 
Chaconne. 2. G. Yalencin: Menuet. 3. C. 
Saint-Saens Cavatina. 4. G. Faure: Sici- 
lienne. 5. M Ravel: Kołysanka. 22.50
Transmisja komunikatów z Warszawy.
23.00—24.00 Transmisja muzyki tanecz­
nej z Warszawy.

PORADYLEKABSKI£
S p e c ja lista  ch o ró b  w e n e r . i s k ó r o , o r a z  k o sm e tyk i
n v  C l f r U F n  b- dług°letni lekarzU l .  I I i L n b t i  (asyst-) klinik der-

matologicznyeh. 
w  Berlinie, P ra d z e  i W iedniu

ord. od 9—1, 3—7, 9581
Lwów, plac Mariacki 10, II. piętro.
drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. 

Tel. 51-68. Poczekalnie separatkowe

ZAKŁAD 
DENTYSTYCZNI) TECHNICZNY

Franciszek Rosyk
Lwów, ul. Staszica 1. 8, I. p. — tel. 67-02. 
  _________________  10006-3

Specjalistka chorób skórnych i wener. 
b. Sekund. Państw . Szpitala Powszechn

Dr. FRISCH SAWICKA
Ordynuje dla kobiet od 2—6, ul. Łoziń­

skiego 9 (naprzeciw Kawiarni 
Szkockiej) telefon 81—03. 6977-6

MIESZKANIA; SKL£PY
SŁONECZNE 1 pokój i 2 pokoje z kuch­

niami do wynajęcia. Wiadomość „Mer­
kury", portjerka Bogdanówka. 10173

TRZY lub dwa pokoje słoneczne, kuch 
nia, wszelki komfort, centralne ogrze 
wanie, ewentualnie garaż, okolica Li 
stopada do wynajęcia. Listy do admi 

, nistracji „Gazety Porannej" pod „Cen 
tralne". 1.0082-

DO KINA „PAŁACE" 

MOGA DZIŚ PÓJŚĆ:
ZA  DARMI

WINIARSKA M„ G lin iańska 18. 
DOBRZAŃSKA ST., Krakowska 6. 
CHRUSZCZÓWNA J., Zadw órzańska 

1. 29.
LOEWENSTAM F., Tarnowskiego 4. 
SYBERT AL., Jagiellońska 20. 
DOBRZAŃSKI B., Krakowska 6,
ŻUK KAZ., K rasickich  5.
EMINÓWNA, O bertyńaka 8.
LANG M., Łyczakow ska 50,
EISINGER H., D om inikańska 2.

B ilety, których ważność np tyw a po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w A dm inistracji.
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Choroby płucne są uleca&lne
T e r a sL.tL*,LK'A PLUĆ, S l i tn o lY ,

K/8ZKL SUCHY KASZEL, K i - 
8ZBL 'ŚLUZOWY, NOCNH PO­
TY, k a t a r  OSKkZEJA, k a - 
TAR KRTANI, ZAF1 EGMIB- 
NIF, KRWtjffOK GWAlTuW- 
;H KRWIOPLCCIB, CIĘŻ­
KOŚĆ, RZĘŻENIE ASTMA­
TYCZNE, KŁUCIE W BOKU 

i ł. p. tą uleczalne.
Juł tyBlęc: osób zostało wy­

leczonych.
Proszę żaduć mniej książki p. t.

„N O W Y  S Y S T E M
o a ? Y w r . Z Y ;<

który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym trybie życia 1 ułatwia 
szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwnonieme Koi cierpienia. Powagi 
w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ia saleeają. Im wcześniej 

rozpoczęto kurację podług mojej metody, tem lersze osiąga się wynitu
Z u p e ł n i e  g r a t i «

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc każdy, kemu 
dolegają cierpienia, ktc pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze 

jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki
Z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e

bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz naoewno zaakceptuje ten uznany za do­
skonały przez wybitnych profesorów

N o w y  s p o s ó b  o d ż y w i a n i l a
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast uapisal i każdy zawsze obsłużony zostanie na 
miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdiowi: 
z książki doświadczonegu lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca się z apeiem 
9017 da wszystkich chorych, interesujących sie obecnym stanem leczenia ptuc.

Mój adres: GEuRG FULGMEP, L erlin  -  H euSuin R ln g b a h n s tra ss r  Nr. 24. O ddalał 657.

PPS BDZWOtME
POoZUKUJĘ skrommi pannę do gospo­

darstwa umiejącą szyć, którą w za 
mian nauczę ogrodnirtwa. Posada 
p’atna. Zgłoszenia ulica Piaskowa 15.

10047-7

N L U K m M c m m N iE
KLK8 wszelkich tańców rozpoczynamy 

17. listopada po zniżonych eonach. 
Wpisy codziennie od 6. Rutowskiego 
22, II. piętro, przez ganek na lewo. 
Loeffler. 10145-3

60 LEKCJI 20 zł. wyucza pisania na ma­
szynach systemem 10-palcowym (kurs 
siedmio-tygodniowy) oraz przyjmuje 
PRZEPISYWANIE. Romańska, Zybli-

9070-10

.uAjMłOLlN Y, gitary, nauka, wyni1 rę­
czę, pl. Bernardyński 12. 9735-7

PENSJONAT „Vicloria‘* w Zakopanem, 
ul Szpitalua przez cały rok < twariy, 
uroczu położuuy nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokuje ze sło- 
necznemi weranaami z caladzmanem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
pwrami. łazienką w domu. Geny nie­
zwykle umiarkowane. 7

8499-7

RADIOODBIORNIK dwuLampowy kom­
pletny z głośnikiem okazyjnie do na­
bycia. Listy do administracji pod „Ra­
dio". ’ 10191

laserujcie 
w „Gazecie 

Poranne?"

Ź k  i c z e ę #
[ m e & u j a

w y z ą d o i

D la te g o , ż a  
udoskonalono

śnie§o\/ce I kafosze
mark! Peoegc", mimc niskiej ceny, 
•vy,óżniaia się bardzo yustownem wy­
ko. ran iem zewnętrznem długo zacho* 
w jją początkową --tspanlałoiC for­
my i barv. Są pozatem b a rr tn  
-•Jtkle i zawsze łatwa dp włożeń ii

ŁĄDAJC1P WS2ĘU2IE’
TYLKO 2 PODKOWŻ

SALON antyczny, sekretarzyki, dywany 
perskie i obrazy poleca Lamus, Romu 
nowicza 10. 10077-4

    1
OKAZYJNA sprzedaż ratalna parceli 

przed rogatką Zieloną. Obertyńska A 
m. 6. *0094-3 1

FORTEPIAN króciutki Je zyżowy nie­
zwykle dobry, strój kamertonowy, 
sprzedam tanio, Kopernika 26. Skle- 
niarski. 10102-3

DRZEWKA OWOCOWE świeżo nakopa­
ne jabłonie, grusze, śliwy, pienne, 
krzaczaste, ceny niskie, Biuro Ogrod­
nicza, Dunin Borkowskich 8. tel. 85-60.

10156-2

M ł « <  r k a ,  dyw a ny, 
chodniki, garnituryŁ0ŻKA

kapy, firanki, poleca najtaniej
KAZIMIERZ S KI B k NS KT

Lwów, KOPFRNIKfl 4 . Telef. 51-10,
Vis a vis Szkowrona. 8637

__________________     — i
FOLWARCZYK z budynkami goapuda-- 

czymi 19.000 sążni parcel, siedem kim 
od Lwowa, tuż przy stacji kolejowej, 
na dogodnych warunkach sprzeda fir­
ma ,,Kontrakł“ Batorego 36. 9967-5

54 (P rze d ru k  w zbron iony .|

H . S . B A N N E R

CZERWONYKOERA
a u t o r y z o w a n y  p r z e k ł a d  

z  A N G ' E U S K I E G O

O ś  w je j tou ie zw róciło  jego uw agę. S po jrzał 
na n ią  i zonaczyl, że lym  razem  je s t zu p e łn ie  p o  
ważna.

— W yobrażałam  sobie, p an ie  O m p ig n e , że 
zdobywszy w zajem ność tak ie j dziew czyny, ja k  ten  
o to  an io ł R ose tti‘ego, będziesz na ty le  przyzw oity, 
aby prow adzić s ię  bez zarzutu .

— Nie rozum iem , do czego p an i zm ierza! — 
w ybuchnął z o b u rze n iem  P io tr,

— T ak ?  W ięc oo znaczy p io tka o  w&żacb 
w p an sk iem  łóżku?

P io tr  on iem ia ł.
— K to p an i o  tem  po w ied z ia ł?  — zapy ta ł po 

chwili m ilczenia.
— To pan jeszcze n ie  wie, jak p -ędko rozcho­

dzą się  w ieści m iędzy lu d ź m i? .. W  '■-ażdym razie 
p rzyznał s ię  p a n ..

— D laczegużbym  nie m ia ł s ię  p rzyznać? Nie 
rozum iem ...

— N ie? Mój chłopcze, w obec m n ie  nie u d a  ci 
s ię  g rać niew in ią lka . T en  fig iel z w ężem  b y ł d z ie­
łem kob ie ty , a lbo  jestem  H olendrem .

1 — Ju ż  u ru g a  osoba częstuje um ie dzis,a j t; 
n iedorzeczną konk luz ją  — w ybuchnął P io tr . — 
P rzep raszam  panią, a le  dopraw dy...

— U spokój s ię  dziecko! — w y k rzy k n ęła  n ie ­
spodziew anie Nelly. — W ierzę, że mówisz p ra w d ę ' 
— I ud erzy ła  go po ram ien iu  tłu stą , w ybry lan low a 
ną ręk ą . — P rzep raszam , p ap ie  F io tru s iu  — dodałr 
takim  łonem , ja k b y  p rzem aw ia ła  ao psa , k tó ry  do 
stał niezasłużone bicie.

— P an i je s t n iepo rów nana  — rzek ł P io tr. — 
Kto m nie o strzegał, żebym  n ie  w ierzył, że wszyscy 
tu te jsi b ia ii b aw ią  się  w te rzeczy?

— Tak — przyznała ze sk ru ch ą  Nelly. — Cbo 
ciąż ino ja konkluzja była logiczna i pow iedziałam  
ją  panu ,.w żywe oczy", zam iast p lo tkow ać za ku li­
sam i, lak  jak  w iększość kob ie t. Niech mi pan  p o ­
wie w nagrodę , co to było, bc jestem  ciekaw a.

— S p raw k a  m ojego boy‘a — sk łam a ł P io tr . Ni< 
mógł się przecież zw ierzać Nelly z całej n iebezp ie  
cznej p raw dy . — Odmóv iłem  m i pożyczki

— Hm.
Na d ru g i dzień  ran o  P io tr  p rzek o n a ł s ię  po ra? 

d rug i, jak  sp raw n ie  funkcjonuje poczta oantoflow a 
Wt>adł do V aw d rey ‘ów na kaw ę i z m iejsca zauwa 
żył, że A rtu r V aw drey  n ie  je s t tak i, jak zawsze.

— Co się  s ta ło ?  — zapy ta ł, idąc % n im  prze: 
ogródek .

V aw ńrey  g ład z ił z zak łopotan iem  płow ą b ro d ę
— S łuchaj pan  — rzek ł — n ie  m am  zwyczam 

baw ić się  w cerem on je  i idz ie  m i o  p a ń s ja e  dobrp 
Czy mogę m ów ić?

P io tr p rzystaną ł.
— A le i n a tu ra ln ie .

PODUSZKI, PIERZYNY
W F a d y s U a w W e b e r

Lwów, Batorego 2 . 7927

— U.óż, ja k  Danu w iadom o, wszysuso, co mó 
y ią krajow cy, dochodzi do naszych uszu O sta tn ia  
vieść g łod , że pan  m a być zam ordow any... C zr 
.gna a ie  p rz e ra z iłe fr?

— A ni trochę . P ierw szej p ró b y  doKonano ze 
złej nocy i P ow nje  cnce m nie p a i ostrzec przeć 
, f lir ta m i"?

— Nie — o d p a r ł z irv tac ją  Y aw drey . — P o 
viedzia ł m i Dan k iedyś, ze p an  n ie  u p ra w ia  tegc 
portu, a ja  m am  szczególny zwyczaj w ierzyć łu- 

!ziom, dopóki się  n ie  p rzekonam , że k łam i* . Więc 
■ roszę nie ironizow ać!

— P rzep raszam  pan . a le  już mi ludzie zdążyli 
okuczyć. P ow iem  p?n  : co s ię  za tem  kry je .

— 'Wiem. A scja p rzeciw bolszew icka, p raw da?
— D obrze pan zgadł. 1
— Nie zgadyw ałem . M ówiłem panu, że mam 

zczegółne źród ła inform acji.
— Czy w tak im  raz ie  i ja  n ie  m ógłbym  u niob 

korzystać? Byłbym  p an u  n iezm iern ie  wdzięczny.

(C iaa  dalszy nastąp i.)
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R m m R tP i
STROJENIE i naprawę fortepianów 

przyjmuje Smutny, Chmielowskiego 5. 
Telefon 15-98. 10043

UNIEWAŻNIAM zgubione na szosie 
Przemyśl-Dobromil pozwolenie na pro­
wadzenie pojazdów mechanicznych, 
wydane przez Województwo lwowskie, 
oraz książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Stryj na imię i nazwi­
sko Józef Pater w Drohobyczu. 10160-3

OKAZICIEL tego ogłoszenia otrzymuje 
w hotelu „City" wów, Sykstuska 4, 
20% opustu od normalnej ceny po­
koju. 10164 1

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wystawioną przez P. K. U. 
Kołomyja na nazwisko Eustachy Pół­
torak. 10190-3_   1

MĄŻ BIERZE ROZWÓD, gdy Panie się 
nie upiększają u Kantorowej, posiada 
wiedeńską praktykę, ondulacja, mani­
cure 50 gr. Boimów 6. II. p. 10172

NOWO otwarta pierwszorzędna pracow­
nia krawiecka Wilhelma Reifa, plac 
Wekslarski jffl poleca się Szan Panom.

10166-3

ARTYSTYCZNA naprawa dywanów per­
skich „Smyrna", Kochanowskiego 25. 
Tel. 70—44. 10x65-16  1

PAWIISŻAK WAŚKO, Brześciany. 1903 
r. unieważnia Skradzioną książeczkę 
wojskową scydana przez P. K U. Sam­
bor. 10183

 —  l
PNIEW 1ŻNIAM zgubioną książeczkę Ks 

gy Chorych m. Lwowa „Karola Pawia".
10186

OSTATNIE nowości beletrystyczne pole­
ca Wypożyczalnia książek A. Strficke- 
ra, Legjenow 39. Abonament miesię­
czny 1.50. 10132-3

ELEGANCKO wykonuje suknie, prze-ób- 
ki Pracownia Mikołaja IR, I. p. Na­
przeciw „Lektora". 10131-4

WEŁNY na płaszcze i suknie damskie, 
jbdwabie itt>. kupi Pani za połowę ce­
ny z powodu redukcji składu u Alfon­
sa U wiery, Lwów, pl. Halicki 14. Pro­
szę się pospieszyć z kupnem. 10108-15

RAJTLZKI, pończoszki, rękawiczki dzie­
cinne, w ełnane po cenach najniższych 
Plepes, Boimów 7. 9452 12

 —    1
ZGUBIONY indeks U. J. K. na nazwisko 

Kusio Michał unieważnia się. 10192
     1

PSA foxterriera trójkolorowego odpro­
wadzić za wynagrodzeniem Nabielaka
20., tel. 4507. 10193

OGRÓDKI przy willach, sady o.wooowe, 
planuje i zakłada inż. Piotr Dąbrow­
ski. Zgłoszenia listowne: Lwów-. Tai • 
nowskiego 72. 10195

Itadjoaparaty, detektory, głośniki, słu­
chawki OTaz części składowe najtaniej 

i  na dogodnych warunkach poleca
„RADJO-MECHANIKA"

Lwów, ul. Żółkiewska I. 59. Teł. 55—34.
8277-20

■V

I L. 2774.
Zarząd miasta Rożnialowa Woje w. Stanisławowskie ogłasza

K o n k u r s
na wykonanio planu regulacyjnego miasta Rożniatowa. 

Kompletne zdjęcia oraz plany w inne być w ykazane i od­
dane Zarządowi miasta w  terminie w edle um owy.

Oferty składać należy do dnia 31. grudnia 193G. 
Rożnlatów, dnia 11. listopada 1930.

10182 Komisarz rządowy: A. Trent.

Sypialnie. Jadalnie, Salonowe, biurowe 
kuchenne, solidne poleca Spółka Rzemiosł 
Miejska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10.

w podwórzu. 9218-20

J A B Ł O N K I
grusze, agrest, porzeczki
Jabłonki karłowe, szlachetne owoce, 

sztuka 5 zł.
Grusze kilkuletnie, owocujące pielenie, 

okazy z formowanemi koronami. 
Agresty rztuka 2 zł.
Porzeczki sztuka od 1 zł. 50 gr. do 1 zł. 

80 gr.

ul. Piaskowa 1S.
•—  1

MEBLE
sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyn­
cze sztuki, jakoteż taDicerowane, sprzr 
daje za gotówkę i na ćogodre spłaty od 

1896 r. istniejącą firma

Szarlotta C Z Y S Z
L  W  O  W  

ul. Rutowsklego 7. w podwórzu
naprzeciw Katedry

  _    1

Z a w i a d o m i e n i e  
o p r z e t a r g u .

W ojskowy Zakład Zaopatrzenia 
San Marnego w W arszawie na Powąz­
kach ogłosił przetarg nieograniczony 
na dostawę leków i gazy odtłuszczo­
ne;.

Bliższe szczegóły: 
w „Monitorze Polskim" Nr. 247 

z dlnia 24. X. 1930 r.,
w „Polsce Zbrojnej*' Nr. 292 z dnia 

24. X. 1930 r. 9574

Kierownik Wojsk. Zakł. Zaop. Sanit.: 
w. z. (—* M, Szm igiel, Ppłk.

------------ -—_— _ i

kanapy, garnitury 
salonowe poleca

PRACOM NIA TAPICERSRA
WOLFINGERA, Kołłątaja 6.
D’a urzędników państwowych

9622 ulgi w spłatach.
  -----------------------  -X i 1

P i a s k o w a  13.
Wino dzikie pnące, jesienfą ślicznie 

barwione, nieoceniona roślina do obsa­
dzania altan, brzydkich murów, nie 
marznie 1 szt. 1 zł. — Bzy szczepione, 
wielokwiatowe pełne i puste szt. 4 i 3 50 
zł. — Bzy zwykłe szt, 1.50 zł. — Bzy sa­
dzonki m  żywopłoty 50 szt. 10 zł. — Ja­
śminy wysokie, pachnące szt. 2 zł. — Ja ­
śminy karłowe szt. 1.50 zł. — Róże do 
smażenia 2 zł. — Róże nzlaclietne 2.25 zł. 
Irysy szt. 30 gr., 100 sztuk zł. 20. Na 
prowincję wysyła się za pobraniem kole- 
jowem z doliczeniem kosztów opakowa­
nia 3 zł. — Do nabycia

P i a s k o w a  15.

O T O M A N Y ,

Znana od lat 30 pracowuia krawiecka

T. MflTERNOWSKIEGO
Lwów, Plac Dąbrowskiego 1. 8. (Cho- 

rążezyzny)
przyjmuje wszelkie zamówienia z wła­
snych i powierzonych materjałów i wy­
konuje je według najnowszych żurnałi 

w najkrótszym czasie. 9654-12

Już nadszedł
świeży transport obuwia kaloszy i śnie­

gowców do firmy
„K r e c h  a ”

ni. Halicka 15. (w podwórzu) 
Sprzedaż po cenach konkurencyjnych.

9653-10
   1

Sąd powiatowy zamiejski O. IV. 
we L  o wie

dnia 7. października 1930.
E. 5349/27.

EDYKT LICYTACYJNY.
Dnia 21. stycznia lwSl o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w niżej wymie­
nionym biurze Nr. IV. licytacja realności 
whl. 239—379 gm. Krzywczyce.

Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościami: 166993.50 zł.

Najniższa oferta 93496.75 zł.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
W arunki licytacyjne i inne dokupien­

ia przejrzeć można w podpisanym Są­
dzie.

T. 349. 10169-2

P o r t r e t y  na r a t y !
Ręcznie malowane z fotografji w cenach: 

Ud 14 — 70 zł. w wykonaniu czarnem,
od 16 — 80 zł. w wykonaniu sepją, od
20 — 90 zł. w wykonanii. pastelą, od
25 — 100 zł. w wykonaniu olejn. farba­
mi. Należytość płatna 25% przy zamó- 
wienu, druga rata przy otrzymaniu por­
tretu, zaś dwie pozostałe raty co każde­
go pierwszego następujących miesięcy po 
dostarczeniu portretów. 
W A R S Z A W S K I E  Z A K Ł A D Y  

A R T Y S T Y C Z N E  
w WARSZAWIE, Aleja 3 Maja 7. 

Generalne Przedstawicielstwo na Mało- 
polskę Wschodnią 
ANTONI STRIGL 

Lwów, Sienkiewicza 5, II. p. drzwi Nr. 6. 
Uprasza się o łaskawe nadsyłanie foto- 
grafji listam poleconymi. — Portrety do­
starczamy do trzech tygodni od daty za­

mówienia.

b  m  b b  g B  |  p  wszelkiego rodzaju

r l C l J L L  ^ ^ w y r o b u
na d ogod n e sp ła ty  p oleca

„ M i J  lii MKOlT
Lw ó w , ul. Piłsudskiego 2 7

10130 TELEFON 86-82.

Ule c zyń c ie  
BKsperymen- 
tdui zt 
M®niam!

Nie d a j c i e  
się na nic in ­
nego, rzeko­
mo rów nie  
doDrego, na­

m ów ić. — „ O L Ł Ą “  to m arka w ypró­
bow ana w ciągu dziesiątków  lat. 8505

Seczty'

Kołdry i materace
jak rówmeż przeróbki poleca najtańszy 

nagazyn 
TADEUSZ SZRAMY 

przedtem F. KNAUER I SYN 
LWÓW, PL KAPITULNY 2.

naprzeciw Katedry).
KOŁDRY OD 18 ZŁuTYCH.

POhADKI 
OŁÓMfe
RÓŻE ' i u s ,e

do
u s t

do
o c z u

s u c h e

Poznafisk? 14. tel. 207-55.

HU MGR.

— Niech mama sobie wyobrazi, gdy 
wyszłam na korytarz, pocałował innie ja­
kiś nieznajomy...

— Mam wrażenie, że zmyłaś mu za 
to porządnie głuwę!!...

— Naturalnie!.. Powiedziałam do 
niego: Mój panie! Co pan sobie wyobra­
ża? Tego się nie robi na korytarzu!

CEN" OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer, 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane JO gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (sze1-. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekś' ie (kronika' re- 
pi rtuar) 55 gr., za wiersz 1-bzpall. milimetfowy (szer eO mm.) w artykułach 100 gr., z; wiersz l-szpali. milimetrowy (s?er 60 mm.) na pierwszej stroc’e 
70 gr., drobne ogłoszeni;, aa słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr„ matrvmonjalne, korespondencje i prywatne za słowo lz  gr., d a potrzebujący i 
pi-^cy lub posady Z gr. Ugaszenia drobny przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., całr strona tekstowa 600 zk, cała strona pod na- 
główkieir (l-sza) 700 zl  Ogłoszenia lamiejscowe 30 proc. drozsze. Za ogłoszarm w miejscu zastrzeżonem ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczam'i 
25 pri c. Odpowiedzialności za terminów: druk nie przyjmujemy. Fort-, przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe s; uodz.elone ha 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z  Arakami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z  ogz. odp. pod zara. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI.


